
(CJ-A <(n •'S,»,) 

TYGODNIK 
= ilustrowany 

TylKo 5 dni czasu Dy nie dopuścić do ohydne) zbrodni 1 1 
NIECH NIE ZABRAKNIE ANI JEDNEGO POLAKA NA WYCHODŹSTWIE W POTĘŻNEJ ^ 
AKCII MILIONÓW LODZI ABY WYRWAĆ MAłZONKOW ROSENBERG Z RAK KATA 

HEBDOMADAIRE ILLUSTRE du Polonais en France 
itltlHHHHHlIUHUmitirr:; 

Nr. 6 
•:iH4i|uiiMihiitnMHitmmmHitmittti<nimmHmHHHWH»itHiiHiuMintiiiiiiutiMMiMiiitiiin<MMiii» 

CENA (Pr ix ) — 25 St.-Augustin 

A L E D W I E kilka dni 
dzieli nas od wyzna-
czonego terminu e-

gzekucji Rosenbergow. Ci 
wszyscy, którzy nie chcą 
się pogodzić z okrutną 
myślą stracenia dwojga 
dzielnych obrońców poko 
ju, zdwaja ją wysiłki, by 
wyrwać ich z rąk katów 
amerykańskich. 

Idą jedna po drugiej de 
legacje do ambasady Sta-
nów Zjednoczonych; do 
konsulatów USA na pro-
wincj i . Pomimo szykan, 
których często są przed-
miotem, idą uparcie nio-
sąc orędzia i petycje do-
magające się wstrzyma-
nia wyroku śmierci i rewi-
z j i procesu, którego do-
wody fałszerstwa z każ-
dym dniem stają się bar-
dziej oczywiste. Dziesiąt-
ki tysięcy podpisów ludzi 
najrozmaitszych przeko-
nań rel igi jnych i politycz-
nych widnie ją pod tymi 
rezolucjami. 

A w międzyczasie smut 

nej sławy sędzia Kaufman 
odmówił obrońcy Rosen-
bergów Blochowi odłoże-
nia daty wyroku śmierci 
jak również sprzeciwił się 
rewiz j i ich procesu, rewi-
zj i umotywowanej nowy-
mi dowodami niewinności 
bohaterskich małżonków. 
Procedura prawna w Sta-
nach Zjednoczonych zmu-
sza obrońcę do przedsta-
wienia wszelkich nowych 
dowodów sądowi federal-
nemu, następnie izbie a-
pelacyjnej a w końcu Naj 
wyższemu Sądowi w USA. 
Dokumenty te zostały już 
pr ze ds tawi o ne wszystkim 
trzem instancjom, jednak 
brak decyzji dwóch wyż-
szych instancji nie wstrzy 
muje wykonania wyroku 
śmierci. 

„Sędz ia " Kaufman, któ 
remu adwokat Bloch po-
kazał oryginalny list pi-
sany własną ręką główne-
go świadka oskarżenia 
Greenglassa, który przy-
znaje, że kłamał na rozkaz 

pol ic j i politycznej ( FB I ) 
oświadczył, że dla takiego 
„szczegółu" nie może • się 
zgodzić na rewiz ję proce-
su. 

Nowy, rewelacyjny do-
kument wyszedł 'na świat-
ło dzienne w ostatnich 
dniach. Oto jeden z obroń 
ców ^Greenglassa, Robert 
Goldman oświadczył, że 
ma w swym posiadaniu do 
kument, który dowodzi, 
że przed procesem Rosen-
bergów ubity został targ 
pomiędzy przedstawicie-
lem rządu USA, prokura-
torem Irwing Saypolem.o-
raz Greenglassami, na mo 
cy którego rząd 'USA zobo 
wiązał się w zamian za „u -
sługi" Greenglassa nie 
wszczynać żadnych kro-
ków karnych wobec jego 
żony Ruth Greenglass. 

Ten sam dokument de-
maskuje niecną robotę 
prokuratora'Saypola, któ-
ry przed procesem dwu-

(Dolcończenie na str. 3 -c ie j ) 
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W y r w a ł się przeto z domu ci-
chaczem. i pognał z samego po-
łudnia w kierunku świetlicy. 
Staia tam już przed wielkim 
czerwonym afiszem masa dzie-
ciarni i młodych, wyczekując 
na przyjazd zapowiedzianych 
gości. Gdy na zakręcie drogi od 
Sulmierzyc ukazał się błękitny 
autobus, w Antku zabiło serce. 
To oni. 

Pobiegł do wysiadających, a 
potem, jak umiał, w radosnym 
podnieceniu pomagał wespół 
z innymi przy ustawianiu ła-
wek w świetlicy. Zerkał też z 
nietajoną radością w stroni, 
starszych chłopców ze wsi, któ-
rzy kręcili się na podwyższeniu 
— przy tych tam jakichś deko-
racjach. 

Cóż może więc powiedzieć 
Halinka Miller, właścicielka 
rozwichrzonych jasnych warko 
czy ? Janina Razera nie cho-
dziła w ogóle do szkoły, pisai 
i czytać nauczyła się dopiero 
niedawno. Halinka kończy już 
7 klasę szkoły podstawowej w 
Bogumiłowicach, i w rejestrze 
przeżyć swego krótkiego życia 
ma już zapisane jedno specjal-
ne wydarzenie — widziała teatr 
lalek. Ściska teraz mocno narę-
cze szkarłatnych tulipanów i 
czeka na moment, by wręczyć 
je aktorom — sprawcom wzru-
szenia, które po raz pierwszy w 
życiu doznaje. 

Ten wieczór w ogóle obfituje 
W pierwszym rzędzie widać było przedstawienie najlepiej. Stąd rzucono na scenę kwiaty... w premiery. Można śmiało po-

Toteż gdy ze sceny płynie fre-
drowski humor — publiczność 
reaguje głośnymi salwami śmie 
chu. Gdy młodzi przeżywają pe-
rypetie miłosne — na wielu 
twarzach maluje się szczere 
wzruszenie. A kiedy następuje 
pożegnanie pary kochanków — 
Zosi i Edmunda — przeżywa 
to w sposób widoczny cała wi-
downia. W wie lu oczach poja-
w ia ją się łzy... 

— Czekajcie, czekajcie. Wszy -

stko będzie... Ty lko przecie nie 

>d razu K r a k ó w zbudowano.» 

"zekajcie... 

Zeskoczył z wozu i ze słowa-
ni pożegnania znikł w nocy" . 

Antek Sikora ma dopiero 5 

lat i stąd też właśnie o mały 

włos nie przeżywał dziś trage-

dii. Bo matka orzekła, że jest 

za mały i dlatego nie zabierze 

go ze sobą. A on pragnął za 

wszelką cens pójść. Przecież 

idzie cała wieś. 

— Siedź spokojnie — mówi 
ktoś do niego — i patrz. Ale te-
go chłopcu nie trzeba powta-
rzać. Od pierwszego momentu 
nie może wprost oczu oderwać 
od tego, co się dzieje tam, na 

wa za oknami. A w tym poko-
ju — trzech panów w pięknych 
mundurach z błyszczącymi gu-
zikami... 

W ławkach blisko sceny sie-
dzi Antoni Kostrzewa. Na po-

Skąd się wziął tu, w Bogumiło-
wicach ? Ściągnęła go przemoż-
na chęć. Ma już 64 łata, a je-
szcze nigdy nie widział praw-
dziwego teatru. Dopiero dziś, 
po raz pierwszy w życiu... 

A teraz jest wieczór i Antek 
dokonuje rozpacz]iwych wysił-
ków, by przedostać się do świet-
licy, gdzie właśnie rozpoczęło się 
przedstawienie. Ale świetlica 
jest nabita ludźmi, i ani ma-
rzyć. o wejściu do środka. Na 
wet okna obsadzone są tak, że 
szpilki wetknąć nie można. W 
dziecięcej głowinie rodzi się 
nagle pomysł. Trzeba ot tak, na 
czworakach i między nogami. 
Może się przemknę... Plan się 
udaje i Antek ląduje wreszcie 
nieoczekiwanie na czyichś ko-
lanach. 

wiedzieć, że nieśmiertelna ko 
media Fredry ,,Damy i huza-
r y " obchodzi dziś swoje pow-
tórne narodziny. Po raz pierw-
szy grana jest przez zawodowy 
teatr nie w mieście, ani nawet 
w miasteczku, ale na wsi. 

I to chyba jest największą 
podzięką dla aktorów Teatru 
Ziemi Łódzkiej, którzy przyby-
li blisko 100 ki lometrów, by dać 
pierwsze przedstawienie, inau-
gurujące działalność pierwsze-
go teatru wie jskiego w Polsce 
— właśnie tu, w Bogumiłowi-
cach. 

Właśnie tu... O, 1)0 ta wieś 
ma szczególną historię. Ściąga 
gniewnie swe krzaczaste brwi 
Kapela, stary bogumiłowicki 
chłop, gdy wraca myślą do tam 
tych dni i zaczyna opowiadać : 
jak to za sanacyjnych czasów 
duszono chłopów podatkami, 
jak sekwestratorzy na wsi za-
bierali nie ty lko krowy, ale na-
wet poduszki z chałup, jak do-
prowadzeni do ostateczności lu-
dzie odebrali im siłą zagrabio-
ną własność. Urządzono wtedy 

Po przedstawieniu chłopi ze spółdzielni produkcyjnej opowiadali członkom zespołu o swoich 
osiągnięciach gospodarczych 

proces w Piotrkowie, na któ-
r y m stanęło 32 oskarżonych. 
Wie lu dostało wyroki , między 
innyqi i trzy kobiety — Kubia-

Dobrytszyce, Gorzkowice, Ujazd. 
Według planu — teatr dawać 
będzie 30 przedstawień w mie-
siącu — docierając z, nimi do 

kie same, albo i lepsze od te-
go, co nam dają przodujące tea-
try. Bo przecież nasz nowy, 
wie jsk i widz zasługuje na naj-

Okna świet l icy bogumiłowic-
ckiej płoną. 

Jest już noc. A le ta noc ma 
w sobie radosne światło dnia — 
nowego dnia ws i polskiej. 

Antoni ZARĘBA 

Do tej malowniczej wsi polskiej zajechał teatr z przedstawieniem Fredry . 

Na przedstawienie „Dam i Huzarów" Atieksandra Fredry przyszła cala wies... 

podwyższeniu, gdzie po połud-
niu chłopcy pomagali ustawiać 
dekoracje, a teraz znajduje się 
wspaniały jakiś pokój, .firanki 
w oknach, nawet kawałek drze 

oranej latami przeżyć twarzy 
pojawia się nagle uśmiech. Głę 
bokie bruzdy na czole wygła-
dzają się... Kostrzewa pracuje 
w PGR w Wo l i Wędrzynej . 

Janina Razera, szczupła, dro-
bna, z włosami nisko zaczesa-
nymi, słynie na całą wieś ze 
swej ruchliwości i niespożytej 
energii, którą zadziwia mło-
dych, pracujących z nią razem 
w spółdzielni produkcyjnej. Te 
raz siedzi nieruchoma, patrząc 
jak zahypnotyzowana na ak-
torów. I ona, mimo swoich bli 
sko 45 lat — pierwszy raz o-
gląda dziś teatr... 

kowa, Bilińska i Tro janowa — 
po pół roku więzienia. 

Dzisiaj spółdzielnia produk-
cy jna w Bogumiłowicach jest 
przodującą w powiecie radom-
szczańskim. Na otwarte j karcie 
njjwego życia Bogumiłowic za-
pisano nową zdobycz : teatr 
wiejski. 

Teatr Ziemi Łódzkiej stąd leż 
wyruszy w dalszą wędrówkę — 
odwiedzając inne wsi i osiedla 
woj . łódzkiego. Na jp i e rw pój-
dzie Rozprza, potem Wolbórz, 
Bogusławice, N o w y Kamińsk, 

najdalszych zakiątków woje-
wództwa. W ślad za Fredrą — 
publiczność wie jska zobaczy 
również szereg szstuk pisarzy 
współczesnych. 

„Dołożymy wszelkich starań, 
aby zasłużyć na nazwę wasze-
go teatru — powiedziel i arty-
ści po zakończeniu przedsta-
wienia. — Będziemy się starać 
o coraz to wyższy podiom na-
szych przedstawień, o coraz peł 
niejsze artystyczne ich wyko-
nanie. W i e r zymy , że tak będzie 
że przedstawienia teatru wiej-
skiego nie będą gorsze, ale ta-

większą troskę. Bo przecież ma 
pełne prawo do korzystania ze 
zdobyczy kultury"... 

— Jak to pisał Żeromski w 
swej noweli , pt. ,,Z odczytem". 

...„Strach — mówi ł Walczak 
— jak ludzie pożądają takiego 
teatru. Jak m y se tu na włas-
ną rękę urządzamy chłopski 
wykład z pokazem, rolniczy, 
to dokoła nas tłum chłopców ze 
wszystkich wiosek, To się wszy-
stko pali do światła, do nauki. 
Z nami, z młodymi chłopami, 
co już nie chcemy tego, psia-
krew, chłopstwa, co chcemy być 
obywate lami polskimi, świat 
może stanąć. W naszych rę-
kach będzie ten świat, żeby tam 
kije z nieba leciały. Bo m y se 
zwolna, zwolna wszystko roz-
ważymy, a spamiętamy. Nie 
zapomnimy nic. A l e mus imy 
mieć od wa ju , od inteligenckie-
go jproletariatu narzędzie i spo-
sób. Musicie nam dać teatr o 
tych kałużach, krwi , o wo l i 
świętej i pomocnym wzdycha-
niu ziemi. 

K A K T Y 2 D Z I E J Ó W P O L S K I 

Z K R O N I K I GALLA ANONIMA O CZYNACH KKOLA 
BOLESŁAWA CHROBREGO 

„Wielki Bolesław bvl zajęty wielokrotnie na pograniczach kraju ubezpiecza-
niem się od wrogów; gdy się go włodarze jego i namiestnicy zapytywali co ma się 
stać^z przyodziewą przygotowaną na święta doroczne i co z żywnością i napojami 
w poszczególnych miastach zwykł by! im odpowiadać te słowa: „Za korzystniejsze 
i chlubniejsze dla siebie uważam tu kurczęcia ustrzec przed nieprzyjacielem, niż 
w tamtym lub owym mieście bezczynnie biesiadować i wpuścić szydzących ze mnie 
wrogów moich w granice. Albowiem kurczę stracić przez dzielność wroga uważam 
za stratę nie kurczęcia lecz grodu lub miasta..." 

Również swych wieśniaków nie napędzał jak surowy pan do robocizny, lecz jak 
łagodny ojciec pozwala! im żyć spokojnie... 

Większe są jednak i liczniejsze dzieła Bolesława aniżeli my to możemy opisać 
lub prostym opowiedzieć słowem. Albowiem jakiż arytmetyk mógłby żelazne jego 
szyki dość pewną określić cyfrą, a cóż dopiero przytoczyć opisy zwycięstw i trium-
fów w takiej mnogości". 

Z KRONIK I JANA DŁUGOSZA O ZWYCIĘSKIEJ B ITWIE 
POD GRUNWALDEM 

„Krzyżacy dwakroć uderzywszy z dział, silnym natarciem napróżno usiłowali 
przełamać i zmieszać szyki polskie... Postrzeglszy, że na lewym skrzydle, kędy by-
ło wojsko polskie, szło im trudno i walka stawała się niebezpieczna, już bowiem 
przednie szyki uległy, zwrócili oręż na prawe skrzydło, składające się z Litwinów, 
które mniej gęste mając szyki, słabsze konie i rynsztunki, łatwiejsze zdawało się 
do pokonania. Hufce litewskie, nie mogąc wytrzymać natarcia nieprzyjaciół, chwiać 
się poczęły... Sami tylko rycerze smoleńscy stojąc mocno przy swoich trzech cho-
rągwiach, walczyli z zaciętością i nie splamili się ucieczką, co im wielki zaszczyt 
zjednało... Tymczasem wystąpiło do boju szesnaście, pod tyluż znakami, hufców nie-
nrzyjacielr.kich, świeżych i nietkniętych, które jeszcze nie doświadczyły oręża... Po-
lacy w kilkanaście chorągwi rzucili się na owe szesnaście znaków... i krwawą z ni-
mi stoczyli bitwę. A lubo Krzyżacy przez jakiś czas wytrzymywali natarcie, w koń-
cu jednak przeważną liczbę wojsk królewskich zewsząd otoczeni, pobici zostali na 
głowę". 

Z P A M I Ę T N I K Ó W PASKA O STEFANIE CZARNIECKIM 

„Bito i po inszych miejscach Szwedów znacznie w tym roku. Ale gdziem nic 
był trudno o tem pisać. 

Bo ja przez wszystkie wojny tego trzepaczki trzymałem się, Czarnieckiego, 
i z nim zażywał czasem okrutnej biedy, czasem też i rozkoszy; gdyż właśnie był 
wódz maniery owych wielkich wojenników i szczęśliwy; sufficit (dość), że po wszy-
stek czas mojej slnżby w jego dywizji nie uciekałem, tylko raz, a goniłem, mógł-
bym razy tysiącami rachować... 

Samą tylko szwedzką wojnę wziąwszy przed oczy, jako ją propria virtute et 
".onsilio (własnym męstwem i rozumem) utrzymał... w małej garzci wojska poka-
•»ł się nieprzyjacielowi na oko, ojczyźnie już konającej stal się potądanym bezoar-
lem (lekiem)... tyrałina szwedzkiego z ojczyzny wygnał i jeszcze go za morzem 
v jego domu szukał... 

Kochany nasz wódz... umiał zawsze vincere (zwyciężać), umiał Victoria uti 
(ze zwycięstwa korzystać); wojska nigdy nie stracił, umiał je konserwować, a choć 
też czasem i nadwerężył, umiał je restaurować i chlebem nakarmić". 
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Przed Konferencją Krajową w dn.27 i 28 bm.' \a t l UlllÇCZOlia f i im e a 
ku dalszym sukcesom obozu Pokoju Z A B Ł Y Ś N I E W i i i l O I ^ E 

JUTRZENKA POKOJU W chwi l i , g d y p iszemy ł e 
słowa na t e r e n i e ca łe j Fran-
c j i wre praca przygotowawcza 
do w ie l k i ch z g r o m a d z e ń l u d o 
wych w o b r o n i e P o k o j u , ma-
jących za z a d a n i e skup ien ie 
nowe j e n e r g i i p r zed k ra jo -
wą kon fe renc ją d la u t rzyma-
nia p o k o j u , ma jące j się o d b y ć 
2 7 i 2 8 czerwca. 

L u d f rancusk i , wraz z inny-
mi l u d a m i na ca ł ym świecie 
rozpoczą ł wyższy e t a p wa lk i 
o p o k ó j . 

Dziś masy l u d o w e są coraz 
b a r d z i e j św iadome swoje j s i ły . 
Przeszły one do ak t ywne j 
wa lk i w o b r o n i e p o k o j u p o -
p ie ra jąc d z i e l n i e in ic ja tywy 
p o k o j o w e Związku Radz ieck ie 
g o , C h i n Ludowych oraz 
państw d e m o k r a c j i l u d o w e j . 

N a p r ó ż n o przec iwn icy ro-
kowań , m i ę d z y n a r o d o w i p r o -
wodyrzy wyścigu z b r o j e n i o -
w e g o us i łowal i ukryć znacze-
n ie tych in ic ja tyw p o k o j o -
wych. nap różno za leca l i on i 
zachować mi l czen ie . Dziś 
konsp i rac je mi lczen ia zosta ły 
rozb i te . N a ca ł ym świecie 
mowa jest o „ w s p ó ł i s t n i e n i u 
p o k o j o w y m " . L u d y w poczu-
c iu g rożącego n i e b e z p i e c z e ń -
stwa zapy tu ją swoje rządy : co 
zamie rzac ie uczynić , a b y u -
t rzymać p o k ó j , spowodować 
o d p r ę ż e n i e i p o r o z u m i e n i e 
m iędzy n a r o d a m i , k tó re uwa-
żamy za n i e z b ę d n e i moż l i -
we ? 

Ten po tężny g łos l udów, 
rządy zmuszone są usłuchać 
j eże l i chcą się u t rzymać przy 
w ładzy . 

O s t a t n i e w y p a d k i p o t w i e r -
dza ją skuteczność nacisku o -
p i n i i l udów. W y p a d k i t e na-
p e ł n i a j ą o tuchą i nadz ie ją 
wszystkich l udz i m i ł u j ących 
P o k ó j i d o d a j e im o d w a g i i 
wy t rwa łośc i d o da lsze j wa lk i . 

P o d p i s a n i e w d n i u 8 czerw 
ca u k ł a d u w sprawie jeńców 
wo jennych w K o r e i , t .zn . p o -
myślne za ła tw ien ie os ta tn ie j 
kwest i i spo rne j za pomocą 
k t ó r e j i m p e r i a l i z m a m e r y k a ń -
ski chc ia ł za wszelką cenę 
przeszkodz ić zakończen iu wo j 
ny w K o r e i — jest j e d n y m z 
na jwiększych zwycięstw o b o z u 
p o k o j u . Fakt ten świadczy, że 
można zmusić do ustępstw 

! 

i m p e r i a l i z m amerykańsk i , że 
można zmusić go do p o ł o ż e -
nia kresu wo jn ie . 

Po s łynne j wypow iedz i p re 
miera A n g l i i , Chu rch i l l a za 
spo tkan iem przeds tawic ie l i 
w ie lk ich mocarstw, do k tó re j 
p rzy łączy ły się I nd ie . Szwe-
c ja, N o r w e g i a , Dan ia i W ł o -
chy, o b e c n i e min is t rowie oś-
miu państw W s p ó l n o t y A n -
g ie l sk ie j (w k tó re j sk ład wcho 
dz i , prócz A n g l i i , Kanada , 
Aust ra l ia , Nowa Ze land ia , A -
f ryka p o ł u d n i o w a , I nd ie , Pa-
kistan i C e y l o n ) na zeb ran iu 
w d n i u 8 czerwca upoważn i -
li Chu rch i l l a do postawien ia 
na k o n f e r e n c j i w B e r m u d a c h 
k o n k r e t n e j p ropozyc j i w spra-
wie zwo łan ia k o n f e r e n c j i Cz te 
rech oraz p rzy jęc ia C h i n do 

O N Z . 

Coraz częściej p rzeds tawi -
c ie le rządów „ z a c h o d n i c h " 
zmuszeni są do wyrażenia zgo 
dy na rokowan ia . C h a r a k t e -
rystyczne jest os ta tn ie oświad 
czen ie b e l g i j s k i e g o ministra 
spraw zagran icznych . V a n 
Z e e l a n d a , k tó ry 1 0 czerwca 
na komis j i spraw zagran icz -
nych oświadczy ł , że należy 
p rowadz ić rokowan ia , „ k t ó -
rych ce lem jest os iągn ięc ie 
k o m p r o m i s u dążącego do p o -
k o j o w e g o w s p ó ł i s t n i e n i a " . 

W i e l k i e zwycięstwo Frontu 
L u d o w e g o w wyborach we 
Włoszech i k lęska jaką p o -
niosła koa l i c ja rządowa, p o -
słusznie p rowadząca p o l i t y k ę 
wo jenną narzuconą przez m i -
l i a rde rów amerykańsk ich rów 
nież nape łn i a radością i na-
dz ie ją wszystkich ludz i m i ł u -
jących p o k ó j . 

W e Franc j i o b a l e n i e rządu 
M a y e r a i n iedopuszczen ie do 
u tworzen ia rządów p r o p o n u -
jących dalsze p r o w a d z e n i e d o 
tychczasowej p o l i t y k i , nastąpi 
ł y również w wyn i ku masowej 
akc j i l udu f rancusk iego p rze -
ciw g r o ź b i e wo jny . 

Zawarc ie w o s t a t n i c h 
dn iach przez przemys łowców 
f rancusk ich ważnego u k ł a d u 
h a n d l o w e g o z C h i n a m i świad 
czy również o zm ian ie a tmos-
fe ry , o coraz wyraźn ie jszym 
o d p r ę ż e n i u m i ę d z y n a r o d o -
wym 

^ y d n i e m dzis ie jszym, dwa po lsk ie pisma demok ra t ycz - ^ 
KS L ne, „ T y g o d n i k I lus t rowany Po laka we F r a n c j i " Ns 
^ , I n f o rma to r p o l s k i " zosta ły przez w ładze sS; 

1 
oraz 

f rancusk ie , zakazane. I W chwi l i , g d y awantura wo jenna amerykańsk ich 
^ imper ia l i s tów kończy się d la nich s romotnym f iask iem, w 
Sv w chwi l i , g d y imper ia l i śc i amerykańscy i m iędzy -
SjK na rodow i zmuszeni są co n a j m n i e j chwi lowo wstrzy- s ^ ^^ uniuuuni Aiiiuj^cill najmniej m'Miw'iv ..j.i 
!xs mać swe p r o j e k t y rozszerzenia p o ż o g i w o j e n n e j , 

I 
1 

w chwi l i , g d y po tężn ie j ący z d n i e m każdym obóz ^ 
p o k o j u coraz b a r d z i e j s tępia pazury p o d ż e g a c z o m wo-
j e n n y m krzyżu jąc ich frlany. ^ 

i p o k o j o w e g o współżyc ia m iędzy wszystk imi , bez wy- \ \> 

^ ' ' ' — — -

ijrin ini j-jriuj^v. i v. i i piun; . 
w chwi l i , g d y na ca ł ym świecie rozbrzmiewa wo ła - SS 

nie ludzkośc i d o m a g a j ą c e j się pos tępu , d e m o k r a c j i Ns 
- ss 

ne p r z y k ł a d y d a j e Związek Radz ieck i , 
w chwi l i , g d y Francja o d t rzech t y g o d n i pozo -

staje bez rządu i g d y dotychczas nie zna lez iono w ięk - w 
szóści w P a r l a m e n c i e d la poparc ia p o l i t y k i , k tó ra 

^ S i p o k o j o w e g o wspoizyc id m i ç u i y « i ^y * 
ÎSS j ą t k u , n a r o d a m i , wspó łżyc ia , k t ó rego li 

1 
czne i wymów-

1 

^ ., ,--, ^ Jlliyp.1, IMU.a 
^ d o p r o w a d z i ł a k ra j nad skraj p rzepaśc i , w ł a d z e f r an -

cuskie uważały za stosowne i na jp i l n ie j sze zakazan ie ^ 
' 1 >A# i i . j w a po lsk iego ! 

w iek ponos i ł y 
k ra j jest p o -

u jące j wo jny 

i rzyczyni ły się 
rzeds ięb iors tw 

stój hand lowy 
g ran i czen iam i 
• hand lowych 
î k p rzyp isane 

wciąż d rożyz-
,rpisać można 

x > . . . . : h ? ~ 
| N i e 

iejsze zakazan ie SS 
dwóch demok ra t ycznych pism Wychodźs twa po lsk iego ! ^ 

D laczego ? w 
Czyżby zakazane pisma w czymko lw iek ponos i ł y w 

w inę za ka tas t ro fa lną sytuację, w k t ó re j k ra j jest p o - ^ 
g rążony sku tk iem d ł u g o l e t n i e j i r u j nu jące j wo jny ^ 
w Indoch inach ? nX 

Czyżby w czymko lw iek pisma te p rzyczyn i ł y się ^ 
do wzrasta jącej l i k w i d a c j i f a b r y k i p rzeds ięb io rs tw 
p rzemys łowych ? SN 

/ _ -1. — ! » » -łaclrti Uan^lnWV/ Cv* 
Ns p rzemys łowych ? Ss 
^ Czyżby wzrasta jące bez roboc ie , zastój hand lowy ^ 
w spowodowane p l a n e m Marsha l la i og ran i czen iam i ^ 

kmA.i.LsńiLimï / l « ł u m r u m i t f r m m k ó w hand lowych 

1 
amerykańsk im i do tyczący 
Francj i z i nnym i k r a j a m 

l ' ia rsnana i o g r a n i i z e i i i a i m ^ 
: ymi stosunków hand lowych 
i, w czymko lw iek p rzyp isane w 

być m o g ł y p i smom d e m o k r a t y c z n y m ? 
^ C z y ż b y nisk ie z a r o b k i , wzrastającą wciąż d rożyz- §S 
Ns nę, b r a k mieszkań w czymko lw iek przyp isać można ^ 
^ b y ł o a k c j o m p r o w a d z o n y m na ich ł amach ? ^ 
ŚS N i e . 

Repres je i p rześ ladowan ia p racu jącego W y c h o d ź - ^ 
stwa po l sk i ego i j e g o pism stanowią j e d n o z ogn iw ^ 
ł ańcucha , k t ó r ym reakc ja f rancuska us i łu je spętać SS 
ca ły na ród zmaga jący się z codz iennym i t rudnośc ią - \SS 
mi i walczący o p o p r a w ę by tu , d e m o k r a c j e i p o k ó j . ^ 

P o m a g a j ą im w t e j roboc ie wyzute z wszelk ie j ^ 
g o d n 1 ^ godnośc i i z a p r z e d a n e impe r i a l i zmow i amerykańsk ie - ^ 

^ mu e l e m e n t y reakc j i spod znaku „ N a r o d o w c a " . , .S ło- SN 
__ n . i . i . : — « " ç . c o 
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wa P o l s k i e g o " , „ S v r e n y " i tp . 
Pa t r i o t yczne Wychodźs two po lsk ie jest serdecz- ^ Pa t r i o t yczne Wychodźs two po lsk ie jesi seraecz- s^» 

n ie p rzywiązane do Franc j i i N a r o d u f rancusk iego , Ss 
czego n i e j e d n o k r o t n i e d a ł o d o w o d y na mie jscach ^ 
p racv i na po lach walk z o k u p a n t e m . s^. 

N ieus t raszen ie t rwać b ę d z i e ono nada l u b o k u ^ 
ca ł ego n a r o d u f rancusk iego we wspó lne j walce o SS 
wznios łe i d e a ł y pos tępu , p o k o j u i p rzy jaźn i m iędzy - Ss 
na rodowe j . 

Ż a d n e j repres je , żadne szykany nie po t ra f i ą zmu-
sić Wychodźs twa d o u leg łośc i i zan iechan ia wa lk i ^ 

j żywotn ie jsze in teresy, k tó re pokrywa ją się 
im i c a ł e q o na rodu f r a n c u s k i e g o ! x v 

swe na 
interesa 

Ludność francuska m o b i l i -
zu je o b e c n i e wszystkie swo-
je si ły do kon fe renc j i k ra jo -
wej. W i e ona bow iem, że p o -
m i m o w ie lk i ch sukcesów o-
s iągn ię tych dotychczas w wal -
ce o p o k ó j , wróg b y n a j m n i e j 
n ie z rezygnowa ł ze swych za-
miarów, wie ona, że wróg czy-
ha i że ocal i ona świat p r z e d 
zag ładą t y l k o dz ięk i swoim 
wys i łkom. Francuscy b o j o w n i -
cy p o k o j u , w iedzą, że aby o-
siągnąć ostateczne zwyc ię-
stwo należy skupić jak na j -
szersze masy w o l b r zym im 

f ronc ie p o k o j u . 
D la tego też kon fe renc ja 

kra jowa nie będz ie byna j -
mn ie j j e d y n i e z jazdem de le -
ga tów wybranych na zg roma-
dzeniach i mniejszych zebra -
niach. Kon fe renc ja kra jowa 
dla ut rzymania p o k o j u będz ie 
otwar ta d la wszystkich bez 
wy ją t ku , d la ludz i n iezorga-
n izowanych, nie należących 
do ż a d n e g o ugrupowan ia , d la 
wszystkich tych, k tórzy zechcą 
przyjść, aby w swoim włas-
nym im ien iu wypowiedz ieć 
się za u t rzyman iem poko ju . 

— CZERWCA 1950 r. wo jska 
południowo koreańskiego 

'"'„prezydenta", Syngmana 
Rhee, zaatakowały północno-ko-
reańską Republikę Ludową. 

Iluzje jakie, w niektórych na-
rodach, budziły jeszcze, wówczas 
Stany Zjednoczone i ich „pomoc" 
powojenna, pozwoliły rządowi Sta 
nów Zjednoczonych rozpocząć woj 
nę w Korei, bez zbytniego kłopo-
tania się o reakcję większości 
członków ONZ-u. 

Toteż Stany Zjednoczone wy-
stąpiły w Korei, nie zasięgając 
nawet zdania tej większości. Li-

Uzyskując jedynie 313 g łosów 
zamiast koniecznych 314 

Bidault nie otrzymuje inwestytury 

1 Z A K A Z A N E ! I 

Zgromadzenie Narodowe ze-
brało się po raz trzeci od trzech 
tygodni, by podać pod głoso-
wanie trzecią z kolei kandy-
daturę, Georges Bidault, na 
szefa rządu. 

Dwunastokiotnie był już mi-
nistrem lub premierem „nowy" 
kandydat. Nic więc dziwnego, 
że nastrój Zgromadzenia Naro-
dowego był raczej ponury i sen 
ny. Na tego rodzaju nastrój li-
czył jednak Bidault — przypu-
szczając, że pomoże mu on właś 
nie w uzyskaniu zgody na nie-
ograniczoną władzę (pleins pou-
voirs), której się domagał na 
przeciąg jednego roku. 

Mówiąc o ciężkiej sytuacji 
finansowej Bidault proponuje 
w pierwszym rzędzie dla jej u-
zdrowienia bezlitosną redukcję 
kredytów cywilnych... 

Co się tyczy żądanej od Zgro-
madzenia Narodowego „pleins 
pouvoirs" to ,kandydat na pre-
miera zamierza wykorzystać 
swą nieograniczoną władzę dla 
nakładania podatków i reduk-
cji kredytów cywilnych, drogą 
dekretów. W rzeczywistości na-
danie ewentualnemu rządowi 
Bidault takich pełnomocnictw 
na przeciąg roku równałoby się 
całkowitej dyktaturze we wszel 
kich dziedżinach francuskiego 
życia gospodarczego. 

Co się tyczy wojny w Yiet-
Namie, to Bidault jest zwolen-
nikiem dotychczasowej polityki. 
Co do sławnej „armii europej-
skiej" — to pretendent na pre-
miera zapewnia posłów, że w 
odpowiedniej chwili postawi 
kwestię zaufania dla rządu w 
tej sprawie. 

Gdy wspomina o „Konferen-
[ cji Czterech", to mówca wynaj-

duje najrozmaitsze warunki, 

które winny być uprzednio spel 
nione... 

* • 

W imieniu posłów komunis-
tycznych głos zabrał Andre 
Pierrard. Wspomniał o niepo-
wodzeniach Paul Reynaud a 
zwłaszcza Mendes-France, któ-
ry został wystawiony w celu 
niedopuszczenia do stworzenia 
nowego „frontu ludowego". 

Mówca wskazał jak to reak-
cja by uniknąć „Frontu ludo-
wego" podobnie jak w roku 
1934 — 1935 wystawia na sta-
nowisko premierów, różnych 
ludzi — lecz robiących tę samą 
politykę na usługach reakcji. 

Podobnie jak przed laty po-
mimo wszystko zwyciężył 
„Front Ludowy" zawołał mów-
ca, tak i obecnie wzrastająca 
jedność klasy robotniczej do-
prowadzi do radykalnych zmian 

Po zabraniu głosu przez przed 
stawicieli grup poselskich, u-
zasadniających swe ustosunko-
wanie się do programu Bidault, 
następuje glosowanie. O godzi-
nie 2.20 nad ranem (czwartek) 
rezultat głosowania zostaje o-
głoszony : Bidault nie będzie 
premierem, gdyż brak mu jed-
nego głosu. Otrzymał 313 za-
miast koniecznego minimum 
311 głosów. 

czyly one na absolutną uległość 
niektórych z nich i na „dobre" 
skutki, jakie, u drugich, wywoła 
oszczercza propaganda, przedsta-
wiająca północną Koreę za agre-
sora! 

Będąc za wszelką cenę zdecy-
dowane rozpaloną przez siebie po-
żogę wojenną, utrzymać a nawet 
rozszerzyć na cały kontynent 
azjatycki, Stany Zjednoczone wo-
lały postawić swą większość w 
ONZ przed (aktem dokonanym 
wojny i otwartej interwencji a-
merykańskiej w Korei. 

28 czerwca 1950 r., w trzy dni 
po otwarciu przez siły południo-
wo koreańskie działań wojen-
nych, prezydent Truman wydał 
amerykańskiemu lotnictwu i ma-
rynarce rozkaz bombardowania 
północnej Korei. 

W lipcu dopiero, ulegająca roz-
kazom i propagandzie amerykań-
skiej ówczesna większość człon-
ków ONZ usankcjonowała wojnę 
koreańską. Wszystkie działania 
militarne wszystkie mordy naj-
czarniejszej reakcji amerykańsko-
koreańskiej, wzięła ta „więk-
szość" ONZ-u na swe konto. 
Wszystkie zbrodnie wojenne po-
pełnione na bezbronnej ludności, 
wszystkie okrucieństwa dokonane 
na starcach, kobietach i dzie-
ciach, wszystkie, dla ludzkiego u-
mysłu wprost niedostępne spo-
soby znęcania się nad bezbron-
nymi, jak na przykład krwawe 
„pacyfikacje" jeńców w obozach 
— wszystko to zdyskontowane zo-
stało przez większość ONZ-u. 

• 
* • 

ki l lJAJĄ trzy lata. Imperializm 
amerykański zdołał zburzyć 

północną Koreę, siejąc wszędzie 
śmierć i żałobę. Nie zdołał jed-
nak unicestwić oporu przeciw 
agresji, patriotyzmu i ofiarności 
narodu koreańskiego. Nie zdołał i 

zdołać nie był w stanie utrzymy-
wać długo inne narody w nie-
świadomości prawdy i swych 
własnych interesów. 

Ponad tysiąc miliardów fran-
ków wydawał imperializm amery-
kański rocznie na samą tylko a-
municję w Korei, ale oporu na-
rodu koreańskiego złamać nie 
potrafił ! 

Wręcz odwrotnie! Bohaterska 
walka żołnierzy koreańskich oraz 
ochotników chińskich, nieugięta 
walka międzynarodowego obozu 
zwolenników pokoju w całym 
świecie, nieustanne pokojowe pro 
pozycje Związku Radzieckiego, 
Polski i innych krajów demokra-
cji ludowych zmusiły rząd Sta-
nów Zjednoczonych do pokojo-
wych rokowań. 

Począwszy od daty 24 czerwca 
1951 r. gdy przedstawiciel Zwiąż 
ku Radzieckiego, Jakub Malik, 
zaproponował w ONZ-e podpisa-
nie rozejmu w Korei, trwały ro-
kowania rozjemcze w Pan Mun 
Jom! Blisko dwa lata nieugię-
tych walk zbrojnych, dyplomaty-
cznych i protestacyjnych rządów 
narodów domagających się zakon 
czenia wojny w Korei, uwieńczo-
ne zostały, w miesiącu bieżącym, 
wielkim sukcesem pokojowym. 

8 bm. podpisana została umo-
wa obu stron walczących w spra-
wie repatriacji jeńców wojennych. 
Pięć państw neutralnych: Polska, 
Czechosłowacja, Indie, Szwecja i 
Szwajcaria przejmują w Korei o-
piekę nad pozostałymi jeńcami. 

^ ZIĘKI pojednawczym propo-
zycjom ehińsko-koreańskim 

dzięki poparciu Związku Radziec 
kiego i wszystkieh narodów wal-
czących przeciw wojnie, stworzo-
ne zostały warunki, umożliwiają-
ce repatriację jeńców i zakoń-
czenie wojny w Korei 

„Stany Zjednoczone oczekują 
podpisania rozejmu z ulgą, lecz 
bez radości" — donosił przed pa-
roma dniami korespondent z Wa 
szyngtonu pro-amerykańskiego 
pisma francuskiego „Le Figaro". 
Dziennikarz ten chciałby identy-
fikować rząd amerykański z na-
rodem, który pomimo terroru, o-
szukańczej prasy, radia, kina, głę 
boko przywiązany jest do pokoju. 
Przyznaje to częściowo, sam ko-
respondent „Le Figaro", gdy nie-
co dalej pisze: „Dla amerykań-
skiej opinii publicznej zawarcie 
rozejmu oznacza, przede wszyst-
kim, że młodzież amerykańska 
nie będzie więcej ryzykować swe-
go życia w Korei. Odczuje ona 
(ta opinia publiczna) zapewne 
głębokie zadowolenie, „Bardzo 
mało radości, natomiast, odczują 
specjaliści wojskowi oraz sfery 
rządowe". 

Nic dziwnego ! Środowiska te, 
za którymi kryje się wielki kapi-
tał amerykański, nic sobie nie ro 
bią z tego, że w Korei giną mło-
dzi Amerykanie ! Jedyna rzecz, 
która ich obchodzi — to zyski. A 
— jak donoszą agencje prasowe 
— na giełdzie amerykańskiej ak-
cje wojenne od paru dni panuje 
czarna rozpacz ! Spadają one bo-
wiem w sposób katastrofalny ! 

Roze.jm w Korei to poważne 
zwycięstwo Obozu Pokoju, to je-
szcze jeden dowód że Pokój moż-
na wywalczyć, że wojna nie jest 
nieuniknioną. 

Mocni tym doświadczeniem bo-
jownicy o Pokój, wśród których 
nie zabrak :e Wychodźstwa pol-
skiego spotęgują jeszcze akcję, 
która doprowadzi do zakończenia 
wojny tam, gdzie ona jeszcze is-
tnieje — umożliwi w ten sposób 
pokojowe współżycie wszystkich 
narodów świata. 

H A N D L A R Z E Ś M I E R C I 
J E D N I nazywają ich „ p o r o z u m i e n i e m kasowym" , inni — „ h a n d l a r z a m i śm ie rc i " . Sa-

mi p rzyb ra l i nazwę „ R a d y P o l i t y c z n e j " . Dwa pierwsze określenia są j e d n a k 

tego tworu. bez po równan ia t ra fn ie jsze . T łumaczą genezę i cha rak te r dz ia ła lnośc i 
radą i po l i t yką ma to n i ew ie l e wspó lnego. 

R o d o w ó d „ R a d y Po l i t ycz-
n e j " jest — nawet jak na sto-
sunki e m i g r a c y j n e — dość o -
sobl iwy. Kul isy j e j powstania 
o d s ł o n i ł o nam d o p i e r o w p e ł -
ni a rch iwum k ra jowe j K o m e n -
d y W i N , u jawn ione w końcu 
roku u b i e g ł e g o . Rapo r t y i 
sprawozdania d e l e g a t u r y za-
g ran iczne j W i N z lat 1 9 4 8 — 
1 9 5 0 p e ł n e są opisów drama 
tycznej wa lk i o p i en iądze , 
która rozegra ła się w o k ó ł re-
sztek funduszów b y ł e g o „ r z ą -
d u " l ondyńsk iego . Jak wia-
d o m o , spora część tych f un -
duszów znalaz ła się na p ry -
watnych kontach b a n k o -

wych rozmai tych em ig racy j -
nych komb ina to rów . A j edno 
z na jba rdz i e j pęka tych kont 
przeszło p o d ku ra te lę n ie ja -
k i ego pana pu ł kown i ka Ka-
mieńsk iego, k tó ry urósł p o -
tem d o rol i „ k r ó l a k o m b i n a -
t o r ó w " f inansowych na em i -
g rac j i . 

Ten to właśnie p u ł k . Ka-
mieński (w szyfrach W i N - o w -
skich występu jący j ako „ K o w -
z a s " , „ K o z i o ł " i „ K o n a r " 
stał się p r z e d m i o t e m umiz-
gów ze strony wszystkich „ w o -
d z ó w " em ig racy jnych , us i łu-
jących wydęb i ć odeń przy-
na jmn ie j t rochę zag rab ione j 

Wysi l i niemieckiego Syngmana Rhee 
W związku z rokowaniami ro-

zejmowymi w Panmundżonie pra-
sa burżuazyjna notuje wzmożoną 
„działalność" Syngmana Rhee. W 
ubiegłym tygodniu amerykańskie 
agencje prasowe kilkakrotnie — 
i z podejrzanym naciskiem — za-
mieściły depesze o „warunkach" 
Syngmana Rhee, o jego „żąda-
niach" i „zastrzeżeniach". Naj-
lepszym komentarzem do tych 
wiadomości, reklamujących zdraj 
cę narodu koreańskiego, jest infor 
macja o ostatnich jego posunię-
ciach na froncie... finansowym. 
Według oficjalnych danych połud 
niowo - koreańskich Syngman 
Rhee i jego ministrowie w cią-
gu ub. roku skradli przeszło 2,5 mi 
iiarda won, 900 milionów jen i 55 
tysięcy dolarów. Poza tym skradli 
600 tysięcy ton zboża itd. itd. Gdy 
by ktoś na Zachodzie łudził się 
jeszcze, że potrafi „sprzedać" o-
pinii światowej „krwawego star-
ca" i starego złodzieja jako „nie-
zależnego polityka" — to wymie-

; niona jego „aktywność" w dzie-
dzinie „gospodarczej" powinna by 
laby te złudzenia rozproszyć... 

Rzecz charakterystyczna, że rów 
i nocześnie ze wzmożeniem działal-

ności Syngmana Rhee ożywił się 
również jego odpowiednik zachód 
nio-niemiecki — Konrad Ade-
nauer, podobny zresztą nawet zew 
nętrzenie do Syngmana Rhee. Ce-
le Adenauera w dziedzinie polity-
ki międzynarodowej nie różnią się 
od celów Syngmana Rhee. Pod-
czas gdy ten ostatni robi co mo-
że, by utrudnić rokowania w 
Panmundżonie i uniemożliwić w 
ten sposób odprężenie międzyna-
ro,J -we, jego kolega z Bonn ro-
bi to samo na swoim odcinku. 

Jr.'ï donosi agencja zachodnio-
ruemiecka DPA, Adenauer posta-
nowił „aktywnie włączyć się do 
przygotowań do konferencji na 
Bermudach". W tym celu kanc-
lerz wysłał do Waszyngtonu ja-
ko swego rzecznika Herr Blan-
ker'-orna, który tam przedstawił 
„postulaty" Adenauera. W jakim 
kierunku idą te postulaty, wy-
nika niedwuznacznie z wypowie-
dzi prasy zachodnio-niemieckiej 
oiaz z zaniepokojenia prasy an-
gielskiej i francuskiej. 

Adenauer zamierza mianowicie 
starać się o to, by nie doszło do 
konferencji wielkich mocarstw 
na najwyższym szczeblu, o któ-
rej mówił Churchill w Izbie Gmin 
i o której pisała „Prawda" w o-

statnim artykule redakcyjnym na 
temat sytuacji międzynarodowej. 
Adenauer i jego klika — nie bez 
racji ze swego punktu widzenia 
— rozumują tak: jeśli dojdzie do 
odprężenia międzynarodowego, 
zmniejszą się ogromnie szanse 
wskrzeszenia Wehrmachtu szan 
st przygotowań wojennych, szan 
se rozpętania wojny oraz możli-
wości zysków wojennych. Wobec 
tf go — wnioskują ' '^nauerowie 
— nie dopuśćmy do spotkania 
szefów rządów wielkich mocarstw 
i do odprężenia międzynarodowe-
go... 

Te intrygi Adenauera wywoła-
ły zdecydowany protest niemiec-
kiej opinii publicznej nie tylko 
na terenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, lecz także w 
Niemczech zachodnich. Naród nie 
miecki widzi bowiem w zmniej-
szeniu napięcia międzynarodowe 
go jedyną możliwość uzyskania 
jedności Niemiec i jedyną moż-
liwość odbudowy pokojowego i 
demokratycznego państwa. 

A że do tych celów dąży więk-
szość narodu niemieckiego, świad 
czy oddźwięk, z jakim spotkała 

się w Niemczech uchwała Rady 
Ministrów ZSRR w sprawie roz-
wiązania Radzieckiej Komisji 
Kontrolnej w Niemczech i utwo-
rzenia urzędu Wysokiego Komi-
sarza ZSRR Rząd NRD ogłosił 
deklarację, w której stwierdził, że 
uważa tę uchwałę za „nowy do-
wód wielkiego zaufania narodów 
radzieckich do sił demokratycz-
nych narodu niemieckiego" U-

chwala ta — czytamy w dekla-
racji rządu NRD — „dodaje sił 
i otuchy ruchowi patriotyczne-
mu. walczącemu o jedność, de-
mokrację i pokój w całych Niem 
czech". 

Ruch ten skupia pod swymi 
sztandarami coraz większą część 
narodu niemieckiego. Niemieckie 
masy ludowe widzą bowiem, kto 
broni ich praw do utworzenia — 
w myśl uchwał poczdamskich — 
zjednoczonych i pokojowych Nie-
miec, a kto postawił na rozbicie 
Nietr' i na przekształcenie ich 
części zachodniej w ognisko no-
wej wojny. Niemieccy Syngmano-
wie Rhee wyrazili zgodę na tę dru 
gą ewentualność, i dlatego ich 
wysiłki skazane są na niepowo-
dzenie. 

Wyrwijmy Rosenbergow z rąk kata 
( D o k o ń c z e n i e ze str. 1-sze j ) 
krotnie k o n f e r o w a ł 
z dziennikarzem Piłatem, 
aby ten opublikował serię 
artykułów przychylnych 
Greenglassowi i wrogo na-
stawionych pefceciwko Ro 
senbergom. Podczas pew-
nego „śniadania", na któ-
rym obecna była żonn 
Greenglassa dziennikarz 
ten zgodził się przedsta-
wić prokuratorowi Savpo-
lowi wszystkie artykuły 
przed ich opublikowa-
niem... 

Oto bezwstydne prakty-
ki „sprawiedl iwości" wład 
ców Waszyngtonu, któr< 
napawają, wstrętem i obu-
rzeniem wszystkich uczci-
wych ludzi, bez względu 
na ich przekonania. 

Wychodźstwo polskie 

we Francji, które wykaza-
ło zawsze, że jest pierw-
sze w obronie słusznej 
sprawy, sprawiedliwości i 
wolności, podwoi swe wy 
siłki w obronie życia tych 
nieustraszonych obroń-
ców wolności i pokoju ja-
kimi są Rosenbergowie. 

A n i c h w i l i d o s t r a c e n i a . 
Niechaj nic zabraknie ani 

jednego polskiego nazwi-
ska pod rezolucjami do-
magającymi się wstrzy-
mania wyroku śmierci na 
Hosenbergach. 

Niechaj wraz z innymi 
lelegacjami udadzą się 
niezwłocznie delegacje 
>olskie do konsulatów lub 

ambasady w Paryżu, by 
uratować dwoje niewin-
nych ludzi od okrutnej 
śmierci. 

forsy. Wśród wspó łzawodn i -
ków znalazła się m. in. zagra-
niczna de lega tu ra W i N w o-
sobie p u ł k . M a c i o ł k a . O n to 
siał k ra jowej komendz ie W i N 
t rag i - komiczne komun ika ty o 
magicznych sztuczkach p u ł k . 
Kamieńsk iego , k tóry ani w 
ząb nie chcia ł n i kogo d o p u -
ścić do swych skarbów. 

„Fundusze są na wyczerpa-
niu — szlochał pu ł k . Mac io -
łek w sprawozdaniu z 16 l i p -
ca 1 9 4 8 roku. — Pozosta-
je fundusz Kozła (Kam ień -
sk iego). . . Czy wydostan iemy 
coś o d Koz ła , też nie może-
my być zupe łn i e p e w n i . . . " . 

Powiedzmy sobie od razu, 
że nie wydosta l i . „ K o z i o ł " 
mia ł bow iem własne p lany . 
Szukał t y l ko o d p o w i e d n i c h 
wspóln ików. Zna laz ł ich wśród 
n iek tórych „ w o d z ó w " emigra 
cy jnych. O p o w i a d a ł o tym 
wysłannik zagranicznej d e l e -
ga tu ry W i N , A d a m Boryczko 
podczas swego p o b y t u w kra-
ju 2 9 i 3 0 kwietn ia 1 9 4 9 ro-
ku: 

„ W r a c a j ą c d o sprawy Ka-
mieńsk iego. . . Ten powo łu j e 
się na fak t , że o p ien iądze 
zab iega PPS ( W R N ) , która 
tw ie rdz i , że ma w kra ju włas-
ną sieć... O p r ó c z W R N kon-
ku ren tem do p ien iędzy jest 
S N (St ronnic two Narodowe) . 
Ta g rupa tw ie rdz i , że ma w 
kra ju o rgan izac ję , d la k tó re j 
po t r zebu je p ien iędzy . O n i 
również n a j b a r d z i e j p o d k o -
pują au tory te t W i N " . 

Wszyscy więc tańczą wokó ł 
Kamieńsk iego i nawzajem 
podstawia ją sobie nog i . Ka-
mieński wie o tym i p rowadz i 
swą własną grę. Związany 
jest osobiście z em ig racy j -
ną g rupką N i D (zwaną pos-
poc ie „ g n i d ą " ) . P ragn ie ją 
wysunąć na czoło emig racy j -
nych komb inac j i . Czym jest 
N i D ? O d p o w i e d ź zna jdu je -
my w arch iwum W i N , w spra 
wozdan iu de lega tu r y zagran i -
cznej z dn ia 2 8 marca 1 9 5 0 
roku : 

„ N i D . . . jest to twór emigra 
cy jny, z łożony z m łodych sa-
natorów o zabarw ien iu oene-
rowskim, wywodzących się 
bądź ze środowiska dwó j ka r -
sk iego, bądź ze środowiska 
k tó rego o jcem duchowym by l 
Doboszyńsk i " . 

Teraz już wiemy. Rodo -
wód duchowy Rady Pol i tycz-
nej wywodzi się o d sanacyj-
nych dwójkarzy i o d Adama 
Doboszyńsk iego, agenta wy-
w iadu h i t le rowsk iego, f iguru-
jącego w kar to tece qestape 
jako „ A g e n t P - 3 1 2 9 " . Pod -
sumowanie ca łe j a fery zna jdu -
j e m y w obszernym memor ia le 

sporządzonym d la kra jowej 
k o m e n d y W i N przez starego 
działacza endeck iego M a t ł a -
chowskiego (pseudon im — 
Mar ian ) , w czerwcu 1 9 5 0 ro-
ku. Czy tamy tam : 

„Sanac ja , pobrzęku jąc mie 
szkiem, sprawi ła , że B ie lec -
ki wespół z Arciszewskim i 
wodzem N I D , Rowmundem 
Pi łsudsk im, utworzyl i naprzód 
tzw. porozumien ie kasowe 
mając na celu par tycypowa-
nie przy rozdzia le p ien iędzy 
pub l icznych, zdeponowanych 
u pu ł k . Kamieńsk iego. Poro-
zumien ie kasowe z czasem 
p rzemien i ł o się w Radę Po l i -
t yczną . . . " 

„ P o r o z u m i e n i e kasowe" 
forsy o d pana pu ł k . Kamień -
skiego n igdy nie wycygan i ło . 
B y l na to za sprytny. H a n d l o -
wał mączką łososiową, k u p o -
wał i sprzedawał statki , za-
k ł a d a ! rozmai te p rzeds ięb io r -
stwa i umie ję tn ie bank ru to -
wał . Rada Pol i tyczna p o -
t rzebna mu by ła przez czas 
pewien , jako d o g o d n y szyld, 
p o d k tórym móg ł swobodnie 
robić interesy. A le forsy nie 
da l . Wystawiona do wiat ru 
. .Rada Po l i t yczna" zaczęła 
się og lądać za innymi ź ród -
łami . Duch Doboszyńsk iego 
i tym razem nie zaw iód ł . 
Wskazał B ie leck iemu, Arc i -
szewskiemu i P i łsudsk iemu 
(Rowmundowi ) ścieżkę, którą 
sam n iegdyś chadzał jako 
P - 3 1 2 9 i którą n iegdyś cho-
dz i ł inny Pi łsudski ( jako „ S t e 
fan N r . 1 " z kar to tek i au-
str iackiej Hk -S te l l e ) . T y m ra-
zem ścieżka w iod ła wpraw-
dz ie nie do h i t lerowskie j 
Abwehry ani austr iack ie j H k -
Ste l le . lecz do waszyngtoń-
skiej Cen t ra l In te l l igence A -
aency i j e j agen tu ry „ F r e e 
E u r o p e " . T rudno , czasy się 
zmienia ją i nie można być 
zbyt wyb rednym. W b raku 
Abwehry dob ra i C I A . 

I stąd się właśnie wziął 
d rug i p r zydomek „ R a d y Po-
l i t y czne j " — miano „ h a n d l a -
rzy śmie rc i " . Au to rem tego 
określenia jest t y g o d n i k p o l -
sko - amerykańsk i „ P o l i s h A -
merican J o u r n a l " , k tóry w nu 
merze z dn ia 3 maja 1 9 5 2 
roku (3 maja! — data ba r -
dzo stosowna; przec iwko Kon -
stytucj i 3 Ma ja zawiązała się 
orzecież tamta , pierwsza Tar-
l o w i c a ) u jawn i ł , iż „ p o l i t y c y 
emigracy jn i , zawzięcie p r a g -
nący się zbogac ić , zawarl i 
kon t rak t z komórkami wy-
wiadu Stanów Z jednoczo-
n y c h " i „ z a j m u j ą się in te re-
sem szpiegowania i sabotażu 
dla osobistego zysku" . Po l i -
>vków tych pismo nazwało 

handlarzami śm ie rc i " , nie 
• 'ymieniając ich z nazwiska. 
"?ąbka ta jemn icy uchy l i ł p. 
Ca t -Mack iew icz w broszurze 
ot . , , 0 hande l śmierc ią " Bez 
og ródek wyznał , iż chodzi tu 

p rzede wszystkim o ludz i „ R a 
dy P o l i t y c z n e j " . 

Znamy tę dz ia ła lność „ R a 
dy P o l i t y c z n e j " z zeznań Ja-
na Horny i W a n d y W e b e r , 
którzy zg łos i l i się do w ładz 
polskich i u jawni l i „ b r u d n ą 
r o b o t ę " spó łk i endecko -wue -
renowsko-gn idowe j . Proces 
dosto jn ików krakowskie j ku -
ri i a rcyb iskup ie j , k tórzy dz ia -
ła l i j ako „ P I " _ punk t i n -
fo rmacy jny sieci szpiegowsko-
dywersy jne j , u tworzonej przez 
tzw. monachi jsk i ośrodek „ R a 
dy P o l i t y c z n e j " — ods łon i ł 
wszystkie szczegóły z b r o d n i -
czego p rocede ru handlarzy 
śmierci. Wuerenowcy Za rem-
ba i Białas, endecy B ie leck i 
i So jka, pa ru „ g n i d o w c ó w " , 
f inansowanych i inst ruowa-
nych przez of icerów amery -
kańskiego wywiadu, k ie rowa-
li tą robotą . N i c i z ośrodka 
monach i jsk iego w iod ł y do cen 
t ra l i wywiadu amerykańsk ie -
go dwiema d rogam i : przez o -
sławiony „ K o m i t e t W o l n e j 
E u r o p y " i przez of icerów te -
go wywiadu. Zresztą nie t y l -
ko amerykańsk iego. C a t - M a c 
kiewicz pisał o tym wręcz: 
„ W i e m y , że są stronnictwa, 
k tóre u lokowały swych cz łon-
ków już nie t y l ko we „ F r e e 
E u r o p e " lecz wprost w wy-
wiadz ie i to nie t y l ko amery -
kańskim a le i w a n g i e l s k i m . . . " 

Pan Mack iewicz ma na te 
sprawy d o b r e g o nosa. Sam 
przecież d ł u g i e lata by ł na 
obcym żo łdz ie . Zresztą — 
nikt z Rady Pol i tyczne j nie 
p róbowa ł się tych powiązań 
z obcym wywiadem wyprzeć. 
A ko mun ika t , og łoszony przez 
Radę Pol i tyczną po wsypie 
monach i jsk iego ośrodka, wy-
raźnie przyznaje się do p ro -
wadzenia an typo lsk ie j r o b o -
ty. za judaszowe nie t y l ko 
srebrn ik i , i le z ie lone p a p i e r -
k i . . , 

Ze robota prowadzona by -
ła po par tacku, to rzecz in -
na. Ze, jak pisał konku ren -
cy jny „ N a r o d o w i e c " (z 1 5 
l u tego 1 9 5 3 roku) — . .do-
chodzi d o tego zawód, jak i 
sprawi l i pp . B ie leck i , Sojka 
i towarzysze swym do la rodaw-
com przez fa ta lne b ł ę d y i 
lekkomyślność, k o m p r o m i t u -
jąc nie t y l ko s iebie a le także 
innych. . . O k a z a ł o się bow iem, 
ze nawet jako p ł a tne narzę-
dzia cudze j wol i nie dop isa -
l i " . 

Do larodawcy w p a d l i więc 
w zrozumia łą pasję i bezce-
remon ia ln ie obc ię l i subwen-
cje. A na londyńsk i śmietn ik 
oostanowi l i wysłać spec ja lne-
go komisarza w osobie gene -
r a ła Sosnkowskiego, by wresz 
r ie zaDrowadzi ł tam właściwy 
drv! I i aaen tów ooustawia ł w 
•akim tak im o rdvnku . N ic z 
t ego nie weszło? I w Paryżu 
nie rob i się z owsa ryżu W 
Londyn ie też n ie. . . 



Weszliśmy do niewielkiego ga-
binetu, zapraszani uprzejmym uś-
miechem i wyciągniętą na powi-
tanie dłonią mera, pana Liard. 

Starszy, już siwy człowiek z 
wyraźną sympatią powita! nas, 
dowiedziawszy się, że jesteśmy 
przedstawicielami polskiej prasy. 

Naturalnie rozmowa potoczyła 
się szybko na temat zbliżającego 

nadziei 
dlatego czyni wszystko by do 
le j jedności nie dopuścić. 

Raport sekretarza CGT, Ga-
ston Monmousseau, przerywa-
ny był hucznymi oklaskami. 

CGT, mówi ł mówca, nie sta-
w ia żadnych warunków dla u-
tworzenia jedności, oprócz ucz-
ciwości i szczerości od przywód-
ców FO i CFTC. Ki lkakrotnie 
już CGT zwróciła się z propozy-
c jami do FO, CFTC i CGC. Nie 
robimy propozycji aby zanoto-
wać odmowy, lecz mamy zaw-
sze na myśli, że jedynie jed-
ność doprowadzi do sukcesu kia 
sy pracującej. 

CGT zawsze jest gotowa do 
jedności akcji z FO, CFTC, CGC 
jedności która jest warunkiem 
dla uzyskania zadośćuczynie-
nia rewindykac j i robotniczych. 

W środę 10 czerwca wszyscy 
delegaci zasiedli w poszczegól-
nych Komisjach. Polacy biorą 
udział w komisji MOI ( M A I N 
d 'OEUVRE I M M I G R E E ) . 

Na zebraniu tej Komis j i sze-
roko zostaną omówione rewin-
dykacje, powzięte zostaną decy-
zje w sprawie środków walk i ja 
ką prowadzi pracująca emigra-
cja polska; przyjęte zostaną naj 
skuteczniejsze środki by prze-
ciwstawić się denaturalizacji 
demokratów emigrantów, prze-
c iwko ksenofobii i bezrobociu, 
itd... 

Należy połączyć jak najściślej 
siły robotników francuskich i 
emigrantów. 

Wszyscy robotnicy francuscy 
sądzą, że jeżeji we Francj i na-
stąpił kryzys gospodarczy, i że 
jeżeli robotnicy pobierają niskie 
zarobki i płacą większe podatki, 
jest to z w iny polityki wojen-
nej a nie z w iny emigrantów. 
. Na Kongresie przejawiła się 
pewność, że zwycięstwo odnie-
sie klasa pracująca. 

Nikt nie wątpi w siły zjed-
noczonej klasy pracującej, Kon 
gres cieszy się zaufaniem mas 
pracujących. 

Od CGT górnicy, metalowcy, 
hutnicy, rolnicy itd... żądają by 
śmiało występowała w obronie 
rewindykacj i . Od nas zależy 
by rewindykacje te uzyskały 
zadośćuczynienie. 

T y c h nadziei, 29 Kongres 
CGT nie zawiedzie. 

( — ) B R A C r S Z E W S K I E. 
Delegat na 29 Knngres 

się święta złożenia hoidu poleg-
łym w obronie miasta Dieuze 
grenadierom polskim. 

Dzień fen jest dla nas wszyst-
kich mieszkańców naszego miaste 
czka dniem podwójnego święta 
— powiedział nam mer — po pier 
wsze składamy hołd poległym bo-
haterom, naszym obrońcom, a po 
drugie mamy możność podzięko-
wać jeszcze raz wszystkim żołnie 
rzom polskim za lekcję hartu i 
nieugiętości, jakiej nam udzielili 
w owym pamiętnym czerwcu 1940 
roku — z prawdziwym wzrusze-
niem sympatyczny starszy czło-
wiek złożył tę prostą, a jakże dro-
gą nam deklarację — tak jak dziś 
przypominam sobie — ciągnął da 
lej swe opowiadanie — te okrut-
ne noce, jakie dzieliły nas od na-
dejścia Polskiej Dywizji. 

Cofająca się armia, obudziła w 
nas trwogę i pozbawiła resztek na 
dziel. Dopiero wejście Polskiej Dy 
wizji dało nam znów otuchy, zro-
zumieliśmy że nie wszystko jest 
stracone, że żołnierze walczą i że 
będą walczyć aż do ostatecznego 
zwycięstwa. Zapewniali mnie o 
tym w każdym razie ci młodzi lu 
dzie w zielonych mundurach, w 
beretach i czapkach z białymi o-
rzełkami, owego pamiętnego po-
ranku z 16 na 17 czerwca. Zapew-
nienia te nie były czcze, potwier-
dziły je salwy karabinowe i ar-
matnie, pokazał je wielogodzin-
ny krwawy opór, przeciw przewa 
ża;5'ym silom hitlerowców. 

Walka ta nie poszła na marne 
— dodał mer — zwycięstwo które 
nadeszło w pięć lat potem było 
konsekwencją nieustraszonego o-
poru stawianego na każdym kro-
ku. v 

Nie wszyscy jednak mogą się 
dziś cieszyć i korzystać ze zwy-
cięstwa. Dlatego my, mieszkańcy 
Dieuze nie powinniśmy nigdy za-
pominać, że na naszym cmenta-
rzu wojskowym spoczywają ci, któ 
r j m zawdzięczamy wolność. Głów 
na ulica naszego miasta nosi du-
mnie nazwę I Dywizji Grenadie-
rów Polskich, a w sercach nas 
wszystkich, którzy pamiętamy 
krwawą obronę rodzinnego gro-
du, wypisana jest wieczna przy-
jaźń dla bratniego narodu pol-
skiego. Dużo jeszcze mógłby nam 
powiedzieć mer Dieuze, o wielkim 
czynie bohaterów polskich i o przy 
jaźni polsko-francuskiej, niestety 
odwołały go sprawy urzędowe me-
rostwa. Poprosił nas jeszcze przed 
odejściem o przekazanie słów 
sympatii dla całego Wychodźstwa 
Polskiego, zna on Polaków osobiś-
cie nie tylko z odwagi na polu 
walki, ale i z sumienności i pra 
cowistości jaką się wyróżniają w 
warsztatach pracy. 

Żegnając nas serdecznie w 
drzwiach merostwa, pan Liard do 
dał do widzenia — do zobaczenia 
się wszystkich 21 czerwca. Stawią 
się na niej na pewno tak licznie 
jak w zeszłym roku, przedstawi-
ciele naszych władz i naszego spo-
łeczeństwa, by wraz z Polakami 
skupić się nad grobami poległych 
grenadierów, wyrazić naszą wdzię 
czność i hołd. 

Na zdjęciu od lewej Rejniak, H udziale i Tomalak 

mi z a p i s a ł o się w h i s to r i i f r a n rych j e d y n y m p r z e s t ę p s t w e m g a c h w r o g a , p r z y g o t o w u j ą k i i \ 
c u s k i e g o r u c h u o p o r u p r z e -
c i w k o h i t l e r o w s k i e m u o k u p a n -
t o w i . N i e m a l p o c a ł e j F r a n c j i 
r ozs iane m o g i ł y P o l a k ó w w y -
m o w n i e św iadczą o u m i ł o w a -
n i u i ch d o swej p r z y b r a n e j 
o j c z y z n y . 

D l a l u d z i , k t ó r z y marzą o 
u t w o r z e n i u t a k z w a n e j „ a r -
m i i e u r o p e j s k i e j " , k t ó r e j k a -
d r y s tanow ić b ę d ą b y l i o f i -
c e r o w i e h i t l e r o w s c y — d e m o -
k r a t y c z n e W y c h o d ź s t w o p o l -
sk ie jes t salą w o k u . 

Jest o n o solą w o k u r ó w -
n ież d la c a ł e j t a k z w a n e j , . e -
m i g r a n d y " — to jes t d l a t y c h 
k t ó r z y o p u ś c i l i P o l s k ę , t r a -
cąc w n i e j m a j ą t k i z d o b y t e 
cudzą k r z y w d ą i d z i ę k i w y z y -
skow i mas p r a c u j ą c y c h . C i 
n i e d a l i jeszcze za w y g r a n ą . 
M a r z ą wc iąż p o z a g r a n i c a m i 
k r a j u o u t r a c o n y c h f a b r y k a c h 
i p r z y w i l e j a c h . W i e d z ą d o -
b r z e , że z k a ż d y m r o k i e m , 
k t ó r y u p ł y w a w p o k o j u , p o -
t ę ż n i e j e i w z m a c n i a się s o c j a -
l i s t yczny us t ró j w Po l sce L u -
d o w e j . 

By o d z y s k a ć u t r a c o n e d o -
b r a , w idzą j e d y n ą szansę w 

jes t o b r o n a p o k o j u i chęć p o -
g ł ę b i e n i a p r z y j a ź n i p o l s k o -
f r a n c u s k i e j , j a k o c z y n n i k a m o 
g ą c e g o u n i e m o ż l i w i ć w o j n ę . 

S O L A W O K U jest d l a t ych 
p a n ó w s p o d z n a k u A n d e r s a 
czy M i k o ł a j c z y k a d o r o c z n a 
a k c j a k o l o n i i l e t n i c h o r g a n i -
zowana p r zez P o l s k i C z e r w o -
ny K rzyż , d l a d z i e c i p r a c u j ą -
c e g o W y c h o d ź s t w a p o l s k i e g o . 

C h c i e l i b y ci p a n o w i e z Sy-
reny . N a r o d o w c a czy S łowa 
, , P o l s k i e g o " ' m ieć w y ł ą c z -
ność w w y c h o w a n i u d z i e c i p o l 
sk ich w d u c h u n ienaw iśc i d o 
P o l s k i L u d o w e j , b y na wsze l -
k i w y p a d e k p r z y g o t o w a ć so-
b i e . . ż o ł n i e r z y k ó w " d o p r z y -
sz łe j . . a rm i i e u r o p e j s k i e j . . . " . 

Ż o ł n i e r z e , k t ó r z y b y n ie 
z a w a h a l i się napaść na w łas -
ną o j c z y z n ę u b o k u m ł o d y c h 
n e o - h i t l e r o w c ó w . . . a b y p r z y -
wróc ić p r z y w i l e j e t y m , k t ô r z v 
o n g i ś b y l i p o w o d e m t u ł a c z k i 
ich o j c ó w . . . 

S O L A W O K U jes t d l a t y c h 
p a n ó w r ó w n i e ż w y j a z d d z i e c i 
W y c h o d ź s t w a d o P o l s k i — 
s t a t k i e m , , B a t o r y m " — z 

L i t / e / \ e g o Tcmclcki 

mat n i enaw iśc i w z g l ę d e m P o l ^ 
sk i , k l i m a t b e z k t ó r e g o w o j n a ' 
jes t n i e d o p o m y ś l e n i a . ^ 

P i ą t k a e k s p u l s o w a n y c h P o i 
l a k ó w ( R e j n i a k , T o m a l a k , H u ' 
d z i a k , Daszyńsk i i W r z e - 1 
s ień) — to l u d z i e , n i e - ^ 
s k a z i t e l n i , k t ó r z y p o m a - ' 
g a l i w o r g a n i z o w a n i u k o - ^ 
l o n i i l e t n i c h we F ranc j i o raz \ 
p r z y g o t o w y w a l i w y j a z d na \ 
wczasy d z i e c i W y c h o d ź s t w a d o ^ 
P o l s k i . O t o ich p r z e s t ę p s t w o . ' 

D e m o k r a t y c z n e W y c h o d ź - ^ 
stwo p o l s k i e o c e n i n a l e ż y c i e ^ 
s z p i d o w s k ą r o b o t ę a g e n t ó w ? 
na u s ł u g a c h m i ę d z y n a r o d o - j 
w e j r e a k c j i . Z w i ę k s z a j ą c e się v, 
z d n i e m k a ż d y m szanse p o k o - | 
j u zn iweczą z b r o d n i c z e p l a - J 
ny i m a r z e n i a t y c h p a n ó w . N a J 
n ic z d a d z ą się ich k ł a m s t w a , j 
P a t r i o t y c z n e , m i ł u j ą c e p o k ó j v 
W y c h o d ź s t w o d a r z y c a ł k o w i - ^ 

I 

Zza tego wzgórza wyszli pierw-
si żołnierze polscy — pokazał nam 
daleki pagórek — było to wczes-
nym rankiem z soboty na niedzie-
lę, każdy z mieszkańców Dieuze 
pamięta ten poranek jak dziś, mia 
steczko nasze opuszczone przez 
cofającą się armię, oczekiwało w 
trwodze nadchodzących dni. Uka-
zujący się na horyzoncie żołnie-
rze dodali nam otuchy i wiary — 
że jeszcze nie wszystko jest stra-
cone. Wkrótce drogi i ulice za-
pełniły się zielonymi mundurami 
żołnierzy, — ku zdziwieniu jed-
nak wszystkich, ludzie ci rozma-
wiali innym nieznanym tu ję-
zykiem, dla nas Polaków, któ-
rych w Dieuze jest kilkanaście ro-
dzin zdziwienie przeistoczyło się 
się w prawdziwą radość, białe o-
rzelki na beretach dodały nam od-
wagi i napełniały nas dumą. — 
Rozmówca nasz uśmiechnął się 
rozjaśniając na chwilę swą spra-
cowaną starą twarz i dodał jakby 
na usprawiedliwienie — tak, bo 
przecież i mój bratanek syn gór-
nika z Nordu był między nimi. 
— Ale niewiele czasu mieliśmy, 
by podzielić się naszym uczuciem 
z żołnierzami — rodakami, w cią-
gu zaledwie kilku godzin pozycje 
zostały wyznaczone i dywizja za-
częła się przygotowywać do ob-
rony. Jeszcze parę godzin i rozpo-
częła się nieludzka strzelanina, 
rozwścieczeni hitlerowcy postano-
wili za wszelką cenę zgnieść nie-
spodziewany opór. — Cala pano-
rama, która roztacza się przed na-

Obchód uroczystości w Dieuze w ubiegłym roku. 

Kongres walki i 
2.500 delegatów z wszyst-

kich zakątków Franc j i jak i kra 
jów zamorskich, w obecno-
ści delegacji Niemiec Zachod-
nich, Belgii, Wioch Finlandii, 
pracują na Kongresie naszej 
chlubnej CGT. 

Wśród delegatów śledzących 
z wielką uwagą pracę 29 Kon-
gresu nie brakuje Polaków, 
przedstawicieli górników Nord 
i Pas de Calais, hutników 
Wschodniej Francj i itd... Zda-
ją sobie oni dobrze sprawę, 
że walk i ich nie można oddzie-
lić od walk i całej francuskiej 
klasy robotniczej, od walk i pro 
wadzonej przez proletariat ca-
łego świata. 

Polacy przybyli na len Kon-
gres, by opowiedzieć o swych 
walkach, przedstawić swe re-

L u d o w e j O j c z y z n y , k t ó r e m a t - J 
czyną o p i e k ą o tacza ją d z i e c i | 
zza g r a n i c y i w y c h o w u j ą j e s 
w a t m o s f e r z e po l skośc i o raz w l 
d u c h u m i ł ośc i p o k o j u i p r z y - ^ 
j a ź n i m i ę d z y n a r o d o w e j . 

Do Francuskiego Komitetu Obrony Emigrantów 
Jeden z pięciu ekspulsowanych z Francji Pola-

ków, nauczyciel Jerzy Tomalak lat 27 żonaty z Fran 
cuzką, ojciec 4-letniego chłopczyka, wystosował wy 
mowriy fts't do Francuskiego Komitetu Obrony Emi-
grantów. Dokłady przekład podajemy bez komenta-
rzy: 
„fiszę aby zawiadomić za-

równo Wasz Komitet jak i 
wszystkich uczciwych ludzi we 
Francji o nadużyciu pipe.nio-
nym przez w adze francuskie 
wobec mnie i mych rodaków 
Hudziaka i Rejniaka. 

Jeste my zasekwestrowani od 
20 maja 1953 roku w 3 kanto-
nach departamentu tantal : 
Ru.nes, Montsahy i Pierrefort, 
z rozkazu ministra dla Spraw 
Wewnętrznych na skutek do-
tyczącego nas naka:u ekspulsji, 
od którego podobno n,e ma 
odwo ania. 

Przede wszystkim, nakaz na-
szej ekspulsji podaje za jedy-
ny powód ; e wiadomo ci o 

nas" — i cliyba zbytecznym jest 
pndkre li bezp idstawnosć tego 
oskarżenia. Nakaz len został za-
stosowany wobec nas metoda-
mi godnymi gestapo. Oczywista, 
nie bito mnie, lecz nie pozwo-
lono mi na pożegnanie si? ; 
mym synkiem i z żoną, którzy 
byli nieobecni podczas mego a-
reszt iwania. Che? Wam powie-
dzie'-, że żona moja która jest 
Francuzką, oczekuje w tym mie 
si cu dziecka, co jeszcze pot-
wierdza nieludzki sposób eks-
pulsji i mej selrwestracii. 

O l chwili mego aresztowania 
ta w a nie nieludzka strona v-
wy 'alni a si • jeszcze hardziej, 
gdy te same w adze które pnd-
kre li y nag o ' mego wys'edle-
nia, p su y y si' kamstwem, 
aby wyt umac-yA nasza wysy'-
k". d') departamentu Cantal. Ci 

panowie, utrzymywali, że nie 
możemy odjechać następnego 
dnia do naszej ojczyzny, z po-
wodu braku miejsca w samo-
locie. Okaza o si;, że nawet nie 
informowali si? w tej sprawie 
w Ambasadzie, którą nawet nie 
zawiadomili o naszym areszto-
waniu. 

Nasze protesty przeciwko tej 
deportacji nie udnios y adnego 
skutku i 21 maja wieczorem 
odstawiono nas do Aurillac 
(Cantal), gdzie zaczęły si", to 
co nazw;, represje zamasko-
wane. Zwolniono nas, po wska-
zaniu nam miejsca przymuso-
wego pobytu, nie troszcząc się 
z czego będziemy żyli. 

Wobec naszych protestów, ci 
panowie grozili nam sankcjami 
administracyjnymi, jeżeli w 
len lub inny sposób nie podpo-
rządkujemy si" zarządzeniom 
przymusowego pobytu. 

Jestem we Francji od mim 
•11)27, to znaczy, że w adze fran-
cuskie mia'y cras na oddanie 
mnie pod s[d gdybym pogwa'-
ci' kiedykolwiek prawo francu-
skie. Moje świadectwo nieka-
ralno ci, które otrzyma'em na 
kilka dni ptzed aresztowaniem 
Samo mówi ze siebie. 

Zy em, uczy'em się i praco-
wa em we Francji od roku 1927 
o eni ny jestem z Francuzko, a 
ojciec mój, który około 20 lal 
przepraewa' w kopalni postra-
da' w niej zdrowie. Dziś je.-t 
stuprocentowym inwalido. Ni-

I 
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gdy nie byt karany .Jako po-| 
wód mej ekspulsji v)idzę jedy-\ 
nie me przywiązanie do Ojczyz-\ 
ny, do Pjlski — przywiązanie£ 
zupe nie uzasadnione, gdyż ro - l 
dzice moi są Polakami, ja uro-| 
dżiny jestem w Polsce i nigdy' 
silego nie wypierałem. 

W mej pracy nauczyciel 
skiej, wyk'adajnc język polski| 
(na zhsadzie mej karty pracy,\ 
gdzie wyszczególniony jest mój| 
zawód) nie było nic potajemne 
go ani politycznego. Zeby si" o \ 
tym przekona'' wystarczyło 
pytadzieci w szkole. 7.arówno\ 
me zachowanie jak i ma nio-w 
ralność nie dały powodu do naj' 
mniejszej sankcji. 

Pidczas wojny naleia'em do* 
Ruchu Oporu przeciwko opresji | 
niemieckiej a dzi< mogę was :as 
pcwniiże pomimo doznanych\ 
represji ze strony w aiiz Iran• "> 
cuskich, represji przypominają- \ 
cych, jalc już powy ej powie-ï 
dzia'em metody hitlerowskie, za i 
chowa em niezłomną wiarę w Ï 
naród francuski, p-iilobnie : r e - ' 
sztą jak moi koledzy. 

Moja sympatia względem na- ' 
rodu francuskiego wzrosa je-i 
szcze na skutek dowodów przi/\ 
ja ni danych nam przez /w<(-| 
no r departamentu ('antal. \ 

W nadziei, że Wasz Komitet \ 
l.iórego cele s<t humanitarne s 

zechce zrobić co b-dzie w jego\ 
mocy dla nas i aby na przysz-^ 
l.ość inni emigranci nie musieli' 
znosi skandalicznych udręczeń | 
— wyrnramy Wam nasze 
cie odddnych przyjaciół Fran-1 
cji i Wolności. ' 

Niech ży je Francja \ | 

Niech ży je Polska ! 
Jerzy T O M A L A K ' 
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Okręgowa narada w obronie granic 
nad Odrą i Nysą w Waziers 

W dniu 7 czerwca odbyły się w Waziers (Nord) okręgowe na 
rady Stowarzyszenia w obronie granic nad Odrą i Nysą, na któ-
re przybyli Polacy oraz Francuzi pochodzenia polskiego z miej-
scowości Waziers, Frais-Marais, Sin-le-Noble, Dechy oraz Gues-
nain. Obrady te obecnością swą zaszczycili przewodniczący Sto-
warzyszenia Henry de Korab. 

Narady zagajone zostały przez 
członka komitetu Stowarzyszenia 
miejscowości Waziers, który w 
długim i wyczerpującym referacie 
przedstawił zebranym doniosłą ro 
lę Stowarzyszenia w obronie 
Granic nad Odrą i Nysą od chwi 
li Jego powstania. Referent pod-
kreślił, że Stowarzyszenie zatacza 
coraz szersze kręgi i cieszy się 
coraz większą sympatią. „Dzisiaj 
możemy stwierdzić — mówił re-
ferent — że dzięki działalności 
Stowarzyszenia, które wskazuje 
na wzrastające niebezpieczeń-
stwo rewizjonizmu w Niemczech 
Zachodnich oraz dzięki jednoli-
temu stanowisku wszystkich lu-
dzi pochodzenia polskiego w tej 
sprawie, problem ten jest znany 
opinii publicznej francuskiej, któ 
ra uważa stanowisko nasze za słu 
szne i popiera nasze wysiłki". 

Omawiając sprawę ratyfikacji 
umów bońskich i paryskich refe-
rent zaznaczył, że najważniejszym 
problemem dyskutowanym obec-
nie w prasie francuskiej to nie 
sprawa ich ratyfikacji i utworze-
nia nowego Wehrmachtu z były-
mi generałami hitlerowskimi na 
czele, lecz sprawa konferencji 
Wielkich Mocarstw — celem poko 
jowego uregulowania różnych pro-
blemów. Konferencja Wielkich Mo 
carstw, której jednym z zadań jest 
pokojowe ozwiązanie problemu 
niemieckiego położy kres rewizjo-
nistycznym żądaniom bonskim. 
Charakterystyczne pod tym wzglę 
dem są oświadczenia ministrów 
z Bonn, którzy roszczą sobie pre-
tensje do Ziem Odzyskanych. Np. 
p. Jakub Kaiser oświadczył : „Ni-
gdy nie pogodzę się z myślą, że 
ziemie na wschód od Odry i Ny-
sy będą oderwane od Niemiec". A 
sam kanclerz Adenauer przy róż-
nych okazjach podkreślał, że „Od-
ra i Nysa nie mogą stanowić gra-
nicy pomiędzy Polską a Niemca-
mi, są to bowiem rzeki niemiec-
kie i ziemie wschodnie powinny 
wrócić do Niemiec". 

Po refsracie nastąpiła dysku-
sja, odpowiedzi na pytania udzie-

lał przewodniczący Stowarzysze-
nia Henry de Korab. Na pytanie 
jak przedstawia się działalność 
Stowarzyszenia na terenie Fran-
cji Henry de Korab odpowiedział 
co następuje: , 

„Postępy od powstania Stowa-
rzyszenia — to jest od dwóch lat 
— są znaczne. Stowarzyszenie na-
sze zatacza obecnie coraz to szer-
sze kręgi. Zaznajomiona obecnie z 
celami naszego Stowarzyszenia 
opinia francuska jest nam przy-
chylna, przeciwstawia się nam je-
dynie hitlerowska klika z Bonn 
z Adenauerem 1 Kaiserem na 
czele. 

— A co pan myśli o Armii Eu-
ropejskiej? 

— Armia Europejska — to ar-
mia niemiecka — odpowiedział 
przewodniczący Stowarzyszenia 
Henry de Korab. W skład tej ar-
mii wejdą nieznaczne siły zbrojne 
Belgii i Holandii, 5 dywizji fran-
cuskich oraz 12 dywizji niemiec-
kich, co stanowi wyraźną przewa-
gę Niemców, w Niemczech Zacho-
dnich jak i Wschodnich ludność 
przeciwstawia się utworzeniu no-
wego Wehrmachtu, jak również 
siłom, które pchają do nowej woj-
ny. 

— Jaki jest stosunek państw 
nieprzychylnie usposobionych do 
Rządu Polski Ludowej w sprawie 
granic nad Odrą i Nysą? 

— Jak już wspomniałem powy-
żej — powiedział przewodniczący 
Stowarzyszenia p. de Korab — 
wszystkie kraje są raczej przychyl-
nie usposobione do sprawy granic 
nad Odra i Nysą za wyjątkiem rzą 
du z Bonn oraz Stanów Zjednoczo 
nych, w których mieszka około 14 
milionów Amerykanów pochodze-
nia niemieckiego. Ci Amerykanie 
patrzą na Europę jak na' własne 
stany i chcieliby nawet utworzyć 
Stany Zjednoczone Europy". 

Po tej dyskusji odczytano rezo-
lucję domagającą się spotkania 
czterech Wielkich Mocarstw w 
sprawie problemu niemieckiego, 
która została jednogłośnie przyjęta 
przez zebranych. 

windykacje, i omówić środki 
pozwalające na ich zadośćuczy-
nienie. 

29 Kongres odbywa się w o-
kresie, w którym rządy reak-
cy jne przyśpieszają i pogłębia-
biają nędze klasy pracującej i 
prowadzą wściekłe ataki prze-
c iwko CGT. 

Od 28 Kongresu CGT, który 
odbył się w czerwcu 1951 r. za-
szły wielkie zmiany. 

Klasa pracująca zacieśniła 
swą jedność. Nigdy jeszcze, jak 
podczas tych osi al nich' dwóch 
lat nie, by l iśmy świadkami ty-
lu akcj i jednościowych ; koleja-
rze, marynarze, urzędnicy, pra 
cownicy tekstylu w jedności 
przeciwstawiają się obniżce za-
robków i żądają zadośćuczynie-
nia wszystkich wysuniętych re-
windykac j i . 

29 Kongres CGT, odbywa się 
w okresie gdy górnicy zaczy-
nają odczuwać smutne skutki 
planu Schumana. Jak wiado-
mo zostały już nawet przewi-
dziane przesiedlenia górników 
Prowansj i (R. du Rhone) do 
Belgii. 125 spośród nich ma, 
wkrótce, wyjechać. 

29 Kongres CGT odbywa się 
w okresie wściekłych "ataków 
faszystowskich przeciwko CGT 
i jej przywódcom. Od długich 
lat, Kongresy CGT odbywały 
się w obecności generalnych se-
kretarzy, dzisiaj, Alain le I.eap, 
Lucien Molino są uwięzieni. 
Benoit Fiachon ukrywa się 
przed policją. W listach do u-
w-ięzionych wszyscy delegaci 
ną Kongresie zapewnili swych 
przywódców, że rozszerzą akcje 
0 jak najszybsze uwolnienie ich. 

Ekspulsje uczciwych Pola-
ków, groźba denaturalizacji, 
szykany wymierzone przeciwko 
wychodźstwu, zakaz prasy de-
mokratycznej w języku polskim 
jak Prawo Ludu, Kurier Polski, 
Głos Polaka, wchodzą w ramy 
planu skierowanego przeciwko 
klasie pracującej. Aresztowanie 
przywódców syndykalnych, 

ekspulsje demokratów polskich, 
wszystko jest ze sobą związane, 
1 dąży do jednego celu, do fa-
szyzacji kraju. 

Reakcja francuska wie dosko 
nale, że jedynie w zjednoczonej 
klasie robotniczej, tkwi siia, 
która potrafi przeciwstawić się 
nędzy, faszyzmowi, wojnie, i 

Sfr. 4 

ostatnie 

Dlaczego te ekspadsje ? 
' —• ę 

Czym tłumaczyć można 

ekspulsje 5-ciu Polaków 

DIEUZE - MIASTO KTÓRE NIE ZAPOMINA SWYCH 0BR0NC0W 

P r z e ś l a d o w a n i e i szykany 
s tosowane w o b e c d e m o k r a t y -
c z n e g o W y c h o d ź s t w a p o l s k i e -
g o we F r a n c j i n i e d a t u j ą się 
o d w c z o r a j . I m w iększe p o s t ę -
p y r o b i p o l i t y k a m a r s h a l l o w -
ska, p o l i t y k a d o p r o w a d z e -
nia d o n o w e j k a t a s t r o -
f y w E u r o p i e i na św ie -
c ie w o p a r c i u o n a j b a r d z i e j 
z b r o d n i c z e e l e m e n t y k a d r 
h i t l e r o w s k i c h — t y m b a r d z i e j 
w y d a j e się s i ł o m p r ą c y m d o 
w o j n y że jes t rzeczą n i e -
o d z o w n ą p o z b y ć się t y c h 
wszys tk ich e m i g r a n t ó w , k t ó -
rzy wraz z n a r o d e m f r a n -
c u s k i m sto ją t w a r d o w o -
b r o n i e z a g r o ż o n e g o p o k o j u . 

D e m o k r a t y c z n e W y c h o d ź -
s two p o l s k i e z ł o t y m i z g ł o s k a -

w y w o ł a n i u n o w e j św ia towe j za 
w i e r u c h y w o j e n n e j . To też 
c h ę t n i e s łużą t y m wszys tk im 
p o d ż e g a c z o m w o j e n n y m , k t ó -
rzy d o r a b i a j ą się na p r z e l e -
w ie k rw i l u d z k i e j w i e l k i c h f o r -
t u n . S łużą im za p i e n i ą d z e 
l u b b e z . w n a d z i e i , że k i e d y ś 
c i , p o p r o b l e m a t y c z n y m zwy -
c ięs tw ie — stworzą im z p o -
w r o t e m k a p i t a l i s t y c z n ą P o U 
skę. 

D e m o k r a t y c z n e , s p r a g n i o -
ne p o k o j u i m i ł u j ą c e swój 
k r a j W y c h o d ź s t w o p o l s k i e — 
jest w ich oczach p o w a ż n ą 
p r z e s z k o d ą w r e a l i z a c j i ich 
z b r o d n i c z y c h p l a n ó w . T o t e ż 
p o m a g a j ą j a k m o g ą w r o g o m 
Po lsk i L u d o w e j , w szykanach 
i p r z e ś l a d o w a n i u l u d z i , k t ó -

s 

k t ó r e g o l uksusowych u r z ą d z e ń ^ 
z w y k l i b y l i ko rzys tać . . . D z i e - I 
ci t e k t ó r y m w ł a d z e P o l s k i ^ 
L u d o w e j z a p e w n i a j ą j a k n a j - s 

p i ę k n i e j s z e wczasy w swych u - ( 
z d r o w i s k a c h , na r ó w n i z d z i e ć > 
mi z k r a j u ko rzys ta ją ze w s z y - 1 
s tk ich p r z y j e m n o ś c i i d o b r o -
dz i e j s tw n a t u r y . s 

P A N O W I E ci o b a w i a j ą się l 
g ł o s u t e j d z i a t w y , k t ó r a o p o - £ 
w ie p o swym p o w r o c i e d o J 
F ranc j i o t y m co w i d z i a ł a w j 
Po l sce , o t y m j a k b y ł a p r z y j - s 

m o w a n a i z j a k ą t roską i p i e - \ 
c zo łow i t ośc ią d b a ł y w ł a d z e j| 
l u d o w e o j e j z d r o w i e i d o b r o - J 
b y t p o d c z a s wczasów. ^ 

T e j p r a w d y p ł y n ą c e j z ust s 
d z i e c i b o j ą się n a d e wszystko ^ 

| Zbliżające się święto poległych 
' żołnierzy polskich, na polach Lo-
| taryngii, budzi w sercach Pola-
* ków wspomnienia krwawych lat 

wojny, oraz pamięć tych, którzy 
oddali swe życie za naszą wol-
ność. W całej Wschodniej Fran-
cji rozpoczęły się przygotowania, 

szymi oczyma — pokazał szeroko 
ręką opowiadający rozlegle pola 
— pokryta była białymi dymami 
wystrzałów karabinowych, w od-
dali grzmiała artyleria, rozdziera-
jąc raz po raz powietrze świstem 
granatów. Nasi grenadierzy bro-
nili każdej piędzi ziemi, każdego 

ci p a n o w i e , k t ó r z y na u s ł u - J Obchód uroczystości w 
'i do corocznej pielgrzymki patrio-

tycznej do grobów Grenadierów 
w Dieuze. 

Przedstawiciel naszej redakcji 
udał się specjalnie do Dieuze, by 
na miejscu dowiedzieć się od na-
ocznych świadków szczegółów o 
tragicznych dniach. 

Cieple czerwone powietrze prze-
pajało zagajniki rozłożone to tu, 
to tam na niewielkich pagór-
kach, w dali widzimy rozpoście-
rające się białe miasteczko, zna-
czone czerwonymi dachami, z ko-
minów płynie leniwie dym zwia-
stujący południowy posiłek. Bło-
gi spokój panuje wokoło i trud-
no było umiejscowić w tej deko-
racji obrazy, o których opowiada 
nam oprowadzający nas po po-
lach walk rodak, świadek krwa-
wych chwil, jakie miały tu miej-
sce, akurat trzynaście lat temu, 
to znaczy w czerwcu 1940 roku. 

Dieuze iv ubiegłym roku 
drzewa. Ale żelazna nawała czar-
nych krzyży hitlerowskich parła 
naprzód, dwojąc i trojąc swe siły 
tam, gdzie prawie gołymi rękami 
walczyli przeciw czołgom polscy 
bohaterowie. Gdy po dniach stra-
szliwej nawałnicy rozwścieczeni 
Niemcy przechodząc po setkach 
trupów żołnierzy polskich zdołali 
wreszcie opanować miasteczko, 

nie mając się na kim zemścić, tor-
turowali publicznie na placu 
miejskim jedynego żołnierza pol-
skiego, którego udało się im 
wziąć do niewoli. Ale ta zemsta 
wydała się im niewystarczająca. 
Dopuścili się haniebnej profana-
cji zwłok poległych żołnierzy Pol-
skiej Dywizji, które ludność miej 
scowa pieczołowicie zebrała i po-
chowała na cmentarzu wojsko-
wym. Hitlerowcy usunęli z gro-
bów ciała Polaków, by pogrzebać 
na ich miejscu swych żołnierzy. 

Zbliżaliśmy się do miasteczka 
— opowiadający rodak zboczył z 
drogi i zaprowadził nas na cmen-
tarz, stały tu równym wojskowym 
szeregiem białe krzyże, około stu 
mogił żołnierzy polskich — tutaj 
wskazał groby — ludność złożyła 
wbrew woli okupantów zwłoki 
najwierniejszych obrońców swego 
miasteczka. Na tym to cmentarzu 
odbywa się co roku wzruszająca 
uroczystość, co roku groby nie-
znanych żołnierzy polskich pokry 
wają się kwiatami, a przedsta-
wiciele władz francuskich i pol-
skich składają hołd poległym za 
„Waszą i Naszą wolność". Co ro-
ku zjeżdżają się do Dieuze z wszy-
stkich części Wschodniej Fran-
cji autokary wypełnione tysiąca-
mi ludzi dobrej woli, którzy pra-
gną tym sposobem wyrazić podzię 
kowanie swym obrońcom. Francu-
zi zarówno jak Polacy spotykają 
się by wspólnie uczcić święto 
Przyjaźni Polsko-Francuskiej pod-
pisanej nà tych polach lotaryns-
kich krwią setek poległych patrio-
tów obu swych ukochanych kra-
jów. 

Obchód uroczystości w Dieuze w ubiegłym roku 

W Y W I A D 
MIASTA 

Z MEREM 
DIEUZE 
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' " . Îl Q. c cr 3 -n ai w. o, n. x 3 

3 SL o * » n o' 

o "a -, o cc 3 

01 01 
. . C Q. Ct g < -o o 

3 ? » ? r ^ » » 3 ? 

Ł < 

5- - c 
O' • ' N .. 

1 ° 
< o 
i i 3 < 

3 
a> 
3 N 
ai o ; 

^ CL O- ! 
CD 

et . g • 
N lû i 

Q -n : 

CL 
c N i . < 
n -01 .01 10 3-

%o 
0 - 2 

ai 
a' •» o 

: i c 
N' 

S - 5 ' 
i 

cr a>' 
o • 

7T SU 
n 

-T3 
O 
tL < y 2. CD 3 

;-0 a - o ai ^ ni "T 
: o," o z'- — ? 

~0 
O 
CL 

o — 
N N 

CL 
-1 O 
§ I 
7T n c 5' 

CL -i w. < N 3 : 
S » 3 - S" 

O- N - 3 Ç2 N ût Û (t Q_ 
/-N-Û » 5 O 2 " -
O n " . a i a> 

< T3 < 
3 # O 3 

a> O g - N ^ 
ai ai < 

a O t i 
- 7t i ai 3 

_ _ o 0 " < 5 ' -, 
< c 3 
3 5 - 0 - c z - c . ® 

â - o . 3 z r s o^K 
» - ® 3 S P 3' ë l9 — 3 01 CL o ' 

CL< 
N 

Cj 

u- ^ 
« Q_ 3 ai su c i> 
?" n' g-

P 1 

. n ai 
N- 3" 
O E. 

Cl) 
N V 

< S 
« 

S I n y 3 
CD 7T 
^ C 
3 n N N 
C < 
i . < " 
» 27 
n • -
o 

73 
o 

Ô C 'g 00 00, 
: - 3 
: c 

o 3 01 
c l ^ . 

S. S' o re "® 
5- k,. o 

TT 
C 

cr 
o 

ai 
i 
a. < N- S SD CD ai 

ai 

T3 » r -
o N 

C 
3 •£• 
3 Z 3 
p ai ai 
5 _. a . 
c" S- ^ 

O 01 T3 
ï . o 

Si' 2 . & 
« S 
CL 01 ^ • ® 
O- N' T1 " ï l CD 2. 
A 

1 s 
n cr 
~ Bl 

3 n 
o -CD 
Q-N O-- « 

[ z 

Q) CD —. oô 
n. iû q 

r> • r* 

D CD 
• • 00 

o 
A 00 > 

57 3 
ai p 

a> 

ç t 
ai 

"i _ 
n 

c 3 

> < O 

—I 
ÛJ OO 

CL 

(t 

lû 

i ï 

® s-

ûi n D' 
c O 
•— N 
• 7T 
• O 

5 
CL N 
O N J 
n. < S-
- 75- 7T 
u ? 0 

n ™ cr cî 3. a> 
" ( U N 

" 3 
3 et —, 

3 
n a' n n 

< 

•et •< 
et 

- c . N 

"D 
2 c" O'-
Q.-.. 7V-
O -OJ m 

û-
,< O ai 
' 3 

< 

V 
CL n 
O ai 

ct 
T3 
O 
CL ^(Q 

O < 
3 3 < 

ai 3 ai 
3 ai — 
< 1 c 

« 
< 0 
< N 
O < 

S 3 
CD 

00 
c r S 
1. 

-H 
Oj O 
n 
< 7T 
0 N 
3 "ÏÏ-

• Ol 
N 3 
01 r -
ç r ® 
ai 
^ 'i' 

"O 
0 

•o 
o 
a 
0 

3 
0 
1 
E 
> 

o 

-"D 
• 0 

"O 
3t 

ro 
'c 
0 
N 

— "O 
2 

ro ro 
! z 

o 
0- 01 

0 

S 
1 ^r 
• 03 

E . 
> 

Q -

ro ? 
T3 
O 

> -D 

0 
•N 
O ' a 

-

r n © 

> ro <0 * M-
> 

N 
LO u N 
LO 4 r D » £ N » 

'LO 
© 

3 0 0 
U LO 

N 3 <0 
O 

X l 
O 

C 1 

O . N 

• ? 
: -o 
r z 

'U* 
'o 

0 s-
Q. N w M > 

^ K O 

a 

1 ro 0 
—, 0 

CT 
< O 

jo 
ro "O 
ï ^ 

"0 ,0 

c 
o 

-D 
> 

_c 
U 

:2 ro 
> « 
N 21 

J-
 0 

0- (Z 

N J2 
0 ^ 
c ._ 
O CT 
t ; 3 

'N c 
<0 

E 
'c E N 
, « i 
> . o 

; o o 

c CL. 
O 

"D 
ï 'n N 0 0 

N Dî > 

ro 

> 
c 
o 

o 

o-> 
N <J 

<0 -c 
a o 

"D 0 
0 
N M-

t i r 
: a 

<0 
3 t i . 

> -
c 

* S k- -o 0 —, 
N _ 

U 0 

ID 
CT 
O 

OC 

>• 
c 
ro ? 
O 

T3 
ro 

1 1 1 O 
43 ~ 
•- N oj O 
c JZ V 

û Q 
5 E 

•o JO 0 
fo fO 

— N 
û ^3 . 
0 JE > 

u ; B 

o ? " 
. < ; • -

ro 
a 
o 

i "O 

- «r 
ro — o 
tl "'a. 

ro ro 
"O c 

i l 

<0 

S i 5 u c y 
c o . 3 

- ï 

^ 
5r > o 

o. . 2 
E 

N © 
N 

">- S _ 
-D O -V 

3 
ro I 

-C 
; u — 
' ro 3 
• a 

? S 
o Q 

« 5 : 

a u 
ro 

> >r 

u 

fD 

K
a

zi
! L_ 

0 

Ë "ÎD K
a

zi
! 

CT 
O 

> • Q 
<0 

JE 
u — 0Ć 

10 10 >• 3 0 10 C 

> » u 
ro 

ro 
£ 

JD 0 
"D 

£r _0 u 
0 

ro 
P u ' u 3 
72 .2 

*u "o ro 
ro N ro 0 O U > 
u N ro «)• 

c 
ro 

0 
"D ï 

0 Ë > | 

E 
c Q 

0 ro 
P 

" x 
3 — >• > 'û .2 

N 
> N .2 ' u 

> -
•N 
O 
a > 

a 
o 
a 

> .o 

v 

M-
0 

X 
3 
ro 

O 
"O 

ro o 

> -D 

r 
3 ro 

E © 
CT 
O 

Dû 

© 

>• 1 > 03 or 
0 N 'c 0 

» N 
N ^ 

-0 P 
> 

Ë 3 
" 0 

P D 
E ° 

» N 
N ^ 

-0 P 
> 

N 0 0 
r en 
N P 

© C L 

ro 
0 0 
r en 
N P 

> a > . JS ' 
a .2 1 3 : ro . 

o 
o _© 

> 

N 
© 

c C 
© ro 
E E 

E o 
>io 0 U N • -
O -F, 

<0 
) > 
: -O 

0 

E 
> 

Q 

<0 
<0 

Cû 

Q. ro 
ro ï 
E ro 
© N 
'c 
0 

O 

N -1 
F 

ro t 
i O 

-a 
0-

E > 
3 — 
> <0 

o u 

0 —' 
T, 

O-

r P 

ro q. 

M O 
• ro 

13 . 
n g 
> 3 
N V 

> 
T3 
O 
a 
10 o 

O 

> u 
ro : 
ro 

2 
0 ^ 
N > 

I 3 N 
irt — u 

43 _ •n ro 

0" ro 
M-
<D (D 

r ? 
o 
c ro-3 

S2 
0 

0 "ro 
•N . 

0 

1 2 
n ro 

"D ? 
o ro c 

N & 
•o 0 

I I 
I N 

o 

CT 

O-

00 
00 
ar ar 
00 'uo 
o o 

u u 
N ^ ro 
ro n 

"O £ 
2 N Q. 

0 
^ 'u 

:o 

. -n 

J5 ^ o 
C £ u 
0 > < 

i 
or^c | 
'c ? 

..D 43 
" E 

0 
'E 3 

"O en. 
ro N 

> 0 
ro ' ' 

o 
Q. 

E © 

Sf 
u > 
c 
ro * 
o 

"D 
O 
E 
o 
a 

•o 
c 

o P 
U .0 'Ë 
o- — ^ 
., , S 43 

C ro N ro 
O 
a 

E <J 

N 
"O 
o 

ro 
0 

^0 1 ; ~ 0 > 

t u 
0 • 

1 
l e * 

c -D 

.o r 
0 O 
>00 D 
- V 

> a : 
© 3 ro 

o 
a 
ro 
C<v. 

>00 

U ro 

Z -2 

:3 
ro 

_n 
u 

00 

i O 
^ o 
5 CT 
> © -c N U U 

— v 
E — 
ro -, 

' o to 
«3 
'u 
3 

' ? .2 
ro u 

m ro 
N 

or © 
CL'F 
ro t 
g.ro 
• N 

3 u 
ro ro 

« x Q 
E u 
^ ro -
c 10 

I 
> 'N _ . 

-D © 
^ . 5 - 2 
O N U 

CTC 

ï 
o 

« x 

czas 

c r 
Ct 

LO> 
( 

"D 

w
le

c
 

• - 0 •i —̂  n 
zr —• 

n < 
» ' S' 
c —| •» 

» 3 • 01 
• 

£ < 
N lû 
< i 
ai ai' 

n n 
10 
o 01 

r O . - — 
— OJ ^ 

o_ o < 0 ^ 
et ai 

n et c n — n n 
- F' 01 Ct v, 
01 ' 

m 
ai -O' c l -, ai 
01 -r- < 
N 

—• - . 
' Si 

N 
ai 
-r— U 

1 

i n 
F' 3" 
•CD ai 

• Q. o 
< O : 
cr 7̂  : 
ai .— : . m Xi 

O : -

A N 
ai a> 
N c 
T' N 

z < 

2! Î -&-
et < o 
r . ^ 
< s - ^ 

< 3 

"3 -2 . 
_ cr 
C N 
Q-< 1 
lo. 3 

N- Q. 3 3 Q. 01 — — — - ^ fl 8 3 
N- c ^ 

m 

— A^ , 

lû 
O 

01 O 3' 
< T3 
'—. N — 
o a> ° 
A" C3_ 5. 

P 3 n r . 
Ct 
" o 
_ cr 
01 o 
0 S 
TT O 01 i • < 

3 
73 -
N € 
< 
0"ct 
ai ' 
3 o 
< 10 

s . | 

2 P. 

- c l ai 
13 et c 
OJ . — LO _ -Q 

3 3 ï . 
3. 01 se 

ai 
< 

o 
2. 3 

"O 01 — N 
ai 
CL ai oi O 

—• o 2 - ^ 0 
et — -• D. tû 

V 

„ 0 - 2 ' 
P: n' et' » 01 

— N 01 
et 

_ ; - c 3 
• "O 

3 ' 3 -n 
o NI-5L 

- CL - c N 

o i 
3 

3 û 0 n 

3 cr • Z ^ c o 
0, : OJ : ( 

» — — ïf n <T> oi i 
5 3-- n ai 
^ a> o ai < 

o et 
3 i 
o- < 
75-

— -• " ' o" 
N! Çt âT U3 
SU CL 3 o M 3 

ai 

N QJ '— 

? a. " 
O' — r, 

ai o 

Z 3 | 
g s 
O ® st 

n (t 
•Ci' o,. 

3 10 
— o 

S' a _ 
3 ^ n 

; O . 

I p 1 ? S 
f. O N 3?N N 

ai et et 3 

V < n 3 ai 
. 3 

et aj 

3 ai n 
S' 3 

P * -5 
< H OJ 

' LO, m 
-T) n 

5 ' » 

» L_, 

® N- _ 
to. a> ai io 
^ • c r i . 0 

et ^t ai "O 

» y. c l g 
Ct n n 

' ai' ai' 
-x- et < • 

Q. -

< n 2, 
< O 
N CLP' QJ û) 
^ N E 
n ai O 
01 ' 2-

< 

î f - oj et et 3 ^ ^ ui -, ^ l u 

s ^ L ï . ^ f S f ? 2. | S ' < 

O' ±7 
1 3 et 
n • — 

z : 
a> 01 
c l i N Ct 
SU -h n 
•< S" 
T3 "2 
O.P. 

3 ai o 
01 3_ __ 
n ôT 3 
3" ç- 01 LO . , 
» sr 

7T 
- 3 

< :— n 
CD 

N 

0) N 

01 
7C 

— et n 
10 

c o r » 
N' -x- ^ 

2 0 S 
~ Q- 7T . 
^ O 00 
C3 3 ^t- g' 
o ai a 
CL N H S' Z 
~ N-. CD •— ÛJ 

et 57 

Z 
„ o o 

S' S' -O' 3 N. 3 
01 

X3 3 N Q1 
-, SU < 
N 3 < 

N' 
ai 

c 
Q- — 
c « 

ai ai 

3 
o 

< 3 
o O 

<-> 3 
SI1 o S' N-

ct et 
01 o 3 — 
3 T3 P 

cr « 
<_ ô' 

. cr c l 
s: < § 
2. N 3 ûj O 
8 - ? a 
— SU 
SU ' 
75- 0 
» a -

» 3 

75-_ I 
7T 3- ai » — " 
- a i Z 

CL n 

< a o "O 10 cr : xt 

~ 73 n' ® 
N- ÛJ =r -Q 

( 1 KV 
P < N _ C o 
< A - , 2 a- o 
3 p; 3 i S % 

ôT 2 » ôî 
ÔT O) I 

ct o 

< A 3- n 
1 Z Ź - J . Ź o Z 
7J cr 01 
OJ < 3 

- < 

n: S- T3 3 

— N 
ai ai 

3. 

n N-n et 
r3 cr 57 < 
Ł f ? 

N S. 
Ct i t 

N - , 0) 
n c 

3 Z 
ai ai y 
— -> m 01 y 

iû 
Q et 3 3- a, 
ai 

o ai 3- 3- o 
__ Ln _ 
A
 7T ai 0| 

ai' 
o ' 2 

n, — N-

. ai 

3
,0. 
i LO 

O < < 

cr — 
w < • 
7c cr 
< < 2 . a 
n. OJ et o 

N 

. n 

» c: ^ 
O S P 
-<. 3" O 

oi- II 
3=0 c z II 3=0 cr oi 5" cr 01 a> -, 

3. lû 0 
LO ai cr 3 
75-^ < S' < S' 

01 cr „ 
75- < O . 
0'• "0 i l ' 

ai ~ < 0 N i l ' 
ai ~ 

C ai — ai 
n 

. rt-
7T 

cr c . rt-
7T < ®' z ' N- CL O' 
N ai 0 1 

Dl Ql ûl ^ 
3 
3 

ai 
• 3 

-1 
oi n oi 

2 o 
N QJ 
e n 

N 
N- < 
a> ' 
c 73 

£ < iû^ n 
a OJ' 

N 

a> ^ 
n. 

3 -
s»' < 

——— N 

3 m' 
O 
« QJ 

2 S" 
S 2. 

ai 
7T* _. 
s * 
5" o . 

a> 

10 
A- et 

Û) Q ÛJ 

g . a, 
75" N 

3 3 cr ^ oi ai 

7T ! 
ai 

o O N . 
iSi 
â!" ôT « — 
5' 0 

n » 
Ç^O-N 

o- ai 
N n 
< 3" 

ct et n 
10 3 c 
o 0. i 

SU 01 

ai 
7T 
ai 

ai cr 
- < 

a> n < r, -, < .O' 01 

z 
0 

3 
ai' 

0 
01 ^ 

3 - ~ 

- I 7e 0_ '— t̂ 1 C 
LO 

A 
O ai 

-, <Û 
Ol 0 3 

S" 10 
T) 

N. 
o_ 

ai 
-, <Û 
Ol 0 3 ? - < O 

7T 7T 
01 

» 3 
3 P. 

—K 
7T 

C LO 

7T 
01 

5 
3 

01 ai 00? et" 
7<--et " 'C 

ci" a CL d. —, N 
3 10 N 01 Ct 
LO 0 et- T Q . 

E « c i 
0 ^ o 2 
'2 4) -O N 

o 
E E • £ a 
p 
M .t! -V 

0 m . O 
. O 

ro 0 
c 

ro 
CT 
ro 
E 
o 

T3 

ro to ^ 

« l i s 
M ro t! 

D1 ro XD 
> I - Ł . 

CT 
O 

OC 

N ' 

" "O 
-S » o 

o © :2 = 
a — c 
- — "O 

ro 
0 

- Z c o 
O 

E N 0 

O « ï 

© ^ r 
o 3 

o o ' • ' ' ' n ^ o 3 > 0 
O - z ro N p 

E ° û n G a o 

•o . 
ro 

g u ro 

© CT 
o 

0Ć 

«r 
L_ ro 0 

N 

CD 
0 

la 
o 
a 

0 j ? 

JS. c 

CÛ :3 

ro 
"S 

3 0 
K 
> • 

* o 
o 

ro 
ro< 

0 
V. rô LO 
-C—• ® 

u 'n 
> © T3 

. - • O 

N © ro ro ̂  <0 

u 

• O 
"O 
<0 

^ > c ro > 
I ' > > 

u X ) 
1 ro 0 

N 
: c - • © a 

c 2 

r - * 0 

c 
0 
u 
c 
o 

N 
CT 'J © 
O O u N 

c k i P - p X 

<0 

: ro 
: V 

'N 
"S - 43 
U N S 

O 
-D 
O 

- M 
0 i t E © 
n © _ro ^ 

1*1 Z rn <0 

O v 
o © 

o > 
E ti 
o -y-

"E « 
© N .12 
• 5 " ° * 5. 
"O . — 
© 'N 

a — - "o 
lo N 

•N O 
O J : 

0 

* 
i 0 
î - o 

0 

c 
o 

û 

I l l - g 

c — o 
£ ^ 

- a 
o 
ro 
c 

"0 
a © 

> CT 
O C V-
CT 
O © ro ro Jo 

© 
Jo 

-
-, D_ N 

u 
_0 
"o 

ro u 
E ï 
>- 0 

l â 

0 © 
' a 21 

p ro 
E Z 

ro 

IC i . -O 

•o 
§ -

C 
0 

^ 0 
5 Ż 

E 
> 
c 
ro 

ro n ^ 
0 0 c v -c n ro ro >-c u a_o 

O 3 

.2 'u 
'o 

0 ro : 
c ro 

^ M 
o, ro N U 

ro 
.D 

ro V 
? 
O 0 

5 ' U 
©_£3 E 0 

— -N > 
m n 

— E 

N 
o 
E 
v 
ro 

"O 
> 

5 

1 -x 
: 0 

4 3 ^ 
•N T, C3 
™ Q-

. <0 bt 
•u >. o 
ro n ct 
N K lo ro ro c n ~ 

5 0 
Ł N 

I ? 

i' 1 r © ^ 

H t * * 
0 . 0 -P - M 

"D : > . 
^ ro © -u ai 

0 ro 
2 E 

CL — „ > u a 

N B E ~ £ 0 

>. 0 .2 0 
j o - o ^ t i 

ct o o 
.2 . o) o "N 
- © © "O 

' K c2 s 

O ro — 
T E ^ ro 

O ._ "O 

•c — ' 
s .2 •S u 

a ro 
0 Q. 

£ D 
'N 

0 .2 
N o 
a " S 

(D > ^ 
^ 'U' 

ro 

T> 
0 ? 

0 - i i 

c "D . 
£ o : 
ro û. —' 

O -V © 
CT u 

<0 

© ro 2- ro 
r = N 

F 10 Tï 
S > 
£ q _ cl 

o E 
CT ro ? 

N 
CT . N "o 

0 3 <0 
• - ^ M 
-O-D t 
> O > 
? - ro 
fD fD -D N C O L: 00 ro 

1 s » 

© 0 
._ N 

0 

© 

a 
> . 
U 'U 

* c 

2.-0 O 'S > 
0 - ¥ — ti 

© ro n > . _ 0 H-
—. c v- C n ro 

a > N 

N 
1- s, 

-o <: 0 
o 

-c _D c 
u o > > N 

.2--ë ? 
c 0 

Jr 0 
ro ' u N 'LO » 

> . 2 'N 
U N - 2 ^ . 2 
- - o ct 2 u © a > 

ro 

~o a 

r s 
< - ë 

M 

> "13 

n >-.' $ * - o .«r 

> 
N i/l » 
<0 

-2 
? N T ) 

•u - n 
.. ^ ro ^ . 
> © j on 
N CT O 
> O s
 an 

l o 
•o 0 
E 5 

0 
CT 

S i c ê 
O 

o 

il ro —, 
q. Q- 3 

> * ro 
i 

roit E 
c 0 0 
JS Z 32 
V, o 

"O N 
© -o ? 
CT N 
O an. 

a > 
ro n 
c ë . 

JS o 
01 a 

ro- > 

.E S 
CT ro 
n ? 

2 
la 

N > 
«3 O 
N JJ 
a en 
o 2 

I - CL 

_ : Ë 
ro 

3 'U 
.v ro 
<0 "D 

' c JP 
0 
N O 

~43 S 
M N 

_o 
N 

C 
ro 
0-
a 
o 

0" ^ 
M— 
M-0 
Z 

ro > 
75 
0 
N 
U 
O 0 

> C 
"O •-
4? ^ B 
% 1- 0 

• D N 
<0 _ 

' . «r 
-S S -
~0 ^ ro 
a 
3 -

ro s. 
-S = 
N - * » 

•O' . 
ï ro 
.2 û 
n 

Q ? 

orur 
ro 

o > 
r= E 
O (O 
ro n 
n o 

O . 
-O > 
.2 "ro 
c 

© 
> a 

T3 
© Z 
"5 P, 

1 i 
CI) 
ro <0 
•N 

„ ® 
"F, 

u CT 
ro" ro 
0 'X 

or 3 © 

>. > o 
1 JZ 0 

u 

' - s 
u 
© ^ 
— o 
T3 O 
N E 

JS Ë 

— N 

JD C 
0 LO VO 10 

* 3 * 

N S 

1 o 
• o 

or a 
00 

> 

> .2. 
"o 

ro 
P P q 
> 2 
B ro_-

a - o 3 0 

<0 • 
* ï o ? • 

| ro | 
rôo 

- Ë 
ro > . v 
? -S £ 
roc"" . 

•c 
O 

,2~© LO N 
LO 

o 

O 
ro- ai 
Kl r- Ul 
K 3 E © S x i ro — >- "D ' 
0 'N N " i . -â .2" .2 ? y ? 3 

-U * CT Kl 
13 o s . . _ ti j o _n 

E 
2 

ro o-' — 
> O V 
> Q_ 'S 

n : ro 

0 

1 o 

43 

ro 
© N I 
N > 1 

0 "S 1— ^ 

S±£ 
ro E 
c —• 
ro © 

. E 
F > ' 
,— û 

3 
o 

a y 
o • 

o 
ro ? 
0 

• a 
••oo 

ro » 
o 0r-

o 

o E .2 o 
,u U > ' p 
M .2 "S 3 • -
r , Q. 10 N _ or 
3 O â 2 1 "E 

3 N U o û X 3 * c o 
* > -2 0 o _D P 
F N « o 

0) E 

ro 
N 

0 t2 0 
' c J5 ' c 

vo 0 
•2 - -g 
— ir, U © 

-2 

. 2 a 

> -
5r o ro CL. N 

I 
© .2 
•N > o u 
-m ct c 

E <0 © j 

c 0 o „ 

- ' p - 8 

ro -O N p 
N ro -n c 

I l Kl U 
>.-c J2 

— U u -s 
2 2 w n o 

ro > 
•g .2 ^ £ ti 

1 > S: 
u i ; 'O 
n N Ol 
2 U Kl 
"X; n N 

ro lo 
N 0 
U ^ u 
N r HT 
'C. ro n 
O 0)T3 

> 0 
.2 ti -c u 

c a „ o 

' a 

n ro o 
N _r~ 

P u U 
' ro"§ 
v 'C p-g N L ° 

CI) 

E o -
© ro 

o 

o 
JD 
O 

T3 
O 
a 

" o P a ro 
i l 
c 
© ro-

| Z 
> © 

-O ro 1 
> E ro 

_o JS 
O 0 ro 

, ' i g 
> — N 

1 -X -
: O 

ro jo ' 
ro ro t-f 
C N 
fc U 

è - X U N 

0 ° 

' J ^ 
I £ ; Q - - o o 

c -D -y 
fc O C 

O 
© 

> u 
ro 

-D u 

0 

| 0 
N 

43 a 
N 

"E n 
O) u 

Ë > 
C N 

U 
N 

> 
0_D 

ro 
ro — ro ro -,— 
D ro 

i l B 
—3 > 

"D 
>. 0 
N N 

S 
U ^ 
._ O 0 
0 CT ' c u -F ro- ro-^3 
—• V 10 
ro ro a 

(0 H 
^ ^ E 
N . . 2 3 > 
0 N o 

— O 0 

^ O ,N 

* 'C V 
0 o 

o • 
"O ro 

<0 
"D 

ro N 
13 . 
O - t 
> Ë > 

N 

O.S.. 

P c 

ro 
^ n -
P m 

I l S 

o è ' U 
E • 
> ro 

^ Q 'rô 
> ^ 
. - N 
N "i 

P B 
ro n 
E 3 

Q 
ro > 
ci N 

ro O 
.x 
•S .2 
û c 

•00 

a
 t ro 

c 
0 

"D ^ 
O ^ 
a 

roov 
ï r o 
2 ' u 

& 

13 ^ 
O 
Q- o 
.2 0 



0 
Str. 5 

<33333333333333333 

3333333333333333T Gdy kultura stała się własnością mas... 33353333333333333 

33333333333333333 

•lesiem : zawodu dziennikarzem, a zainteresowania mani hi-
storyczno - literackie. Gdy wiy zbli:a'a się sesja budżetowa, na. 
której Sejm mial rozważyć i uchwalić budżet państwa na r. 1953. 
zacza/em s i- przygotowywać do napisania artykułu — w 'aśnte 
na temat upowszechnienia kultury w Polsce, na lemat książki 
i p r a s y w nas: y m kraju. 

Rzecz prosta, wiedzia em już przedtem, że w Polsce Ludowej 
w ci-igu 6 lal powojennych zwalczona znsta'a zmora analfabetyz-
mu — p-mure dziedzictwo przeszłości ; że powszechne nauczanie 
ob]\io WSZYSTKIE dzieci w wieku szkolnym ; że nakłady ksią-
żek i gazel wzros y niezmiernie w porównaniu z okresem przed-
wojennym. 

Wiedzia'em o tym wszystkim, jak każdy zresztą obywatel 

w P ilsce. Ale gdy zacząłem się rozczytywać w obfitym materiale, 

w różnych danych statystycznych, w listach czytelników do ga-

zet, w ankietach na temat czytelnictwa — dopiero wtedy w całym 

bogactwie uka:a'o si-; moim uradowanym oczom to wielkie i pięk-

ne rlzie'o : upowszechnienie czytelnictwa, a więc udostępnienie dóbr 

kulturalnych wielomilionowym masom narodu polskiego. 

się t.vtul „Tragedia". Bo istota 
rzeczy, o Mórej mówić będziemy, 
jest taka, że połowa ludności pol-
skiej nie wie, co to jest książka, 
a druga połowa nie wie, za co ją 
kupić". 

Potwierdzenie tych słów bez 
trudu można znaleźć na stroni-
cach wydanych również przed 
wcjną „Pamiętników ch łopów" ' ) . 
Jeden 7, autorów takiego pamięt-
nika, gospodarz na 4 ha z pow. 
łomżyńskiego, tak pisał: 

*) Wydał je wraz z „Pamiętni-

kami bezrobotnych" i „Pamiętni-

kami emigrantów" Instytut Gos-

podarstwa Społecznego, kierowa-

ny przez socjologa Ludwika Krzy 

wickiego. 

Ja proszę o „Pamiątkę z Celulozy" i o „Krzyżaków" Sienkiewicza — mówi starszy pan, prze-
glądając bogato zaopatrzony kiosk „Domu Książki". 

Zobaczyłem jasno jak na dło-
ni, że Polska Ludowa dokonała 
w tym zakresie — w ciągu za-
ledwie 8 lat — znacznie więcej 
niż całe pokolenie poprzednie. 
Wielu, wielu milionom swoich có-
rek i synów, dawniej pozbawio-
nym możności czytania i ucze-
nia się, otworzyła szeroko bramy 
do wiedzy, literatury i sztuki. 
Sprawiła, że słowo najwybitniej-
szych twórców, postępowa myśl 
społeczna i polityczna, wiedza u-
czon~-n badacza dociera dziś co-
laz szerszym strumieniem do 
miast, wsi i miasteczek — od-
mienia, prostuje, podnosi ludzi. 

Abyś, drogi Czytelniku, zoba-
czył, iż w upowszechnieniu czy-
telnictwa dokonany został w Pol-
sce Ludowej skok olbrzyma, mu-
szę Ci przytoczyć choć kilka przy 
kładów, kilka faktów z przesz-
łości — dla porównania. 

Przed wojną w Polsce, jak po-
dają roczniki statystyczne, 23 
proc. ogółu ludności powyżej 10 
roku życia, a więc z" górą 6 mi-
lionów obywateli, ani czytać ani 
pisać nie umiało. 

Czy reszta — tj . ci, co czytać 
umieli — czytali książki i pra-
sę? Nie, znaczna część i takich 
obywateli nic albo prawie nic nie 
czytała, bo nie miała za co ku-
pić sobie gazety czy książki. Oto, 
co pisał przedwojenny tygodnik 
„Świat" piórem dr. Olechowskie-
go w r. 1933, gdy jrganizowano 
„Tydzień Książki Polskie j " : 

„Miałem pisać o „Tygodniu 
jvs : "7 v i Polskiej", a nawinął mi 

„Co się tyczy do czytania ga-
zet i książek... to o kupnie nie 
ma i mowy... no, co jakiś czas 
wpadnie w rękę gazeta, to się z 
wielką chęcią czyta, a prenume-
rować, to nie ma sposobu i nie 
wiem, kiedy będzie ten sposób... 
Zeby człowiek mógł sobie choć 
tego używać, co by mógł sobie 
gazetę jedną i drugą stale mieć, 
jakie książki dobre do czytania, 
żeby mia' za co kupić". 

Gdy dodani, że w Polsce przed-
wojennej (34 miliony mieszkań-
ców) ogólny nakład dzienny pra-
sy wynosił zaledwie 2.300.000 cgz., 
a książki wydawano przeciętnie 
w 2-3 tys. egz. — myślę, że tych 
przykładów z przeszlosci wystar-
czy. 

A jak jest dzisiaj? Jak np. czy-
ta teraz wieś polska? 

Dzis ok. 1 mil. 400 tys. rodzin 
chłopskich prenumeruje gazetę 
„Gromada — Rolnik Polski", ok. 
300 tys. — tygodnik „Chłopska 
Droga", ok. miliona kobiet wiej-
skich prenumeruje t y g o d n i k 
„Przyjaciółka", a przeciętnie na 
gminę wypadają trzy biblioteki! 

Wieś polska czyta nie tylko ga-
zety i tygodniki dla niej specjal-
nie przeznaczone, ale także co-
raz częściej sięga po miejskie 
pismo codzienne i oto w kwiet-
niu rb. mieliśmy 297 tys. zamó-
wień chłopskich na dzienniki sto-
łeczne i wojewódzkie. 

Chłop polski nie tylko czyta, 
ale także uczy się, podnosi swo-
je kwalifikacje zawodowe — i stąd 

równie wielki popyt wsi na fa-
chowe i popularno-naukowe cza-
sopisma rolnicze. 

Nie dziw, żc innej treści pa-
miętniki i listy piszą teraz chło-
pi. Oto jeden spośród dziesiątków 
tysięcy — list chłopa Antoniego 
Kałużnego z gromady Kiełczy-
głów w woj. łódzkim, list do ga-
zety „Gromada — Rolnik Pol-
ski": 

„ W mej gromadzie Kielczy-
rlów za rządów sanacyjnych za-
ledwie listonosz przynosił tygod-
niowo cztery gazety na całą gro-
madę, a dziś nie ma w Kiełczy-
głowie takiego obywatela, gdzie-
l»y listonosz nic przynosił mu ga-
zety. Dziś dzieci w Kiełczygłowie 
uczą się na nowych ładnych książ 
kach. Dziecko biednego chłopa 
zaledwie ukończyło dwie klasy 
szkoły powszechnej i już musia-
ło szkołę przerwać i iść na wyzysk 
kułacki paść bydio za trochę li-
chej strawy i za stare niedotar-
te przez dzieci kułaków ubranie 
— takie były wyższe szkoły dla 
dzieci biednych chłopów w gro-
madzie Kiełczygłów... 

A jak jest dziś? Dziś książka 

Dzieci koreańskie przebywające na nauce w Polsce, dostatecznie już opanowały nasz język, aby móc 
sobie kupić książkę 

i gazeta daje nam do ręki broń 
moralna, uczy nas i •vychowuje, 
daje nam mądre wskazówki, jak 
należy żyć i pracować dla do-
bra swego i dobra Polski Ludo-
wej". 

Te listy do prasy, to wymow-
ne w swej treści zjawisko. Wie-
lo milionowy już dla kultury zdo-
byty czytelnik w nowej Polsce 
nic jest biernym konsumentem 
książki, gazety i radia. Głęboka 
oika rewolucji społecznej i kul-
turalnej wydobyła marnowane 
dawniej zasoby aktywności obywa 
tclskicj, drzemiące w masach 
prostych ludzi. Jednym z najcen-
niejszych tej akf'- • iości objawów 
jest list do gazety, list do radia. 
Są tych listów tysiące — setki ty-
sięcy. Pisze wieś, pisze miasto. 
Jedna tylko gazeta „Gromada — 
Rolnik Polski" otr/.ymala w I 
kwartale rb. 21 tys. 560 listów, a 
Pelsk'- Radio — 31 t-słęcy! 

Jest tych łistacii Uużo czuj-
nej, obywatelskiej krytyki — 
śmiało podejmowanej walki z biu-
rokratyczną plagą, ze szkodnika-
mi społecznymi, których przecież 
nie brak jeszcze w polskim życiu. 
Jest w tych listach dużo gospo-
darskiej troski o wspólne dobro, 
0 wyzszą jakość produkcji rolnej 
1 przemysłowej, jest dużo inicjaty-
wy ze strony ludzi, którzy dziś są 
.iuż czynnymi współtwórcami ży-
cia polskiego, a nie jego bierny-
mi uczestnikami. 

A książka w nowej Polsce? 
Wdzięcznych — i jakże licz-

nych! czytelników mają również 
pisarze i poeci. 

Dobre książki polskich i obcych 
autorów szerokim strumieniem 
idą przez kraj, trafiają tam, gdzie 
b>ly dawniej nieznanym goś-
ciem. Gdy przez cale 20-lecie mię-
dzywojenne wydano w Polsce 400 
miłj. egzemplarzy książek, to przez 
7 łat działalności wydawniczej w 
Polsce Ludowej osiągnęliśmy 560 
miłj. egz. <"»2nacza to, że wydaje-
m j rocznie cztery razy więcej 
książek dla 25 miłj. mieszkańców 
niż w Polsce burżuazyjnej dla 35 
miłj. ludności. 

Sam tylko mickiewiczowski 
„Pan Tadeusz" osiągnął 1,5 mil. 
nakładu, a stalinowski „Krótki 
Kurs W K P ( b ) ok. 1,5 mil. Dzieła 
Prusa zostały wydane w ilości 
ponad 2 mil. egz., Orzeszkowej 
1,4 mil., Sienkiewicza ponad mi-
lion. Dzieła wielkich koryfeuszów 
n.yśłi marksistowskiej Lenina i 
Stalina osiągnęły w rb. nakład 
ponad 14 milionów egz. i poszły 
w naród obok dzieł największych 
polskich poetów i pisarzy. Nasze 
wydawnictwa nie zapomniały o 
pisarzach epoki Odrodzenia i O-
świecenia i udostępniają nam bo-
gaty dorobek polskiej kultury na-
rodowej. Mamy już piękne wy-
danie poezji Kochanowskiego i 
Trembeckiego, pism Staszica i Je 
zierskiego, a będziemy mieli w 
r.b. dzieła ojca naszej literatury 
narodowej Mikołaja Reja i dalej 
— Wacława Potockiego, Ignace-
go Krasickiego, Andrzeja Frycza 
Modrzewskiego, Joachima Lelewe-
la, pełną korespondencję Fryde-
ryka Chopina. Rozpocznie się w 
r.b. pełne krytyczne wydanie 
dzieł A. Fredry, a zakończy się 
pomnikowe wydawnictwo „Słow-
nika Języka Polskiego" Karłowi-
cza, Kryńskiego i Niedźwiedzkie-
go. 

Powstaje młoda socjalistyczna 
literatura polska, która podejmu-
je coraz śmielej tematy współ-
czesne — obrazuje to, co nowe 
w naszym życiu. Walka o władzę 
ludu, trud i patos wielkiego bu-
downictwa, przebudowa wsi, prze 
miany w ludziach — stają się 
treścią nowych powieści, drama-
tów i poezji. Mamy książki o 
współczesności Kazimierza i Ma-
riana Brandysów, Jerzego Andrze 
jewskiego, Witolda Zalewskiego, 
Andrzeja Brauna, Jacka Bocheń-
skiego, Marii Jarochowskiej i inn. 
Mamy świetną „Pamiątkę z Ce-
lulozy" Igora Newerłego, powieść 
gorąco i serdecznie przyjęta 
pizez czytelników i w ciągu ro-
ku niespełna rozsprzedaną w 170 
tys. egz. Szeroka popularność tej 
najwybitniejszej polskiej pozycji 
literackiej po wojnie wyraża się 
nie tylko nakładem, który nadą-

My się nie będziemy pytać mamusi, ale po wspólnej naradzie, sami dokonamy wyboru 

żyć nie może za zapotrzebowa-
niem. Świadczą o tym również 
stosy listów, które autor otrzy-
muje od czytelników z kraju i 
spoza granic Rzeczypospolitej. 
Mamy książki Juliana Stryjkow-
skiego, Mirosława Żuławskiego, 
Stanisława Zielińskiego, którzy 
ukazują współczesne problemy w 
krajach zachodnich. Mamy dwie 
wysokiej wartości pozycje o zdra-
dzie i klęsce 1939 r. — „Wrze-
sień" Jerzego Putramenta i „Dni 
klęski" Wojciecha Zukrowskiego. 

Pracują nad nowymi dziełami 
znakomici pisarze i poeci star-
szego pokolenia: Maria Dąbrow-
ska, Julian Tuwim, Jarosław 
Iwaszkiewicz, Antoni Słonimski, 
Zofia Nałkowska. Ich książki i 
wiersze znajdują dziś w Polsce 
masowego i wdzięcznego czytel-
nika. 

W I E L K A 
Cudzoz iemiec , który n i e zna pewnych młodych t ra -

dyc j i w Polsce, zatrzymawszy się przed większą grupą lu-
dzi w tym czy innym punkc ie miasta, rzuc i łby p y t a n i e : 
C o tu się s t a ł o ? C o tu t a k i e g o a t rakcy jnego, że zebra ło 
się ty lu ludzi ? — Dla nas, rzecz, prosta, nie jest to już 
żadna „ t a j e m n i c a " . W okres ie od 17 do 31 maja o d b y -
wają się w całym kra ju Dni O ś w i a t y , Książki i Prasy. W tym 
właśnie czasie mi l iony książek opuszczają sk łady l icznych 
wydawnictw i przypuszczają szturm do nowego Czyte ln ika . 

Ażeby bardzie j przyciągnąć nej, specjal istycznej, popular-
oko poszukiwacza c i ekawe j lek- no - naukowej , historycznej, pa-
tui'v, książka lokuje się na oz- miętnikarskie j itd. 
dobuych pólkach ulicznych kio A co na jważn ie jsze dla niko-
sków wabi ba rwną okładką, go książek nie zabraknie. Na-
p i zyc iąga f r apu jącym tytułem, kłady w Polsce Ludowe j zaspa 

Nie chciałeś mnie szukać w ka ja j ą w pełni 'potrzeby olbrzy-
księgarniach, przeoczyłeś mnie, mie j sieci bibliotek miejskich 
a może nawet z lekceważyłeś, i wie jskich, bibliotek labrycz-
mó j na jmi l s zy Czyte lniku — nych i organizac j i mlodziezo-
wobec tego ja, książka, wycho- w y c h — książka jest w świetłi-
dze na twe spotkanie. cy każdej instytucji , kazdeg. 

I te spotkania — jak dowo- zakładu pracy. Wystarczy , je 
dzi paroletnie dośw iadczen i e— żeli W a m przytoczę taką cyfn; : 
dają znakomite rezultaty. Nie- podstawowa sieć bibliotek pow 
żale nie od lego, że książka w szechnych, która obe jmuje cal> 
Polsce stała się codzienną po- kra j i dociera do małe j nawet 
trzeb i m iUunowych rzesz czy- g romady w ie j sk i e j l iczy obec 
te lników, w okresie specjalnej nie około 4.000 bibliotek i bh 

kampani i , jaką są Dni Oświaty , sko 24.000 gromadzkich punk 

Książki i Prasv, w ie lu ludzi tów bibliotecznych. Ilość tomów 

kompletuje sobie biblioteki, ro- w ksi:kozbiorąch tych bibhotel 

bi również nie jako „zapas", ko- wynosi ponad 16.000.000. Mozę 
rzystaj. ic z tej w ie lk ie j rewi i m y W a m również p o w i e d z ą 
książek, reprezentujących wszy- że sieć bibliotek naukowych n » 
stkie dziedziny twórczości. Zn- jest o wie le mniejsza, bo liczi 

r ó w n o w m i a s i a r h . minstecz- 15.000.000 tomów. 

kach i wsiach nnżna si bie do- -lak nasze książki są wycia 
b.at; lekturę z l i teratury pięk- wane i co się u nas wyda j e , 

Obok setek tytułów już wyda-
nych klasyków literatury świato 
wej, wyjdą nowe tomy bądź wy-
dania zbiorowe Szekspira, Byro-
na, Gogola, Twaina, France'a, 
Stendhala, Gorkiego, Lwa Toł-
stoja, Turgieniewa i wielu in-
nych. Jak w r. ub. i w r.b. wy-
danych będzie 10 milionów naj-
tańszych książek po zł. 2,40 tom. 
przez RSW „Prasa". 

Oto przykładowo tylko ziłustro 
wane bogactwo działalności wy-
dawniczej w Polsce Ludowej, dzia 
łalnosci możliwej dzięki pomocy 
państwa, działalności obliczonej 
nie na zysk, lecz mającej przed 
sobą cel wielki i najpiękniejszy: 
uczynić z naszej ojczyzny kraj łu-
dzi oświeconych i kulturalnych. 
Z każdym rokiem jesteśmy bliż-
si tego celu i coraz pełniej wcie-
lamy w życie myśl Żeromskiego, 
który pisał: „Dzieła sztuki... tę 
najczcigodniejszą z prac ludzkoś-
ci, odziedziczy praca fizyczna i 
nakarmi nią głód swego ducha". 

Polska Ludowa, która wszyst-
kim swoim synom dała pracę, 
chleb i dach nad głową — zaspa-
kaja również potrzeby kulturalne 
narodu. 

Oczywiście najpierw trzeba obejrzeć, zobaczyć ilustracje, a póź-
niej dopiero podjąć decyzję kupna tej czy innej książki 

M O W A S Z K O L Ą 
( N A D E S Ł A N E 

Upalne popołudnie. Kurz, dosyć 
wyboista droga i aż 9 kilometrów 
pieszo, zmęczenie i mało czasu. 

Gromada Gnojnik. Nie pamię-
tam, czy był mostek, ale wiem na 
pewno, że tuż na zakręcie zoba-
czyłam kościół, a właśnie za, lub 
przed nim, miała być szkoła. Po-
patrzyłam w prawo, by potem 
rzucić okiem w lewo, ale zanim... 

Nowa szkoła jest piękna, bar-
dzo piękna. Taki czerwony nie-
tynkowaną cegłą pałac. Na wzgó-
rzu. Ukryty w wieńcu drzew. Nie, 
drzewa przylegają z boku. 

— A gdzie stara szkoia? — za-
pytałam stojącego przy drodze 
mężczyznę. Był to sąsiad Józek 
Pasek. Kierownik szkoły Walenty 
Krzemiński zaprosił go potem do 
mieszkann na pogawędkę. 

— A tu! — wskazał w lewo*na 
przykucniętą do ziemi, chałupi-
nę. — Nie chcę kłamać, chałupa 
nie wali się, ale jak sami poka-
zywaliście ,grzyb zjada ją od 
środka i to siarczyście. Na nic 
— nie da się malować. Pójdzie 
na rozbiórkę. 

W tej chałupie - szkole uczyli 
się dziadowie i ojcowie. 

— Dwanaścioro dzieci w jed-
nej ławie; jeden siedział łokcia-
mi na drugim. Nauka odbywała 
się tylko w jednej izbie, drugą 
zajmował nauczyciel. Za czasów 
austriackich też wszyscy pchali 
się do nauki, ale nie każdy mógł. 
Byli i tacy, co musieli zamiast 
do szkoły, od siódmego roku ży-
cia brać robotę, jeśli taka była. 
Edukacja — na dworze pańskim. 

— U moich ojców — mówiliś-
cie Michale Wiśniowski — było 
siedmioro dzieci i jeden mórg zie-
mi. Każdy schlebiał ojcu, by ten 
mórg dostać w spadku. 

Ten mórg dostał się najstarszej 
siostrze, po mężu Jaroszkowej. 
Siostra całe lata była anałfabet-
ką, całe lata od urodzenia, jak 
j e j córka Jadwiga, po mężu Cho-
rosinowa. Edukowały się obie od 
dzieciństwa na folwarku przy 
gnoju. Chorosinowa odrobiła tam 
te lata na kursie dla analfabetów 
Nie czyta wprawdzie biegle, jak 
jej dzieci. Chorosinowa ma tych 
dzieci też siedmioro i jeden mórg 
ziemi. Ten sam mórg, co wtedy 

Z P O L S K I ) 
nie „dostał" się wam, Michale 
Wiśniowski. 

Coście mówil i dalej? Aha, że 
macie dzieci i całe lata tułaczki 
za chlebem, że pieszo chodziliście 
cztery razy na śląsk szukać pra-
cy. 

— Może wtedy nie było kolei? 
— Była. Ludzie jeździli. Po wy 

zwoleniu, po pierwszej wojnie 
światowej, rozumiecie, no, za sa-
nacji. 

— Rozumiem. 
Całe lata tułaczki we Francji i 

powrót do ojczyzny — „boć to nie 
macocha, nie umorzy", i rozczaro-
wanie, i żal po co się wracało, i 
— szczęście, że wreszcie udało się 
dostać stałą robotę we dworze. 
„Boć nie macocha, nie umorzy..." 
— po latach tułaczki — wielki 
awans, prawda Michale Wiśniow-
ski. Gnój i widły na pańskim. 

— Jakoś ta się żyło... 
• 

• • 
Pokazywaliście z dumą nową 

szkołę. Co was ona tak obchodzi? 
— Janina, moja młodsza córka, 

przejdzie w tym roku ze starej 
do nowej szkoły, z szóstej do sió-
dmej klasy. A za rok... Za rok, po 
maturze, pójdzie szkolić się na 
zootechnika dla spółdzielni. 

— Wiem. Zootechnik... nie no-
we już dla nas słowo, Michale 
Wiśniowski. 

A u siostry wnuków siedmioro. 
Chorosimowa oprócz tego morga 
co dostała w spadku, ma teraz 
2 hektary i pół z reformy. Dzieci 
schlebiają ojcom, jak wtedy. 

— Czy za morgi?! 
Obrazicie się na mnie na pewno 

za to pytanie, wy, i siedmioro 
wnuków waszej siostry. Bo Zofia 
Chorosinńwna kończy Liceum Pe-
dagogiczne w Bochni. Była w sta-
rej szkole dwa razy na praktyce 
wakacyjnej. Kierownik szkoły 
chwalił ją, wy cieszyliście się 
chlubą swojej wsi. Maria Choro-
sinówna jest w Liceum Ogólno-
kształcącym w Okocimiu. Józek 
Chorosin zdaje t~~\z maturę i pój 
dzie do Tarnowa, do technikum 
metalowego. Krystyna Chorosi-
nówna przechodzi z drugiej do 
trzeciej klasy nowej szkoły. 

Śmiech dzieci kołysze się w 
kwiatach. Piękna jest wiosna. 

roszę się nie dziwić małemu Zy-
nusiowi, że ma trochę skwaszo-
r; minkę, dostał bowiem dopie-
o pierwszą książeczkę. W idzieliś-
•y go w godzinę później: był pe-
i radości: otrzymał w upomin-

ku 10 kolorowych bajek 

wiecie na pewno dość dobrze, 
czytając patriotyczną i demo-
kratyczną prasę polską na wy -
chodźstwie. Nie raz pewnie i do 
Waszych rąk dotarła książka z 
kraju, która W a s wzruszyła, 
może pomogła W a m nawet w 
życiu, odpowiedziała na wątpli-
wości i pytania, przyniosła ra-
dość i nadzieję. 

Ta właśnie książka śle W a m 
pozdrowienia, przyrzekając, że 
Was nigdy nie opuści, że W a m 
zawsze będzie służyć tak, jak 
wiernie służy Ojczyźnie Ludo-
we j w imię tej prawdy, o któ-
rej powiedział Bolesław Bierut: 

„Chcemy w y c h o w y w a ć nowe 
pokolenie światłych, wszech-
stronnie rozwiniętych i aktyw-
nych społecznie obywate l i no-
we j Polski, którzy łączyć będą 
w sobie gorącą miłość ojczyste-
go kra ju i pragnienie pomna-
ania jego zdobyczy twórczych 
głębokim poczuciem więzi na-

udowej i braterstwa z twórczy 
ni wys i łkami narodów socjali 
tycznych, z wszystkimi siłami 
v świecie walczącymi o postęp 

pokój".. 
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CZŁOWIEK.KTORYJVSTRZYIMAL SIONCE,! RUSZYŁ ZIEMIE 
m . IKOŁAJ KOPERNIK jest nie tylko jednym z najwybitniejszych przedstawicieli pol-

A A skiej nauki, lecz należy także do grupy największych geniuszów ludzkości. Ograni-
/ f I cza,nie jego wybitnej roli w dziejach rozwoju myśli ludzkiej jedynie do astronomii 

byłoby błędnym uproszczeniem sprawy. Fakt, że Kopernik „lustrzymai słońce, a ru-
szyI ziemię" — jak lapidarnie ujmowano jego zasługi — posiadał niezwykłą doniosłość nie 
tylko dla nauki, ale przede wszystkim dla dalszego rozwoju stosunków spofecznych na zie-
mi. Odkrycie przez Kopernika prawdy tak odległej — mogłoby się komuś wydawać — od 
zagadnień codziennego życia, było jednak jednym z nai cel niej szych ciosów iv średniowiecz-
ny ustrój feudalny i jego ideologię. Kościół katolicki będąc w wiekach średnich najwyższym 
autorytetem nawet w kwestiach nauki, utrzy mywał, że Ziemia jest środkiem wszechświa-
ta. Jako punkt centralny jest nieruchoma, wszystkie zaś inne ciała niebieskie poruszają się 
dookoła jeji powierzchni, pędzone jakąś nadprzyrodzoną silą. Odkrycie Kopernika, że Zie-
mia nie jest środkiem wszechświata, a stanowi jego nieznaczną cząstkę obracającą się wo-
kół Słońca obalało to twierdzenie. Kopernik wytyczył drogi ciał niebieskich i wykazał, że są 
one zależne nie od nieznanych sił, lecz od żelaznych praw fizycznych. Kościół nie chciał 
się pogodzić z wynikami prac Kopernika. Nie mając jednak dostatecznych argumentów dla 
ich zwalczenia, zastosował najprostszą metodę walki : umieścił dzieło Kopernika na indeksie 
książek zakazanych, których lektura ściągała na czytelnika klątwę. 

W 

I : 

su, a więc nauką pozwalającą prze 
widywać różne zjawiska związane 
z położeniem i ruchem Słońca. 

Codzienne obserwacje nieba wy 
kazały, że sfera gwiazd stałych o-
braca się dokoła pewnej osi i w 
ciągu doby wykonuje pełny ob-
rót. Obecnie wiemy, że jest to 
ruch pozorny, wynikający z tego, 
że Ziemia obraca się dokoła osi. 
Astronomowie starożytni sądzili 
jednak, inaczej. Według nich Zie 
mia była nieruchoma; obracała 
się natomiast nieustannie sfera 
gwiazd stałych. 

Stworzoną przez astronomów 
starożytnych teorię nazwano póź 
niej systemem geocentrycznym 
(od greckiego ge = Ziemia). 
Wszechświat według pojęć staro 
żytnych przypominał dość znaną 
zabawkę dziecinną: wiele kul wio 
żonych jedna w drugą. Najwięk-
szą zewnętrzną kulą była sfera 
gwiazd stałych, potem mniejsza 
nieco sfera Saturna, po niej Jo-
wisza, Marsa i innych planet. W 
środku znajdowała się Ziemia, bę 
dąca centrum całego wszechświa-
ta. 

Człowiek w wszechświecie geo-
centrycznym był niewątpliwie is-
totą wyjątkową, nadrzędną. Wszy 
stko było mu podporządkowane, 
wszystko było po to, by mu słu-
żyć. Cały wszechświat, złożony z 
ośmiu obracających się kul, był 
jego wszechświatem. 

niowiecze napełniło świat złymi 
duchami .czyhającymi na miesz-
kańców Ziemi. Elementy astrono-
mii odgrywały w tych grozę bu-
dzących legendach dość ważną i 
zasadniczą rolę. Oto jak np. kaz-
nodzieje X I V w. tłumaczyli wier-
nym powstanie straszliwej epide-
mii dżumy, zwanej wówczas czar-
ną śmiercią. Nienawidzące się pla 
nety Saturn i Mars rzucały na 
siebie od dawna wrogie spojrzenia. 
Ponieważ na świecie namnożyło 
się wiele różnorodnych grzechów, 
obydwie wrogie sobie planety za-
częły nagłe z dopuszczenia bożego 
zionąć na siebie zaraźliwe jady w 
postaci mgieł, które spadając na 
ziemię w Indiach spowodowały 
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Odbudowany w i9i8 r. pomni k Kopernika w Warszawie. 

Ostra walka Kościoła z astro-
nomicznymi odkryciami Koperni-
ka prowadzona od X V I do X I X w. 
nie zdołała spowodować całkowi-
tego zapomnienia jego głównego 
dzieła, i nauka jego, mimo wszy-
stko, rozwijała się nadal 

Kopernik był jednym z najwięk-
szych w Europie przedstawicieli 
kultury renesansu, epoki, o której 
mówi Engels, że „...wymagała ol-
brzymów i zrodziła olbrzymów — 
olbrzymów myśli, namiętności, 
charakteru, wszechstronności i 
wiedzy". Kopernik zajmował się 
obok astronomii, która mu przy-
niosła największą sławę, matema-
tyką i trygononetrią, oddawał się 
z zamiłowaniem fizyce, szczegól-
nie hydraulice i miernictwu. Nie 
ograniczał się bynajmniej w tej 
dziedzinie tylko do studiów teo-
retycznych. Dziełem jego bowiem 
były wodociągi we Fromborku, a 
jak niektórzy przypuszczają tak-
że w Kwidzyniu. Przez szereg lat 
pracował nad przygotowaniem 
mapy Polski, Prus i Warmii. Brał 
czynny udział w życiu politycz-
nym Prus Królewskich, walczył 
nie tylko słowem, ale i czynem z 
zaborczością Krzyżaków. Mało już 
dzisiaj kto pamięta, że ten uczo-
ny astronom i fizyk fortyfikuje e-
nergicznie w latach 1518 — 1520 

tycznie, zagadnieniami ekonomicz 
nymi, opracowywać rozprawę „O 
monecie", tłumaczyć na język ła-
ciński różnych pisarzy greckich, 
pisać własne poezje łacińskie, ma 
lować i rysować. Jeśli dodamy, że 
Kopernik zajmował się przez całe 
życie zagadnieniami prawniczymi 
i szeroką praktyką lekarską, to 
możemy twierdzić, że wszechstron 
nością zainteresowań, uzdolnień i 
umiejętności dorównywał najwięk 
szym geniuszom epoki renesan-
su. 

Z A I N T E R E S O W A N I E się czio-
~ wieka ciałami niebieskimi wy-
wołane było konkretnymi potrze-
bami codziennego życia. Nie tyl-
ko prace na roli, ale i wyprawy 
myśliwskie czy wojenne oraz róż-
norodne czynności publiczne były 
związane ściśle z porami roku. Wy 
magało to orientacji, kiedy zacz-
ną się wiosenne roztopy, kiedy na 
leży oczekiwać pojawienia się pier 
wszych owoców i kiedy przyjdą 
pierwsze mrozy. Zdobyć tę wiedzę 
można było jedynie przez pilne ob 
serwowanie nieba; pory roku bo-
wiem zależą ściśle od takiego czy 
innego położenia Słońca względem 
horyzontu i względem gwiazd. 
Trzeba więc było zaobserwować, 

Tak wyobrażał sobie Kopernik 
Uniwersytetu Jagiellońskiego), 
chnieniem dla pisarzy, rzeżbiar 

na szlaku nieulckłej 

P R Z E D S T A W I O N Y tu geocen-
* tryczny pogląd na świat staro 
żytnych Greków, a później i Rzy-
mian przetrwał w nauce europej-
skiej mniej więcej do końca X V I 
w. jako istotna część składowa 
głoszonej głównie przez Kościół 

a w chwili doniosłego odkrycia Jan Matejko (obraz w zbiorach 
Przez wieki po dzień -dzisiejszy był i jest Mikołaj Kopernik nat-

zy, malarzy. W ich dziełach żyje wiecznie. Tak jak wieczny jest 
myśli badawczej odkrywającej nowe fraivdy ludzkości. 

Dziedziniec uniwersytetu krakowskiego z pomnikiem Kopernika pośrodku-

zamek w Olsztynie, a następnie 
dowodzi osobiście jego zwycięską 
obroną przed łupieskim napadem 
krzyżackim. Nie przeszkadza mu 
to zajmować się równocześnie, i 
to zarówno teoretycznie jak i prak 

jakie położenie zajmuje Słońce lub 
jakiś gwiazdobiór wtedy, gdy ma 
nadejść wiosna i jak wędruje 
Słońce po niebie w ciągu dnia. 
Tak powstała astronomia, będą-
ca początkowo nauką rachuby cza 

ideologii religijno-feudalnej. Ulat 
wiała ona, szczególnie w średnio-
wieczu, powstawanie na temat o-
taczającego nas świata najbar-
dziej fantastycznych legend, baś-
ni, przesądów i wyobrażeń. Sred-

straszne klęski trwającej przez 
trzy dni. Pierwszego dnia padał 
deszcz z wielkimi żabami; drugie-
go, po bardzo silnych grzmotach 
i licznych piorunach, spadł nie-
zwykłej wielkości grad zabijając 
wiele ludzi i zwierząt. Trzeciego 
dnia spadł z nieba ognisty deszcz, 
który wygubił resztę ludności i 
zwierząt, podpalił miasta i wsie. 
Powstałe w Indiach po tych klęs 
kach cuchnące wiatry zaraziły po 
czątkowo najbliższe kraje, az 
wreszcie zły duch z dopuszczenia 
bożego przeniósł zarazę nad Mo-
rze Śródziemne, a stamtąd na ca-
łą Europę zachodnią i środkową 
aż do wybrzeży Bałtyku. 

IXRES tym fantazjom miał po 
łożyć niebawem nasz genialny 

astronom. 

Przodkowie Kopernika wywodzi 
li się ze wsi śląskiej znanej do 
dzisiaj pod nazwą Kopernik. W 
jakich okolicznościach któryś z 
pradziadów Kopernika przeniósł 
się do Wrocławia i zaczął się zaj-
mować rzemiosłem — trudno już 
dzisiaj stwierdzić. W Krakowie, 
dokąd niebawem przenosi się je-
den z Koperników, otwierają się 
orzed przodkami astronoma nowe 
możliwości. Dorobiwszy się jakie 
-o takiego majątku, porzucają rze 
niosło na rzecz handlu. Dziadek 
'topernika oraz jego ojciec nale-
cą do ruchliwych, powszechnie 
znanych kupców na szlaku wiśla-
nym. Rodzina autora „O obrotach 
fiał niebieskich" należy w X V w. 
do bogatego patrycjatu miejskie-
go. 

Bogate mieszczaństwo miast po-
morskich, a w szczególności Toru-
nia i Gdańska, brało na równi z 
polskim udział w ruchu humani-
stycznym, który ogniskował się 
wówczas w Krakowie. Pod wpły-
wem nowych prądów szeroko czy 
tane są dzieła klasyków literatu-

Zapiski i notatki Kopernika z 
włoskich czasów świadczą, że w 
tym okresie dojrzewała już jego 
teoria. Dowodzi tego pierwsze je-
go dzieło pozostałe wprawdzie w 
rękopisie, jednak szeroko roz-
powszechnione w odpisach. Był 
to: Mikołaja Kopernika Komen-
tarzyk o postawionych przez nie-
go hipotezach ruchów ciał nie-
bieskich. Zawierał on już dość 
jasno sformułowane główne idee 
wielkiego odkrycia. 

Kopernik zrozumiał, że obser-
wowany przez nas obrót sklepie-
nia nieba jest tylko ruchem, po-
zornym, wynikającym z tego, że 
obserwator znajdujący się na zie-
mi wykonuje z nią obrót — nie 
obraca się natomiast niebo jak 
to sądzili starożytni. 

Ç FORMUŁOWANIE to, które 
dziś wydaje się oczywiste, 

w owe czasy było czymś niesły-
chanie rewolucyjnym. Wynikało 
z niego, że Ziemia nie jest by-
najmniej jakimś ciałem wyróż-
nionym w przyrodzie, jest tylko 
jedną z wielu planet, których 
znano wówczas sześć. 

pernik odkrył właściwie nowy 
wszechświat, nieskończony wszech 
świat nowożytny. 

Q PRÓCZ daleko sięgających 
^ ^ konsekwencji astronomicz-
nych teoria Kopernika musiała 
przynieść bardzo radykalną zmia-
nę w nastawieniu człowieka do 
otaczającej rzeczywistości, w jego 
światopoglądzie. 

Prawa natury straciły swój par 
tykularny „ziemski" charakter 
stając się prawami powszechny-
mi, obowiązującymi w całym 
wszechświecie, a więc i tam, gdzie 
dawniej mieszkały tylko dusze 
bezgrzeszne, a rządzili bogowie. 

Człowiek musiał zrozumieć, że 
światem rządzą prawa natury. Ze 
pewne twory i pojęcia, jak ruch, 
materia, przemiany, czas, są poję-
ciami obiektywnymi, mającymi 
sens niezależnie od tego, czy są 
w zgodzie z naszą wiarą i dogma-
tami, czy też w sprzeczności. 

Powstało w ten sposób nowe 

skiej. Galileusz odkrywa plamy 
na Słońcu i na podstawie ich ob-
serwacji udowadnia, że Słońce 
obraca się dokoła swojej osi. W 
ciągu dslszych bećań stwierdza 
istnienie księżyców Jowisza i kła-
dzie fundamenty pod nowoczes-
ną fizykę. Kepler formułuje słyn 
ne prawo ruchu planet. Newton 
odkrywa prawa ruchu wszystkich 
ciał i prawo powszechnego cią-
żenia. 

Dopiero w początku X I X wieku 
dzieło Kopernika ,\0 obrotach 
ciał niebieskich" zostało skreślo-
ne z indeksu książek zakazanych. 

Teoria Kopernika była zwalcza-
na nie dlatego, że sprawy astrono-
mii załatwiała w taki czy inny spo 
sób, lecz dlatego, że była ona na 
owe czasy najbardziej śmiałą i 
postępową teorią naukową. 

Dziś wysoko cenimy zasługi 

wielkiego astronoma Mikołaja 

Kopernika i jego wkład do skarb 

ry rzymskiej i greckiej, budzą za-
interesowanie zagadnienia zwią-
zane z życiem doczesnym i poja-
wia się krytyka dotychczasowego 
ustroju. Kościół odgrywający do-
tąd tak wielką rolę w nauce, ży-
ciu politycznym i społecznym tra-
ci częściowo autorytet w wielu 
dziedzinach Utwory włoskich hu-
manistów, sprowadzane w tym 
czasie do Krakowa, określają do-
bitnie charakter postępowy pow-
stającego ruchu. 

Na tle tego postępowego ruchu 
mieszczańskiego X V w. upływała 
młodość Kopernika. Ojciec jego 
przeniósł się do Torunia natych-
miast po wyzwoleniu tego miasta 
z rąk krzyżackich i tam rozwi-
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Muzeum Kopernika w Fromborku, urządzone w pobliżu katedry i wieży, gdzie wielki astro-

nom dokonał swych obserwacji, przyciąga w tym roku tłumy zwiedzających. 

nął ożywioną działalność handlo-
wą. W krótkim czasie żeni się z 
zamożną córką patrycjusza toruń-
skiego, Barbarą Waczenrode, o-
trzymując w posagu jeden dom 
przy ul. Starotoruńskiej, drugi 
zaś przy ulicy św. Anny. W domu 
tym 19 lutego 1473 r. przyszedł 
na świat Mikołaj Kopernik. Po 
śmierci ojca wychowaniem jego 
zajmuje się wój jego, Łukasz Wa-
czenrode, który sprowadza mło-
dego siostrzeńca do Włocławka 
i posyła go do tamtejszej szkoły 
katedralnej. 

O wiele więcej niż szkole włoc-
ławskiej zawdzięczał Kopernik 
swemu wujowi, Łukaszowi Wa-
czenrode. Od niego przejął ży-
wiołową nienawiść do Krzyżaków 
i nauczył się czynnego patriotyz-
mu, pod jego niewątpliwie wpły-
wem stał się gorącym wielbicie-
lem kultury humanistycznej i 
swobody myślenia. Następnie za-
pisuje się na wydział „sztuk wyz-
wolonych" na uniwersytecie kra-
kowskim, który był wydziałem 
przygotowawczym do studiów pra 
•wa, medycyny lub teologii. 

Po powrocie z Krakowa Ko-
pernik decyduje się przyjąć niż-
sze święcenia duchowne, a przy 
poparciu wuja otrzymuje godność 
kanonika fromborskiego. Mająr 
zapewnione środki na dalsze stu-
dia wyjeżdża w tym samym ro 
ku do Wioch, gdzie zdobywa sto 
pień doktora praw i kończy me 
dycynę. 

Kopernik po powrocie do kra 
ju nie przyjął wyższych święceń 
Prowadził czynny tryb życia, zaj 
mując się sprawami polityczny 
mi, administracją dóbr kościel 
nych, pracował jako prawnik, e 
konomista i inżynier, a przed' 
wszystkim kontynuował swe ba 
dania astronomiczne. 

Głównym przedmiotem jego 
siedmioletnich studiów zagrani-
cznych jest astronomia. 

Znikł odwieczny bezruch Zie-
mi, odwieczny spoczynek nadają-
cy sprawom Ziemi charakter wie 
cznie trwały i niezmienny. Czło-
wiek, będący dotychczas istotą 
wyjątkową, samotnikiem w wszech 
świecie, stał się częścią przyrody. 
Idee te przekreślały całkowicie 
rolę jaką człowiekowi chciał na-
rzucić Kościół. 

Prawdopodobnie tego rodzaju 
myśli nakazywały Kopernikowi 
pewną powściągliwość w publicz-
nym wygłaszaniu swojej śmia-
łej teorii. Tym należy sobie tłu-
maczyć fakt, że za życia Koper-
nik nie zyskał sobie rozgłosu i 
szerokiego uznania. 

Wiekopomne dzieło Kopernika 
„O obrotach ciał niebieskich" wy 
szło z druku w r. 1543, gdy wiel-
ki astronom był już na łożu 
śmierci. 

Według teorii Kopernika naz-
wanej później teorią heliocentry-
czną świata, Słońce znajduje się 
w środku ruchu wszystkich pla-
net. Dokoła Słońca, nie Ziemi, 
obiegają planety po swych orbi-
tach. Słońce zatem jest środkiem 
ruchu wszystkich planet i stąd 
nazwa układu (helios = Słońce, 
po grecku, centrum = środek, po 
łacinie). 

„...W żadnym układzie nie uda-
ło mi się — pisał Kopernik — 
osiągnąć takiej zadziwiającej sy-
metrii świata i tak harmonijne-
go rozkładu planet, jak wtedy, 
gdy umieściłem w środku Słoń-
ce — ciało największe, podobne 
do głowy rodziny obiegających 
dokoła niej planet — a więc 
wprowadzając Słońce na tron 
wielkiej świątyni przyrody. Czyż 
można znaleźć w całej wspaniałej 
przyrodzie miejsce lepsze dla 
Słońca, niż to, skąd może wszy-
stko oświetlać?" 

„...Wstrzymał słońce, ruszył 
Ziemię..." tak określano kiedyś 
patetycznie zasługi fromborskie-
go astronoma. Jakże niesłusznie. 
To, co osiągnął Kopernik, jest o 
wiele większe i ważniejsze : Ko-

zrozumienie rzeczywistości, wol-
ne od zabobonów, uprzedzeń i na-
stawień subiektywnych. Doceniono 
znaczenie idei Kopernika i zrozu-
miano jak dalece zmieniają one 
dotychczasowy sposób traktowania 
rzeczywistości, że usuwają zupeł-
nie element wiary i „cudowności" 
z badań przyrodniczych. 

ca kultury polskiej i międzynaro-
dowej. Kopernik wszechstronnoś 
cią swego umysłu dorównywał 
największym geniuszom epoki hu 
manizmu. W swych pracach ekor 
nomicznych reprezentował postę-
powe poglądy ekonomiczne, a 

„De revolutionibus orbium coeleslium" („O obrocie ciał nie-
bieskich".). Pierwsze trzy wydania po łacinie dzieła Mikołaja 
Kopernika i pierwsze wydanie w języku polskim zachowane-

w Bibliotece Miejskiej w Toruniu. 

Po odkryciach Kopernika na-
stąpił okres przeszło dwustu lat, 
w ciągu których istniał paradok-
salny stan rzeczy. Rozwijający 
się w krajach Europy zachodniej, 
szczególnie zaś w Anglii, handel 
morski z koloniami wymagał sta-
łego rozszerzania wiedzy astro-
nomicznej. Uczeni europejscy w 
oparciu o odkrycie naszego astro 
noma dochodzą do coraz dosko-
nalszych wyników potwierdzają-
cych słuszność teorii kopernikań 

dążąc do ujednolicenia monety 
Prus Królewskich z monetą pol-
ską przyczynił się do silniejsze-
go związania Pomorza Gdańskie-
go z Polską. Obalając geocentry-
czną teorię świata, torował dro-
gę nowym prądom, wyzwolił myśl 
ludzką z więzów dogmatów 1 przy 
czynił się do sformułowania po-
stępowych podstaw nowożytnego 
światopoglądu. 

Uniwersytet rzymski „Sapienz a", w którym Kopernik wykładał 
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PREHISTORIA 
NA KÓŁKACH 

Tła Sa wycieczka w prz|§zlo§c 

W dniu 1 sierpnia w Bukareszcie... 
jSpotkanie TURPIN - HUMEZ 
I w ilustracjach 

f « 

Pierwszy na świecie mwer, skonstruowany w 1801 r. 'przez kowa-'/ 
i 

la rosyjskiego Artamonowa. Na pojeździe tyni Artamonow f 
i 

przejechał 2.500 iviorst z Wiercholurii (Ural) do Moskwy, prag-Ą 

nqc zademonstrować tam swój rower. 

W okolicy bulwaru Pracy i w 
pobliżu zakładów przemysłowych 
im. 23 Sierpnia w Bukareszcie, 
pracują dziesiątki tysięcy ludzi — 
mieszkańcy stolicy Rumunii, mło 
dzi i stàrzy, chłopcy i dziewczę-
ta przybyli na plac budowy, od-
powiadając na apel Związku Mło-
dzieży Rumuńskiej. Wielkie ko-
parki produkcji radzieckiej ułat-
wiają pracę, czyniąc ją bardziej 
łatwą i wydajną. 

Dzięki wysiłkom członków bry-
gad ochotniczych i mieszkańców 
Bukaresztu, przy pomocy wspa-
niałych maszyn. nadesłanych 
przez Związek Radziecki, powsta-
je tu w błyskawicznym tempie 
wspaniały park im. 23 Sierpnia, 
który w dniach 2 — 16 sierpnia 
br. gościć hędzie uczestników 
Światowego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów o pokój i przyjaźń mię 
dzy narodami. 

POZNAJEMY PARK 
Z LOTU P T A K A 

Wyobraźmy sobie, że w dniu 1 

tenisowe. Wy, towarzyszu ze zna-
czkiem spadochroniarza w klapie, 
też będziecie zadowoleni. Oto wie 
ża do skoków spadochronowych. 
Z wieży tej jak na dłoni widać ca-
ły stadion. A stadion jest rzeczy-
wiście wspaniały. Stąd jest tro-
chę trudno zahaczyć, bo za wyso-
ko ale na dole ujrzycie dom 
sportowców, komfortowe trybuny, 
wygodne szatnie, nowoczesne ła-
zienki i natryski. Ale co tam du-
żo mówić, będziecie przecież sami 
korzystać z tych wszystkich urzą-
dzeń. Teraz uwaga! Zbliżamy się 
do lotniska! 

W LETNIM PRZYBiTTKU 
BUKARESZTENSK IEJ 

MELPOMENY 

Natychmiast po wylądowaniu 
na gościnną rumuńską ziemię, 
pełną różnojęzycznego gwaru, peł-
ną młodości i śpiewu i świątecz-
nego zgiełku, nasi przyjaciele skie 
rowali się do parku. Tu o godz. 
18 mieli się spotkać te swoimi przy 
jaciólmi i znajomymi, ale czasu 

jomością sprawy, że nikt już nie 
zadawał pytań. Wszyscy z zach-
wytem patrzyli na wspaniałą kon 
strukcję. 

DOM SPORTOWCOW 
OTWIERA PODWOJE 

Opuszczając teatr, nasi przyja-
ciele zbliżyli się do spokojnej, głę-
bokiej toni jeziora. Niedługo na-
myślając się wsiedli do łodzi i wy-
płynęli na szeroki szlak wodny. 

Nieco później, spacerując aleją i 
wdychając świeże zapachy kwia-
tów, pasażerowie samolotu zaczęli 
rozmawiać o swej pracy, o wspa-
niałych dniach, które spędzą na 
festiwalu. 

Nasi przyjaciele przeszli następ-
nie na basen pływacki, zwiedzili 
boiska do siatkówki, koszykówki, 
korty tenisowe i za chwilę zna-
leźli się przed domem sportowca, 
olbrzymim gmachem otoczonym 
zielenią. 

— Tu — powiedziano im — 
przed rozpoczęciem zawodów spor-
towych rozgoszczą się drużyny za-

inłormowano, na wzór leningradz- '/ 
kiego stadionu im. Kirowa... W tej 
chwili trybuny są jeszcze puste, ^ 
ale już wkrótce wypełni je 80.000 
widzów. Nie będzie żadnego tłoku ^ 
lub ścisku, część bowiem publiez- ^ 
nosci wchodzić będzie na stadion 
od strony ulicy Maior Covaru, in- ^ 
ni przez bulwar Pracy, jeszcze in- ^ 
ni od strony szosy lancului. Dos- '/ 
tanie się na stadion będzie więc '/ 
dla wszystkich przyjemnym spa- '/ 
cerem. Musicie wiedzieć, że Ru-
munia nie miała dotychczas takie- ^ 
go olbrzymiego obiektu sportowe-
go. Stadion ten stanowi dumę je- ^ 
go budowniczych, młodzieży ru- ^ 
muńskiej. Jeszcze kilka dni temu ^ 
pracowały tu tysiące ochotniczych '/ 
brygad młodzieżowych, a w go- ? 
dżinach wolnych od zajęć — dzie- ^ 
siątki uczniów i studentów stolicy, ^ 
oraz sportowców wszystkich zrze ^ 
szeń kraju. Pracowała tu rów-
nież brygada koparek mechani-
cznych z wielkiej budowli socja-
lizmu — Kanału Dunaj — Morze 
Czarne. 

W ub. wtorek na stadionie While City w Londynie znany pię-

mSSWm^ 

' ' ' " wpir^X] 
Po l e w e j : Jeden z najstarszych rowerów szwedzkich (drezyn), 

pochodzących z roku 1818. Po prawe j : prototyp roweru skon-

struowany na zachodzie Europy przez Carla .von Dreis. 

Ul. _ — . 

Ogólny plan Parku Kultury i Sportu im. 23 sierpnia w Bukaresz cie. Z prawej strony — stadion, ; lewej — letni teatr. 

Jedna ze 

i sierpnia szybujemy samolotem 
'/ nad stolicą słonecznej Rumunii. 
^ Pasażerami samolotu są młodzi lu 

dzie z różnych zakątków kuli ziem 
£ skiej, młodzież, która w różnych 
^ językach zgodnie śpiewa jedną i 
'/, te samą pieśń — Hymn Mlodzie-
'/. ży Demokratycznej. 
f 
'z — Co jest teraz tam na dole? 
^ - • pyta jeden z młodych pasa-

żerów. — Byłem w Bukareszcie 
^ w roku ubiegłym z reprezentacją 

lekko-atletyczną, zwiedziłem do-
kładnie całe miasto, ale tego za-
kątka sobie nie przypominam. 

— To jest park im. 23 Sierpnia 
— odpowiada na interesujące 
wszystkich pytanie jeden z człon-
ków załogi samolotu Rumuńskich 
Linii Lotniczych. 

Sympatyczny Rumun, o czar-
nych jak węgiel włosach jest do-

"Ą brze poinformowany. Posłuchajmy 
więc jego opowiadania. 

— ...Ta olbrzymia podkowa po 
zbiorowych wycieczek kolarskich przejeżdża przez ulice % lewej stronie — to letni teatr pod 

^ gołym niebem. Na zapleczu sceny 
miasta w Stanach Zjednoczonych 188i roku £ znajduje się jezioro, na którym, 

jak sami widzicie, są kajaki, mo-
torówki, żaglówki. Obok jeziora 
wśród drzew znajdują się baseny 
pływackie. Na prawo od basenów 

•'.<• . są tereny sportowe — boiska do 
siatkówki i koszykówki oraz korty 

>,„>*&•*> 
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mieli jeszcze dużo. Poszli więc do 
teatru letniego. Z bliższej odległo-
ści teatr wyglądał jeszcze okaza-
lej. Na miejscach dla widzów nie 
było jeszcze nikogo, tylko kilku 
młodych ludzi żartowało sobie we-
soło. 

-— Jestesmy pierwsi z 4.000 wi-
dzów! — mówili oni. — Będzie-
my mieli najlepsze miejsca. 

Słowa te usłyszał jeden z by-
łych budowniczych parku im. 23 
Sierpnia. 

— Co to znaczy „najlepsze miej 
sca"? — pyta poważnym tonem, 
zdradzającym nutę żartobliwości. 
— Tu wszystkie miejsca są do-
bre. Scenę widać jednakowo do-
brze ze wszystkich miejsc amfi-
teatru. 

Pełny ojcowskiej dumy ze zbu-
dowanego przez siebie dzieła, mło 
dy budowniczy szybko zapoznaje 
nowoprzybyłych ze wszystkimi 
szczegółami pięknej budowy. Z za-
pałem mówi o widowni na 4.000 
miejsc, o scenie do występów es-
tradowych, orkiestrowych, zespo-
łów tanecznych i śpiewaczych, o 
wygodnych garderobach i szat-
niach, przygotowanych dla artys-
tów-imatorów z całej kuli ziem-
skiej. Wszystkie te ciekawostki zo 
stały podane w niespslna godzi-
nę, ale z taką fachowością i zna-

J ^ ^ m m m 

wodników różnych krajów, do któ 
rych dyspozycji przygotowane są 
komfortowe szatnie, prysznice, po-
koje do odpoczynku itd. 

PO RAZ W T Ó R Y 

Z „LOTU P T A K A " 

Po zwiedzeniu Domu Sportow-
ca, jeden z gości, zaciekły zwolen 
nik sportu spadochronowego za-
proponował skoki z wieży spado-
chronowej. 

Młodzi ludzie — odważni i we-
seli zgodzili się natychmiast : 

Winda wmontowana w środku 
wieży szybko niknie ze zwolenni-
kami emocji powietrznych na 
szczyt stalowej konstrukcji. 

Stąd rozlega się wspaniały wi-
dok na miasteczko festiwalowe i 
na całą piękną stolicę Rumuń-
skiej Republiki Ludowej — Buka-
reszt. Najlepiej jednak widoczny 
jest olbrzymi stadion. Zwolennik 
sportu spadochronowego jest doś-
wiadczonym sportowcem; pozwa-
la on swoim kolegom przyzwycza-
ić się do niecodziennej wysoko-
ści i dopiero za chwilę odnawia 
ciekawą rozmowę. 

— Wif! 'cie ten stadion? -— za-
pytuje „spadoenroniarz". — Wy-
budowany on został, jak mnie po-

JUTRO „MŁODZIEZ ŚWIATA" 
ZAPEŁNI STADION 

Już jutro na stadionie odbę-
dzie się pierwsze spotkanie piłkar-
skie w ramach imprez sporto-
wych Światowego Festiwalu Mlo- y 
dzieży i Studentów. ^ 

Nasi znajomi z samolotu zjecha ^ 
li windą z wieży spadochronowej ^ 
i skierowali się na stadion, aby zo ^ 
baczyć go z bezpośredniej odle- £ 
głości. £ 

— Czy to jest wejście na sta-
dion, czy też sala jakiegoś pała-
cu kultury? — zdziwiony zapytu- ^ 
je jeden ze zwiedzających. £ 

Grupka młodzieży przechodzi ^ 
obok białych kolumn marmuro- £ 
wych zdobiących wejście • na sta-
dion, mija pięknie rzeźbione w 
marmurze fontanny. Przed oczy-
ma naszych znajomych ukazał się 
w całej okazałości olbrzymi sta-
dion, udekorowany sztandarami 
wszystkich krajów świata. 

Już jutro trybuny stadionu wy-
pełnią się dziesiątkami tysięcy wi-
dzów, a fanfarzyści hymnem Ru-
muńskiej Republiki Ludowej ot-
worzą największą imprezę sporto-
wą w ramach Światowego Festi-
walu Młodzieży i Studentów. 

BORYS MAL ICKI 
opracowane na podstawie £ 
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Faza meczu o tytuł mistrza Europy Turpin 
Anglii;, yo prawej Francuz. 

Humez. Po lewej 

(Foto A.D.P.) 

zdjęciu : Faza meczu Eumez — Turpin. Charles Humez po 

lewej omija groźnego ciosu swego przeciwnika. 

Po l ewe j : Bicykl z roku 1901. Przydałaby się drabinka do po 

mocy przy wsiadaniu... Po prawe j : Bicykl z roku 1889. Usado- ^ 
y 

wienie się na takim pojeździe nie należało do łatwych rzeczy. 

Po l e w e j : Główne wejście na stadion sportowy. Po p r a w e j : Trybuna honorowa centralny punkt obszernej widowni stadionu, 

bliczoncj na 80 lysięcy widzów. Z trybuny tej za 2 miesiące padną tradycyjne słowa, ogłaszające otwarcie festiwalu. 

Na zdjęciu: Widzimy Charles Humez to rozmowie z dawnymi 

towarzyszami pracy — górnikami ; departamentu Pas de Calais 

Wielki sukces 
polskich pięściarzy 

Znacie wszyscy sukcesy i 
zwycięstwa Olka, Krawczyka, 
Wâlczaka, którzy od lat na rin-
gach Frańc j i i Europy odno-
szą wie le zwycięstw. To dosko-
nali pięściarze, którzy polskie-
mu wychodźstwu sprawil i juź 
nieraz wie le radości, pokazując 
w walkach z s i lnymi przeciw-
nikami, że Polak potrafi się bok 
sować, że ambicja i wola wal-
ki,. to cechy naszych sportow-
ców. 

War to jednak byście poznali 
bl iżej przebieg rozegranych o-
statriio w Warszawie X bokser 
skich mistrzostw Europy dla 
amatorów. W mistrzostwach 
tych wzięl i udział bokserzy z 
19 k ra j ów . Byl i wśród nich An-
gl icy, Szkoci, Francuzi, Włosi, 
reprezentanci tych państw, 
gdzie boks jest od wielu dzie-
siątków lat bardzo popularnym 
sportem. Włosi, Angl icy , Fran-
cuzi byl i jeszcze do niedawna 
p rawdz iwymi potęgami pięściar 
skimi w Europie. Jeszcze w cza 
sie V I I I mistrzostw Europy w 
Oslo w 1949 roku, czy I X w Me-
diolanie w 1951 roku, reprezen-

tanci tych kra jów zdobyli zna-
komitą większość mistrzow-
skich tytułów. 

W Warszawie nastąpił prze-
łom. Na 10 tytułów mistrzow-
skich aż 5 zdobyli reprezentan-
ci Polski Ludowej , 2 pięściarze 
Związku Radzieckiego, 1 — bok-
ser Niemieckie j Republiki De-
mokratycznej, a tylko 2 — pię-
ściarze kra jów zachodniej Eu-
ropy — Angl ik Wel ls i zawod-
nik z Niemiec Zachodnich — 
Wemhoncr. 

Turnie j warszawski-, w któ-
r y m brało- udział 119 najlep-
szych bokserów Europy, był zda 
niem wszystkich obserwatorów 
z Francuzem Gremaux, prze-
wodniczącym Międzynarodowej 
Federacji Bokserskiej na czele, 
pokazem doskonałego boksu. 

Licznie zgromadzona publicz-
ność, która z niesłabnącym za-
interesowaniem obserwowała 
przebieg 7-dniowego turnieju, 
huraganem oklasków nagradza-
ła znakomite walki pięściarzy. 
— Turnie j o mistrzostwo Euro-
py stał pod znakiem niespo-
dzianek. Wystarczy przecież po-

wiedzieć, że w walkach, elimi-
nacy jnych odpadli tak znako-
mici i znani na całym świecie 
pięściarze, jak mistrz ol impijski 
wag i koguciej F in l łamalainen, 
mistrz ol impijski wagi lekko-
średniej, Węg ie r Papp, wice-
mistrz ol impiady, Ir landczyk 
Mc Nał ly , inny wicemistrz o-
l impijski, Rumun Tita, wice-
mistrz olimpiady, Basel, mistrz 
Europy Szwed Sjoelin. Warto 
jednak przyjrzeć się tym pięścią 
rzom, którzy na ringu warszaw 
skim pokonali owe znakomito-
ści bokserskie. 

Młody Polak, Stefaniuk, zwy-
ciężył Hamalainena. Miody pię 
ściarz radziecki Tiszin, pokonał 
1'appa. 22-letni bokser polski, 
Kukier, wye l im inowa ł Basela. 
20-łelni zawodnik — pięściarz 
radziecki Stiepanów znokauto-
wał Mc Nał ly . 

P r z y j r z y j m y się bliżej pię-
ściarzom polskim, którzy zdo-
byli tytuły mistrzów Europy. 

Kukier Henryk, najlepszy 
bokser Europy w wadze mu-
szej, ma lal 22. Uczy się w Lu-
blinie w technikum budowla-
nym. Stoczył on 121 walki, z 
których l i przegrał i jedną zre-
misował. 7 razy walczył w re-
prezentacji Polski. 

Zenon Stefaniuk, mistrz Eu-
iopy w wadze koguciej, ma leż 
22 lata. Jest drukarzem, pra-

cuje w Gdyni. Stoczył dotąd 
138 walk, z których tylko 11 
przegrał i 50 zremisował. 

Józef Kruża, mistrz Europy 
w wadze piórkowej, jest ofice-
rem Wojska Polskiego. Ten 25-
letni pięściarz rozegrał dotych-
czas aż 212 walk, w których 
tylko 20 razy przegrał i 11 zre-
misował. 

Na jmłodszym Polakiem, mi-
strzem Europy, jest 20-letni Le-
szek Drogosz z Kielc, kreślarz 
tamtejszej fabryki metalowej . 
Stoczył on dotąd tylko 88 walk, 
z których 7 razy przegrał i raz 
zremisował. 

Tyruł mistrza nie był dla naj-
lepszego polskiego boksera w ka 
tegorii półśredniej, Zygmunta 
Chychły, żadną nowością. Już 
raz w r. 1951 w Mediolanie u-
zyskał on taki sam sukces, jak 
w 1953 r. w Warszawie. 1 nie 
tylko taki sukces ma na swym 
koncie Zygmunt Chychla. W 
roku 1952 w czasie igrzysk o-
limpijskich w Helsinkach zdo-
był on złoty medal i pierwsze 
miejsce również w kategorii 
półśredniej, zwyciężając wszyst-
kich najlepszych bokserów 
świata. 

Chychła, pracownik Polskich 
Kolei Państwowych w Gdańsku 
ma lat 27. Stoczył on dotych-
czas 2G3 walki, z których tylko 
12 przegrał, a 10 zremisował. 

Występował on już na ringach 
w całej niemal Europie — wal-
czył w Paryżu, Londynie, Du-
blinie, Mediolanie, Oslo, Pra-
dze, Bukareszcie, Budapeszcie 
Sztokholmie, Helsinkach, Sofii i 
Moskwie, odnosząc wszęc&zie pię-
kne zwycięstwa. 

Nie możemy zapomnieć o pol-
skich dwu wicemistrzach Euro-
py. Zając drugie miejsce w tak 
trudnym turnieju, to też wiel-
ki sukces. 

P ierwszym polskim wicemis-
trzem jest Tadeusz Grzelak z 
wagi półciężkiej, który ma te-
raz 23 lata. Jest urzędnikiem. 
Stoczył w swej karierze pięś-
ciarskiej 200 walk, z których 
25 przegrał i 10 zremisował, 

Drugim wicemistrzom jesl 
bokser wagi ciężkiej, Bohdan 
Węgrzyniak, silny, doskonałe 
zbudowany 20-lctni ętrłopak, 
który z zawodu jest maryna-
rzem i p ływa na polskich okrę-
tach handlowych. Węgrzyniak 

-to młody pięściarz, który sto-
czył dotychczas tylko 41 walk 

Skąd wzięły się te wielkie 
sukcesy polskich bokserów? 

Gdyśmy po turnieju rozma-
wiali z bokserami Francji , An 
glii, Wioch, Austrii, Szwecji 
czy Norwegi i , wszyscy oni nie 
mieli słów uznania i zachwytu 
dla opieki, jaką Ludowa Pol-
ska otoczyła sport, dla warun-
ków, w jakich na.»za młodzież 

może rozwijać wszechstronnie 
swe zdolności umysłowe i fi-
zyczne. 

Zazdrościli polskim sportow-
com pięściarze z zachodu Eu-
ropy, bo nie mają takich wa-
runków. Była to zazdrość zro-
zumiała. Gdy pięściarze ci uj-
rzeli polskie sale treningowe, 
wyposażone doskonale w naj-
lepszy sprzęt, gdy zobaczyli wie 

lu jest chłopców trenujących pię 
ściarstwo gdy zobaczyli nowe u-
rządzenia sportowe, na których 
budowę rząd polski nie szczę-
dzi środków finansowych, po-
równywa l i warunki w swych 
krajach i musieli stwierdzić 
naocznie, że są one gorsze. 

Tak więc zwycięstwa pol-
skich bokserów, to przede wszy-
stkim wynik wspaniałej opieki 

ludowego państwa nad młodzie-
żą. To również wyn ik tego, że 
Polska Ludowa walczy o ma-
sowość sportu, że przykłada 
wielką wagę do wychowania 
sportowca. 

X pięściarskie mistrzostwa 
Europy przyniosły wielki suk-
ces polskim bokserom. Sukcąs, 
z którego może być dumny każ-
dy Polak. 

\'a zdjęciu : Zdobywcy złotych medali na Mistrzostwach Europy w Boksie 10 Warszawie. 
Od lewej ku prawej : KUKIER (Polska), STEFANIUK (Polska), KRUZA (Polska), Jengiba-
Han (ZSRR). DROGOSZ (Polska), CHYCHŁA (Polska), Wells (Anglia), Wemhonner (Nie-^ry 

zachodnie), Nietscke (NRD), Soczikas (ZSRR) 
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JESZCZE O REFORMIE KALENDARZA N O W Y F I L M P O L S K I 

Ni© będę się rozwodził nad 
niewygodną i bezużyteczną za-
wiłością dotychczasowego na-
szego kalendarza, przypomnę 
tylko najbardziej rzucające się 
w oczy niedogodności. Pierw-
sza — to że różne miesiące ma-
ją różną liczbę dni, co niepo-
trzebnie musi zaśmiecać naszą 
pamięć, jeśli nie chcemy nara-
zić się na przykre gafy . Kla-
syczny „casus pascudeus" zda-
rzył się pewnemu obywatelo-
wi, w którego metryce „czar-
no na białym stoi", że urodził 
się 29 lutego w roku, który nie 
był przestępnym. Druga niedo-
godność dotychczasowego, kalen 
darza polega na tym, że nie-
sposób orientować się, jaki 
dzień tygodnia przedstawia pe-
wna data. Propozycja, jak na 
mój gust i moją głowę, jeszcze 
jest za uciążliwa. Chciałbym, 
aby we wszystkich miesiącach 
i we wszystkich latach miesiąc 
zaczynał się od tego samego 
dnia tygodnia. Czyż jest to nie-
wykonalne ? Bynajmniej . Za-
raz się o tym przekonamy. 

Kalendarzowi przyszłości na-
leży postawić takie wymaga-
nia : 

Ł Liczba dni w każdym mie-
siącu ma być jednakowa (na-
wet w roku przestępnym). 

2. Liczba tygodni w miesiącu 
ma być liczbą całkowitą. 

3. Każdy miesiąc ma się za-
czynać stale jednym dniem ty-
godnia (aby każdemu nume-
rowi dnia miesiąca odpowia-
dał stały i określony dzień ty-
godnia). 

Zastanówmy się nad podzia-
łem roku na tygodnie i nad 
słusznością siedmiodniowego ty-
godnia. Otóż z liczby dni w ro-

ku wynoszącej okrągło 365 wy-
nika, co następuje : 
365 : 10 = 36,50 = liczba dekad 

w roku, 
365 : 9C = 40,55 
365 : 8 = 45,62 
365 : 7 = 52,14 = liczba sied-

miodnio-
wych ty-
godni w 

roku, 
365 : 6 = 60,83 
365 : 5 = 73,00 = liczba pen-

tad • ) w 
roku. 

Pomimo iż w roku całkowitą 
liczbę razy mieści się tylko pię-
ciodniowy „tydzień", tzw. pen-
tada, nie może ona znaleźć za-
stosowania, bo użycie je j unie-
możliwia racjonalne rozwiąza-
nie podziału na miesiące, o 
czym przekonamy się za chwilę. 
Nie pozostaje więc nic innego 
jak zachowanie siedmiodniowe-
go lygodnia, który mieści się z 
kolei „najbardziej" całkowitą 
liczbę razy w 365 dniach roku. 
Jeśli do tego dodamy, że liczba 
4 x 7 = 28 dni jest miesiącem 
księżycowym, co łączy się z wie 
loma zjawiskami fizjologiczny-
mi na naszym globie. 

Rozważajmy dalej, jaka licz-
ba dni miesiąca mieści się „naj-
bardziej" całkowitą liczbę raży 
w roku. 

365 : 32 = -11,40 
365:31 = 11,77 
365 : 30 = 12,16 
365 : 29 = 12,58 
365:28 = 13,03 
365 : 27 = 13,52 . 
365 : 25 •= 14,50 
365 : 20 = 18,25 

*) Pentada (greek.), okres cza-
su obejmujący pięć lat. 

Jak widzimy, niemal całko-
witą liczbę razy — mianowicie 
13 razy — mieści się tylko dwu-
dziestoośmiodniowy miesiąc. Ko 
rzystna to okoliczność, że jest 
to właśnie miesiąc, dwudzieslo-
ośmiodniowy, gdyż zawiera ró-
wno 4 tygodnie siedmiodniowe. 
Jednocześnie widzimy, że penta-
da nie rozwiązuje tego proble-
mu tak dogodnie jak tydzień 
siedmiodniowy. 

Z powyższych rozważań wy-
nika, że ustanawiając w roku 
13 miesięcy, z których każdy 
ma po 28 dni — rozwiązujemy 
generalnie całą kwestię. Zważ-
my bowiem, że 13 x 28 dni = 
36i dni. Więc w roku zwyczaj-
nym pozostawałby tylko jeden 
dzień, który zwal ibyśmy dniem 
„sy lwes t rowym" albo „końców-
kowym", czy „godowym". W 
roku przestępnym miel ibyśmy 
takie dwa dni : „pierwszy dzień 
sy lwestrowy" i „drugi dzień syl 
westrowy". Taki ostatni dzień 
w roku (lub dwa dni) nie był-
by ani poniedziałkiem, ani nie-
dzielą, ani sobotą, ani w ogó-
le żadnym dniem tygodnia, po 
prostu byłby programowym 
ekstra-dniem wypoczynku w 
przeddzień 1 stycznia następne-
go roku. 

Co uzyskujemy z takiego po-
stawienia sprawy? 

Liczba dni w każdym mie-
siącu wynosi 28 dni bez wzglę-
du na to, czy mamy rok prze-
stępny. W każdym miesiącu 
mamy całkowitą liczbę tygod-
ni, mianowicie 4 tygodnie. 
Dzień tygodnia każdej daty bę-
dzie z góry określony i będzie 
jednakowy dla wszystkich lat 
i wszystkich miesięcy. 

W każdym roku dla każdego 

miesiąca byłby jednakowy ka-
lendarz, mianowicie oto taki : 

Poniedziałek 1 8 15 22 
Wtorek .2 9 16 23 
Środa • • 3 10 17 24 
Czwartek 4 11 18 25 
Piątek 5 12 19 26 
Sobota 6 13 20 27 
N I E D Z I E L A 7 14 21 28 
W ten sposób raz na zawsze 

byłoby wiadomo, że w każdym 
roku i w każdym miesiącu po-
niedziałek wypada 1, 8, 15 i 22, 
niedziela zaś — 7, 14, 21 i 28. 
Zapamiętanie takiego kalenda-
rza jest rzeczą bardzo łatwą. 

Zdawać by się mogło, że o-
becność 13 miesięcy przeszka-
dza podziałowi na kwartały. 
Nic podobnego I Kwar ta ł bo-
wiem zawiera według tej pro-
pozycji zawsze równe 13 tygod-
ni, więc 3 miesiące + 1 ty-
dzień = 91 dni, podczas gdy 
przy obecnie obowiązującym ka 
lendarzu każdy kwartał ma 
różną liczbę dni ( I —,90 dni, 
I I — 91 dni, I V — 92 dni). 

Sama idea podziału roku na 
13 miesięcy, być może, nie jest 
nowa. Toteż nie idzie hii o prio-
rytet, lecz o wykazanie, jak 
praktycznie rozwiązuje sprawę 
podział na 13 miesięcy cztero-
tygodniowych. 

Zastanówmy się w końcu nad 
konsekwencjami praktycznymi 
takiego kalendarza u nas w 
Polsce. Chodzi o nazwę jedne-
go miesiąca i kwestię umiesz-
czenia tego noworiazwanego 
miesiąca między dwa o trady-
cy jne j nazwie. Umieszczenie 
nowomianowąnego miesiąca ja-
ko przedostatniego w roku wpro 
wadza większy porządek logi-

czny, niż to było możl iwe do 
tej pory. Mianowicie nowy m a j 
zaczynałby się o 8 dni wcześniej 
niż obecnie, więc bardziej zbli-
żałby się do początku faktycz-
nej wiosny niż dziś, więc tak, 
jak tego domagają się uroczy-
stości świata pracy. N o w y sier-
pień rozpoczynałby się około 
dzisiejszego 15 lipca, a przecież 
ogólnie wiadomo, że na ogół żni 
wa rozpoczynają się w połowie 
dotychczasowego lipca, więc 
nazwa miesiąca „sierpień" na-
bierze dopiero po wprowadze-
niu nowego kalendarza swego 
właściwego sensu. Konsekwent-
nie dopiero wówczas będą 
brzmieć nazwy miesięcy : lipiec 
wrzesień (wszak wrzos zakwi-
ta już w miesiącu V I I I dotych-
czasowej rachuby fczasu), listo-
pad (boć liście padają z drzew 
w miesiącu X dotychczasowej 
rachuby). Nowowprowadzony 
miesiąc rozpocząłby się niemal 
punktualnie w tym dniu, w 
którym myś l iw i obchodzą uro-
czystości rozpoczęcia polowa-
nia (św. Hubert). 

Okolicznością bardzo korzyst-
ną wysuniętej tu propozycji 

. jest przywrócenie wszystkim 
t radycy jnym nazwom poszcze-
gólnych miesięcy ich właści-
wego sensu wynika jącego ze 
z jawisk otaczającej nas przyro-
dy. I rzecz znamienna, że ta 
sama reforma przywraca ter-
minowi „miesiąc" je j pierwot-
ny sens, łącząc ten termin 
wprost z okresem 28 dni na-
szego satelity, miesiąca — księ-
życa. 

Maciej CZARNOWSKI 

Ł O G A » 

Scenę z naprawiania masztów 
przez uczniów Polskiej Marynar-
ki Handlowej na morskim stat-
ku szkolnym „DAR POMORZA" 
zobaczyć można w nowym filmie 
produkcji polskiej p. t. „ZAŁO-
GA", wyświetlanym obecnie na 

ekranach Francji 

POSKROMIENIE ZŁOŚNIKA 

Amatorzy rybołóstwa już w pierwszym dniu (13. b. m.) otwarcia sezonu wędkarskiego mogą po-
szczycić się nielada połowem. (Foto: Kevstone) 

napisał dla „ T Y G O D N I K A 

Sezon wędkarski — roz-
poczęty. Karty wykupione, 
sprzęt w zimowe mroźne 
dnie przygotowany i tylko 
jedno zmartwienie, żeby 
ryba ,.brała". Ale ponad 
wszystko, spokój. My węd-
karze cenimy ten spokój, 
tę nieopisaną ciszę, 

I właśnie na temat spo-
koju i ciszy kilka słów nad-
mienię. 

Zdawałoby się, że największą 
naszą plagą są kłusownicy. 

Byłem z kolegami w teatrze, do 
którego przychodził również pe-
wien lekarz. 

Kochany człowiek. Za to je-
go syn! Piekielny kilkunastolet-
ni dryblas, Gerard. Co wieczór 
musiał być za kulisami. Dowie-
dział się, że jeździmy na ryby i 
zaczęło się... Wykombinował so-
bie wspaniały sprzęt. Prosił nas, 
błagał, aż w końcu zgodziliśmy 
się go wziąć nad rzekę. Skoro 
świt przed domem słychać było 
glos doktora. Znając widać swe-
go synalka, był niespokojny i u-
dzielał pouczeń. „Zachowuj się 
przyzwoicie, nie odchodź od pa-

I L U S T R O W A N E G O " 
nów na krok, słuchaj panów i rób 
co ci każą". * 

Nad Loarą zmontowałem mu 
w ę d k ę, nałożyłem robaka i 
pokazałem jak ma zarzucić. Sam 
zastawiłem dwie wędki i usiad-
łem. I tu się zaczęło! Wyjmował 
wędkę z wody, szarpał i chlapał 
tuż obok mnie. — „Odsuń się — 
mówię — parę metrów, kłusow-
niku". — „Kiedy ojciec nie po-
zwolił oddalać się od panów na 
kiok". Ja: „Spokój". Następnie 
kamykami starał się trafiać w 
spłautiki. 

— Kiedy ostatni raz topiłeś 
się? — pytam. 

— Jeszcze nigdy w życiu, pro-
szę pana. 

— TV takim razie dzisiaj to na-
stąpi. I... spokój! 

Po tej propozycji, tylko buty 
moczył w wodzie i pryskał w mo-
ją stronę. Widząc, że nie dam ra-
dy, wpadam na pomysł. Wycią-
gam wędkę z wody, wyjmuję z 
pudełka robaka i zręcznym ru-
ch em udaję, że wkładam robaka 
do ust. Zarzuciłem wędkę (oczy 
wiście z tym robakiem) i... „spo-
kój". 

Chłopak zbaraniał. A ja: 
„Grzeję robaka. Przecież na zi-

mno nie złapiesz żadnej ryby. Mu-

A D O L F D Y M S Z A 
si być ciepły. Ja łapię tylko na 
ciepło". 

Spostrzegłem, że uwierzył. Tro-
chę się namyślał, lecz po chwili 
włożył do ust wybrany przeze 
mnie okaz rosówki. 

Co się z chłopcem działo nas-
tępnie, trudno mi opisać. Za ma-
ło pisarskiego talentu posiadam. 
Może kiedy przy okazji pokażę 
Wam, ~-odzy Czytelnicy (podobno 
dobrze to robię). Na razie zos-
tawiam to Waszej wyobraźni. IV 
każdym, razie dostał mdłości. 

Wieczorem zapytałem pana dok 
tera, czy Gerard z nami rano po-
jedzie? „Jakoś — powiedział do-
któr — Gerardowi łowienie ryb 
nie poszło na zdrowie. Przyjechał 
blady, podenerwowany i zaraz 
wędkę oddał kuzynowi". 

MORAŁ : Precz z kłusownika- , 
nut Precz z piekielnymi Gerarda- ' ; 

mi r ! Niech żyje cisza i SPO- i 
KÓJ!!! 1 ; 

P. Renee Engels wydała na świai 
w szpitalu w Beaujon iv Paryżu 
trzy dziewczynki, które tak są dc. 
siebie podobne, że samej mata 
z trudem przychodzi je rozpoz-
nać. Natomiast „szczęśliwy" oj-
ciec gubi się w imionach: Clau-
dine, Christine i Catherine, które 
sam wybrał dla swych córek. 

Trojaczki w Paryżu 

(Foto : Kcystone) 

J i m e n a c j a a 

— To daje mi już do myślenia, że po skończonej koronacji 
będę musiał pójść do dentysty, żeby mi też włożył koronę. 

— Panie Janku, widzi pan dobrze?.. 

— Dziękuję, nieźle. 

— Przepraszam pana... hm... najmocniej 
chciałbym wiedzieć czyj to ślub?... 

przepraszam... 

L O N D Y N . _ P o w a ż n y 
z a t a r g w y b u c h ł t u p o m i ę d z y 
a n g i e l s k ą r o z g ł o ś n i ą r a d i o w ą 
( B . B . C . ) i a m e r y k a ń s k i m i 
p r z e d s i ę b i o r s t w a m i t e l e w i z y j -
n y m i na s k u t e k r e k l a m o w e g o 
u ż y t k u , k t ó r y zos ta ł z r o b i o n y 
w U S A p r z y n a d a w a n i u scen 
z k o r o n a c j i k r ó l o w e j E l ż b i e t y . 

W ł a d z e b r y t y j s k i e skarżą 
się, że p o d c z a s na ju roczys t sze j 
c h w i l i k o r o n a c j i , na a m e r y -
k a ń s k i c h e k r a n a c h t e l e w i z y j -
nych u k a z a ł a się m a ł p a , s ł u -
żąca d o c e l ó w j a k i e j ś h a n d l o -
w e j r e k l a m y . . . 

A m e r y k a n i e w t e n , , d e l i -
k a t n y " sposób o d p o w i e d z i e l i 
za n a d a n i e nazwiska „ E i s e n -
h o w e r " , j e d n e m u z k o n i z a -
p r z ę ż o n y c h d o k r ó l e w s k i e j 
k a r o c y . — O d p o w i e d z i e l i i m 
p i ę k n y m za n a d o b n e . . . 
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U nas w Rodezji kładzie się pióra na głowę, a pisze się „crayon 
a bille" 

— Co cię tak rozśmiesza? 
— Najbardziej to, że przebywają oni tysiące kilometrów, by 

im później na koronacji w Londynie deptano po nogach... 

/ c -
— Czekałeś aż będzie padać, żeby napełnić rezerwuar? 

1 wciąż myślisz, że zdążysz na koronację?... 

— Gdybyś widział przyjacielu, jak moja połowa została kró-
lową XI dzielnicy Paryża... 


